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Pytania o ostatnie doznania artys­
tyczne zbyt często prowadziły do 
powierzchownych relacji z drugiej 
ręki

Nigdy dotąd nie spotkałam tylu uta­
lentowanych, zaangażowanych pe­
dagogów. Żeby ich zrozumieć mu­
szę zadawać pozornie naiwne pyta­
nia — twierdzi NORAH McWILLIAM 
z Wielkiej Brytanii

Kurator Grażyna Ziółkowska sądzi, 
że upowszechnienie nowej koncep­
cji nauczania początkowego — od­
dolnie wymusi reformę

Jak ratować przed upadkiem nau­
czycielskie ośrodki wypoczynkowe?

„TEMPUS — REDESIGN”

EFEKT WITOLD SALAŃSKI

KASKADY?
W Zespole Kolegiów Nauczyciels­

kich w Szczytnie, woj. olsztyńskie, 
odbyła się w pierwszych dniach wa­
kacji — od 27 do 29 czerwca br. 
— konferencja poświęcona prezen­
tacji i ocenie wdrażanego w Polsce od 
blisko trzech lat międzynarodowego 
programu edukacji wczesnoszkolnej 
„Tempus-Redesign". Organizatorzy 
wyrazili przekonanie, że doświadcze­
nia pedagogów uczestniczących 
w tym programie dadzą asumpt do 
— jak określili — przeprojektowania 
obecnego modelu kształcenia nau­
czycieli (przeprojektować — po an­
gielsku redesign, stąd nazwa progra­
mu).

Co to takiego „Tempus-Redesign" 
i dlaczego program ten wymaga zre­
formowania studiów nauczyciels­
kich? A w ogóle po co jest on nam 
potrzebny?

System 
klasowo-lekcyjny 

do... lamusa
Może najpierw zapytajmy, czy 

dotychczasowe, tradycyjne sposoby 
nauczania, zwłaszcza w klasach po­
czątkowych, są skuteczne, właściwe 
— mówi uczestniczka konferencji, 
Halina Gut, doradca metodyczny 
w Wojewódzkim Ośrodku Metodycz­
nym w Bielsku-Białej. — Proponuję 
przeprowadzić obserwację zwykłej 
lekcji w przeciętnej szkole tylko pod 
jednym kątem: stopnia aktywności 
poszczególnych uczniów.

Jak się dowiedziałem, obserwacje 
takie poczynili już studenci kolegiów 
i uczelni, w których wdrażany jest 
program „Tempus-Redesign". — Wła­
ściwie to od tego powinny zaczynać 
się studia pedagogiczne — mówi Sta­
nisława Szuksta, kierowniczka prak­
tyk studenckich w Kolegium Nauczy­
cielskim w Elblągu. — Przyszli peda­
godzy przeżywają podczas tych swo­
ich badań konsternację...

Co się okazuje? Ze skrzętnie pro­
wadzonych notatek studentów wynika 
(„monitorowane” było każde dziecko 
w wybranych klasach I—III), że w lek­
cji bierze aktywny udział średnio pię­
cioro uczniów. Reszta ponad 20 dzieci 
zachowuje się biernie. Udział tej gru­
py w zajęciach polegał głównie na 
mechanicznym przepisywaniu z tab­
licy. Badający studenci zauważyli też 

to chyba najbardziej przygnębiają­
ca konstatacja — że wielu uczniów 
milczało jak trusia przez cały dzień, 
a zdarzało się. że i przez kilka dni.

— Opracowaliśmy ze studentami 
szczegółowy raport dodała dr Do­
rota Gołębniak z Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu.

— Na przykład mierzyliśmy ile czasu 
był „przy głosie" nauczyciel, a ile 
uczniowie, jak też ile zadaje on pytań 
i jaki mają one charakter. Wnioski 
nasuwały się również smutne: nau­
czyciel wypełniał swoją osobą więk­
szą część lekcji, dzieci nie były zmu­
szane do myślenia. Jeśli już odpowia­
dały. to z reguły „pod nauczyciela” 
lub dla stopnia, często nie rozumiejąc 
w pełni sensu wypowiadanych przez 
siebie słów, na ogół ukrywając włas­
ne myśli, odczucia, doznania. Nauka 
odbywająca się w ten sposób to dla 
większości uczniów czas stracony.

Dr Gołębniak jest jednak daleka od 
obarczania odpowiedzialnością za ta-
ki stan rzeczy nauczycieli. Jej zda­
niem, „winowajcą" jest tu dotychcza­
sowy, tradycyjny system klasowo-lek­
cyjny. To on wymusza zarówno na 
nauczycielach, jak i uczniach okreś­
lony sposób bycia. Pedagog, stając 
frontalnie przed klasą złożoną z trzy- 
dzieściorga dzieci, których natural­
nym sposobem zachowania się jest 
ruch i ciągła aktywność, musi być 
z konieczności represyjny. Uczestni­
cy programu „Tempus-Redesign" 
sporządzili podczas swoich zajęć wa­
rsztatowych listę dziesięciu typowych 
zwrotów używanych przez nauczycie­
la. Nazwali ją dekalogiem nauczycie­
la tradycyjnego:

1. Nie ściągaj ze słownika. 2. Nie 
dukaj. 3. Komiks możesz poczytać 
sobie w domu. 4. Myśl po cichu. 5. 
Nie denerwuj nauczyciela pyta­
niami. 6. Nie zadawaj głupich py­
tań. 7. Co to za pismo? 8. Nie 
rozmawiaj z kolegami. 9. Nie wy­
mądrzaj się. 10. Siedź cicho i słu­
chaj

Nauczyciel, nie mogąc pracować 
z każdym dzieckiem oddzielnie, na­
rzuca całej klasie do wykonania jed­
nakowe zadania, które tylko w niewie­
lkim stopniu aktywizują uczniów. Jak 
twierdzi dr Dorota Gołębniak. jednym 
z największych mankamentów syste­
mu klasowo-lekcyjnego jest słabe, 
wręcz minimalne wykorzystywanie 
języka jako instrumentu myślenia 
i środka komunikowania się. Dzieci 
na lekcjach mówią mało, co zresztą 
potwierdziły obserwacje studentów. 
Jeśli już zabierają glos, to w języku, 
który nie odzwierciedla dziecięcego 
sposobu myślenia. Jest to tak zwany 
kod rozwinięty, czyli — mówiąc naj­
prościej — język literacki używany 
przez dorosłych, w tym także przez 
nauczyciela.

Skoro cale zło tkwi w systemie 
klasowo-lekcyjnym, to trzeba ten sys­
tem odrzucić — mówią uczestnicy 
konferencji w Szczytnie. Tylko czym 

go zastąpić? Odpowiedź znajduje się 
właśnie w programie „Tempus-Rede- 
sign". Proponuje się w nim zupełnie 
nowy sposób nauczania i organizo­
wania zajęć.

Bezstresowe
— Nie ma już lekcji, przedmiotów, 

dzwonków i klas jako podstawowych 
grup, z którymi pracują nauczyciele 
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PÓŁMETEK WAKACJI

AGATKA
ŚMIEJE
SIĘ!

Połowa rodzin nie wyśle dzieci 
na wypoczynek poza miejsce za­
mieszkania, bo nie ma na to pie­
niędzy — alarmuje Centrum Bada­
nia Opinii Społecznej. Tylko co 
trzecia rodzina zafunduje w tym 
roku przynajmniej tydzień wakacji 
wszystkim swoim dzieciom. Ni­
gdzie nie wyjadą dzieci przede 
wszystkim z rodzin najuboższych, 
których nie stać na sfinansowanie 
letniego wypoczynku swoich po­
ciech.

Na półmetku wakacji postanowi­
liśmy więc sprawdzić, jak wygląda 
życie kolonijne i obozowe, które 
dzieci mogą skorzystać z tych form 
wypoczynku.

W SIODLE
W Popowie, małej miejscowości 

na Kurpiach (woj. ostrołęckie) 
spotykamy dzieci na kolonii zor­
ganizowanej przez Szkółkę Jazdy 
Konnej Pa-ta-taj! Kolonia ta mieści
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MAREK 
KOZUBAL

się w byłym ośrodku fabryki trak­
torów w Ursusie, a obecnie znaj­
duje się tam ekskluzywnie wypo­
sażony kinderschop. Pomiędzy 
drzewami usytuowane są sale do 
zabawy w bilard, do gier kompute­
rowych, na „pustyni" rozłożono 
powlokę wielkiego balona, po któ­
rej skaczą dzieci, jest także basen. 
Dzieci znajdujące się na kolonii 
w czasie dwutygodniowego turnu­
su uczą się jeździć konno, mają 
zajęcia z aerobiku, a także korzys­
tają z basenu. 96 dzieci od I do VII 
klasy mogło skorzystać z.tej oferty 
po prżeczytaniu przez ich rodzi­
ców reklamy w gazetach. Więk­
szość dzieci po raz pierwszy ma 
styczność z końmi. Jednak tylko 
dwoje boi się tych zwierząt. Pry­
watna szkółka jazdy dysponuje 15 
karnymi rumakami i kilkunastoma 
kucykami do zabawy z dziećmi 
— przewożą wodę z miejsca na 
miejsce, bawią się w berka.

Gdy przyjeżdżamy na tę kolo­

nię dzieci uczą się wolno jeździć 
na koniach. W czasie jazdy instru­
ktor przeprowadza zajęcia gimna­
styczne — wyrabiające mięśnie 
i równowagę. Każda grupa koloni­
stów codziennie jeździ po 45 mi­
nut.

— Dzieci są niezwykle sponta­
niczne i po prostu fajne. Spokojnie 
wykonują wszystkie ćwiczenia 
i szybko uczą się podejścia do 
konia — mówi Małgorzata Fatek, 
instruktor jazdy konnej w Kaniach 
Helenowskich. Na początku wszy­
stkie chciały dosiadać dużych ko­
ni, ale z czasem przyzwyczaiły się 
i polubiły małe i leniwe kucyki. 
Dzieci same wybierają konie do 
jazdy, gdy jeden z nich jest bar­
dziej łubiany koloniści grają o nie­
go w marynarza.

Kolonia ta jest dostępna dla 
dzieci ze średnio sytuowanych ro­
dzin. Dwutygodniowy turnus kosz­
tuje 3.400 tys. zł.

— Moje dzieci cały dzień prze­
żywają poranną jazdę konną, już 
wieczorem pytają się, kiedy będą 
mogły usiąść na ukochane przez 
nich zwierzę. Są bardzo radosne 
— dodaje Bożena Duńska, studen­
tka historii sztuki Uniwersytetu 
Warszawskiego i kolonijna wycho­
wawczyni.

— Tylko na początku troszecz­
kę się bałam — opowiada 9-letnia 
Ania, ale teraz już nie. Bardzo 
kocham swojego kucyka. Jest taki 
miły, spokojny i mądry. Wszystko 
robi co mu powiem. Troszeczkę 
tęsknię tylko za rodzicami, ale mo­
ja pani jest fajna.

— Właściwie nie obserwuję ża­
dnych problemów wychowaw­
czych w pracy z tymi dziećmi 
— opowiada wychowawczyni. Nie­
raz tylko trzeba je przytulić i im 
„pomatkować". Obserwuję, iż na 
kolonii tej są dzieci z bogatszych 
rodzin z okolic Warszawy, są także 
dzieci Polaków mieszkających 
w Szwecji i Niemczech

Kadrę kolonii stanowią instruk­
torzy jazdy konnej ze stadniny 
w Kaniach Helenowskich, a wy­
chowawcami są studenci Akade­
mii Wychowania Fizycznego i in­
nych warszawskich uczelni.

— Za pracę na kolonii otrzymu­
ją niewielką pensję, mają zapew­
niony nocleg i wyżywienie, a także 
po południu mają jazdy konne. 
Gdy wybieraliśmy kadrę na kolo­
nię przede wszystkim zgłosili się 
do nas ludzie młodzi W rozmo­
wach z dziećmi stwierdziliśmy, że 
bardziej wolą, aby ich wychowaw­
cami byli studenci. Podchodzili do 
swoich wychowanków bardziej 
spontanicznie, zabawowo niż nau­
czyciele. Widocznie dzieciom po­
doba się tutaj, gdyż przyjeżdżają 
w to miejsce po kilka razy.

WARTY, NIETOPERZE 
I SPADAJĄCE GWIAZDY

W sercu Puszczy Kampinoskiej 
rozbili swój obóz harcerze z V Wa­
rszawskiej Drużyny Harcerskiej ze 
Szkoły Podstawowej nr 37 w War­
szawie. W obozie uczestniczy 26 
druhów oraz 6 dzieci, które dotych­
czas nie miały styczności z harcer­
stwem. Jest to pierwszy obóz dla 
tych dzieci. Turnus trwa 13 dni.

Już na samym wstępie zaskaku­
je nas spontaniczność obozowi- 
czów. Witają nas lizakami i ciast­
kami. Kadrę obozu stanowi prze­
sympatyczna komendantka Bar­
bara Rydzyńska, która mówi o so­
bie, że jest wychowawaczynią 
hobbistką. Jest pracownicą Polite­
chniki Warszawskiej, obóz prowa­
dzi społecznie w czasie urlopu 
wypoczynkowego. Pomagają jej 
dwie 16-letnie licealistki 
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PISZĄ 
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POLOWANIE NA TURYSTÓW

Latem zagrożenie przestępstwami w miejscowościach 
wypoczynkowych wzrasta o 50 proc. W nadmorskim Miel­
nie w lipcu i sierpniu liczba włamań i kradzieży samo­
chodów zwiększa się o ponad sto procent, a innych 
przestępstw o kilkadziesiąt procent, wzrasta też liczba 
bandyckich napadów. Policja podejrzewa, że sprawcami 
znacznej liczby wakacyjnych przestępstw są zwalniani 
w tym okresie pensjonariusze ośrodków wychowawczych 
dla nieletnich przestępców oraz domów poprawczych. 
Część z nich nie dociera do domów, lecz organizuje sobie 
wakacje na własną rękę. („Wprost” nr 30/94)

PISARZ Z DYPLOMEM

Od jesieni na Wydziale Filologii Polskiej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego zacznie funkcjonować Podyplomowe Stu­
dium Literacko-Artystyczne, czyli szkoła pisarzy. Dobrze, 
iż w Polsce dojrzała sytuacja do zakładania szkół dla 
pisarzy. Rozmaite wydziały i programy typu active writing 
od dawna funkcjonują w Ameryce, a uwikłane w bol- 
szewizm szkółki pisarskie były specjalnością ZSRR. Po­
wszechna opinia o wszelkiego typu szkołach pisarskich 
jest taka, że są to szkoły dla grafomanów — pisze Jerzy 
Pilch. A może niejeden grafoman pojąwszy, iż literatura 
jest poważną sprawą i zetknąwszy się z pisarzami z praw­
dziwego zdarzenia — zrezygnuje. Z pożytkiem dla kraju 
i literatury rozkręci własny interes. Wielkim i prawdziwie 
utalentowanym pisarzom szkoły takie z pewnością nie 
zaszkodzą, dając pewien elementarny kurs np. z zakresu 
logiki polszczyzny. Szkoła taka może dostarczyć kursan­
tom żywszego kontaktu z literaturą niż np. tradycyjna 
polonistyka. („Tygodnik Powszechny” nr 30/94).

MALI DOROŚLI

Coraz więcej dzieci w Rosji dostarcza rodzinom dodat­
kowych dochodów. Myją szyby samochodowe, sprzedają 
losy na loterię, czyszczą buty turystom i członkom mafii. 
Część dwunastolatków ma już swoje drobne chałtury. 
W szkole pogłębia się podział między posiadaczami 
a resztą. Powstaje grupa bananowej młodzieży. Ci ucznio­
wie stają się lichwiarzami i płacą swym kolegom za 
drobne usługi, m.in. za odrabianie lekcji. Nierówności 
widać szczególnie wyraźnie w porze śniadania, kiedy 
najbogatsi wyciągają z tornistra kanapkę z szynką (która 
kosztuje tu majątek) pod zazdrosnym spojrzeniem nie­
których wygłodzonych.

Nasza publiczność nie śmieje się już z tych samych 
gagów — mówią aktorzy teatrów dla dzieci. — To są mali 
dorośli o bardziej niezależnych upodobaniach, lekturach, 
sposobie ubierania. Skończyły się czasy, kiedy wprawiały 
ich w zachwyt bajki i legendy. („Forum” nr 31/94).

KOMUCHY NIE NABRUDZILY

W ostatnich dniach lipca w Jankowie koło Gniezna 
odbywa się Zlot Młodzieży Prawicowej (w skrócie ZMP). 
Z wezwania drukowanego w „Gazecie Polskiej” dowiadu­
jemy się: Zabrać trzeba namiot, pieniądze na jedzenie 
i różne inne niezbędne latem pod namiotem sprawy oraz 
dobry humor, bo zlot ma charakter wypoczynkowo-rozryw- 
kowy, a nie konferencyjny. Okolica jest piękna, z mikro­
klimatem, nie zanieczyszczonym przez komuchów jezio­
rem, lasem itp. („Polityka” nr 31/94).

RELIGIA W WIELKIEJ BRYTANII

W propozycjach brytyjskiego ministra oświaty dotyczą­
cych edukacji religijnej lwią część czasu przeznacza się 
ma studia nad chrześcijaństwem... W ciągu dwóch pierw­
szych lat nauki dzieci powinny poznać podstawy chrześ­
cijaństwa — postaci, zdarzenia, święta i symbole oraz 
jedną religię niechrześcijańską. 7—11-łatki będą musiały 
poznać już dwie religie... Dla młodzieży dorastającej 
11—16 lat przewiduje się zgłębianie tajników chrześcijań­
stwa i dwóch innych religii, ale uwagę kieruje się również 
na wpływ wiary na życie społeczności lokalnych i związki 
religii z aktualnymi problemami. Zwieńczeniem całego 
cyklu ma być wyrobienie w uczniach zdolności do samo- 
określenia w dziedzinie religii i filozofii życiowej. Przed 
ukończeniem 16. roku życia uczniowie powinni mieć 
orientację w sześciu głównych religiach: chrześcijaństwie, 
judaizmie, hinduizmie, buddyzmie, sikhizmie i islamie. 
(„Tygodnik Powszechny" nr 30/94).

Wybrała
IZA KUJAWSKA

NIEUSTANNA 
PRENUMERATA

Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować 
„Głosu” w Ruchu lub na poczcie — ■ mo­
żesz uczynić to u nas Wpłacając na 
konto redakcji PBK SA III O/Warszawa nr 
370015-977269-136 za jeden egzemplarz 
w III kwartale 1994 r. 10000 zl (w tym 
oplata pocztowa) otrzymasz kolejne nu­
mery „Głosu”. Na przekazie zaznacz 
— prenumerata .Glos” przyjdzie do 
Ciebie pocztą'
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XI OGÓLNOPOLSKIE 
SPOTKANIA 
SIENKIEWICZOWSKIE

To z prawdziwym rozmachem przeprowadzone przed­
sięwzięcie obejmowało obok serii imprez artystycznych 
dla młodzieży, takich jak wielokrotnie prezentowany przez 
Marię Sienkiewicz (wnuczkę twórcy „Trylogii") wzruszają­
cy monodram pt. „Mój dziad Henryk" (pióra Barbary 
Wachowicz), wystąpienia znanego aktora Tomka Męd­
rzaka (przed laty Stasia Tarkowskiego z filmu „W pustyni 
i w puszczy"), gawędy Juliusza Sienkiewicza (wnuka 
pisarza) o swoim wielkim Przodku, również bardzo in­
teresującą konferencję naukową pt. „Interpretacje arcy­
dzieł H. Sienkiewicza a dydaktyka szkolna".

Zespół badaczy kierowany od wielu lat przez znanego 
sienkiewiczologa, prof. dr. hab. Lecha Ludorowskiego 
(UMCS), przedstawił (adresowany głównie do nauczycieli) 
cykl siedmiu wartościowych referatów, które ukazując 
bogactwo najnowszych przemyśleń merytorycznych, przy­
nosiły równocześnie wiele cennych sugestii dydaktycz­
nych wspomagających analizę „Trylogii", „Quo vadis?" 
czy „Krzyżaków" ha lekcjach języka polskiego.

I tak, w odkrywczym referacie „Trylogia H. Sienkiewicza 
— arcydzieło polskiej powieści historycznej" prof. L. 
Ludorowski nawiązując do wcześniejszych własnych ba­
dań, przekonująco dowiódł, że wspaniały artyzm cyklu 
trylogicznego ma swoją antologiczną podstawę w nie­
zwykle złożonej, bogatej i jednocześnie zindywidualizo­
wanej strukturze — tzn. sumie żywiołów gatunkowych, 
która współtworząc olśniewający zestrój estetyczny i całą

UWAGA!

OBOWIĄZKOWE 
KSZTAŁCENIE 
KOMUNIKACYJNE

Pod wrażeniem wielu wypadków, w których giną ucznio­
wie — Ministerstwo Edukacji Narodowej, Komenda Głów­
na Policji oraz Zarząd Główny Polskiego Związku Motoro­
wego zaapelowali w lipcu do nauczycieli i innych pracow-: 
ników oświaty o szczególne zwrócenie uwagi na bez­
pieczeństwo dzieci i młodzieży — uczestników ruchu 
drogowego.

Zwiększający się ruch na drogach naszego kraju — pi- 
szą w liście — wyznacza bardzo wysoką cenę dla uczest­
niczących w nim i nie przestrzegających powszechnie 
przyjętych zasad wspólnego korzystania z dróg. Tą ceną 
jest coraz częściej życie młodego człowieka lub jego 
trwałe inwalidztwo. Oprócz nieznajomości zasad ruchu 
drogowego często przyczyną wypadków jest ich lekcewa­
żenie, a także brak nawyków bezpiecznego zachowania 
się na drogach publicznych.

Każdego roku tracą życie setki dzieci, a tysiące zostaje 
rannych. Tylko w jednym raku 1993 na drogach zostali 
zabici uczniowie (w wieku 7—17 lat) z 21 klas liczących 
średnio po 22 osoby, natomiast rannych zostało ponad 10 
tys. uczniów, czyli uczniowie 17 szkól liczących po 600 
osób. Ilu z nich zostanie kalekami i niepełnosprawnymi na 
cale życie?

ZAPROSILI 
NAS
Związek Harcerstwa Polskiego na 
konferencję prasową poświęconą 
50. rocznicy wybuchu Powstania 
Warszawskiego

Australijska SOT — Szkoła Myś­
lenia — Fundacja Naukowa na 
spotkanie informacyjne do Zakła­
du Doskonalenia Zawodowego 
przy ul. Podwale w Warszawie

Muzeum Niepodległości w War­
szawie na otwarcie wystawy „Ko­
biety w Powstaniu Warszawskim”

Kurator oświaty w Gorzowie 
Wlkp., Zarząd Miasta i Gminy 
w Trzecielu, Społeczny Komitet 
Budowy Szkoły oraz dyrekcja 
Szkoły Podstawowej w Brójcach 
na Wojewódzką Inaugurację no­
wego roku szkolnego 1994/95 do 
Brójc 

zwielokrotnioną polifonię aksjologiczną jest w istocie 
narodowym eposem powieściowym ewokującym najwyż­
sze wartości narodowe i ogólnoludzkie. Widzenie więc 
w arcydziele Sienkiewicza eposu, który wartości pat­
riotyczne (a nie nacjonalistyczne) przekształca (jak każda 
epopeja) w wartości ponadczasowe, może być z powodze­
niem przedmiotem szkolnej interpretacji.

Wystąpienie prof. dr hab. Ewy Kosowskiej (Katowice) 
przyniosło wnikliwą analizę „Konstrukcji temporalnych 
w »Potopie«. Autorka przekonująco wykazała mistrzowski 
sposób zrekonstruowania przez pisarza świadomości cza­
sowej swojej epoki. Dydaktyczny motyw referatu wskazy­
wał na potrzebę wzbogacenia szkolnej analizy części 
drugiej cyklu o próbę rozpoznania wieloczasowości „Poto­
pu".

Znany historyk, prof. dr hab. Marceli Kosman (Poznań), 
w interdyscyplinarnym referacie pt. „»Krzyżacy« Henryka 
Sienkiewicza, powieść o wielkiej i świętej przeszłości" 
— przedstawił interesujące rozważania o faktografii źród­
łowe] tego arcydzieła, sposobach ich fabularyzacji w pro­
cesie artystycznym komponowania utworu. Podkreślił tak­
że mistrzowską kreację iluzyjnej dawności, jaką osiągnął 
pisarz w swojej „powieści jubileuszowej” i proponował 
wprowadzenie do szkolnego przerabiania „Krzyżaków".

W programie konferencji nie zabrakło wystąpienia po­
święconego najsławniejszej polskiej powieści na świecie

W związku z powyższym, mimo ciągłej i systematycznej 
pracy profilaktycznej Policji Drogowej, konieczne jest 
zintensyfikowanie działań. Również szkoły powinny roz­
szerzyć swoją działalność. Oprócz organizowanego od 
wielu lat Ogólnopolskiego Turnieju Wiedzy o Bezpieczeńs­
twie Ruchu Drogowego należy podjąć obowiązkowe zaję­
cia w zakresie wychowania komunikacyjnego, przede 
wszystkim w szkołach podstawowych, z których uczniowie 
powinni wynieść trwałe nawyki kulturowe bezpiecznego 
zachowania się w ruchu drogowym.

W Ministerstwie Edukacji Narodowej przygotowywane 
jest zarządzenie wprowadzające obowiązek kształcenia 
w zakresie bezpieczeństwa ruchu drogowego, obejmują­
ce szkoły podstawowe oraz szkoły ponadpodstawowe. 
Przewiduje się, że zarządzenie wejdzie w życie od stycz­
nia iSSS^roku, pÓni^^ nfezbędti^fe^dą dodatkowe środki 
fińansowe na jego wdrożenie. Przeprowadzone wcześniej 
konsultacje dotyczące projektu zarządzenia wskazują, że 
wdrożenie zagadnień z wychowania komunikacyjnego 
W szkole podstawowej powinno być prowadzone w ramach 
nauczania przedmiotów ogólnotechnicznych i zajęć wy­
chowawczych. Nauczyciele przedmiotu „technika” mogą 
więc planować zajęcia szkolne o tej problematyce już od 
września 1994 roku, przeznaczając na ten cel 8—12 godzin 
dydaktycznych z rocznego wymiaru zajęć w każdej klasie.

Szkoły powinny otrzymywać pomoc w tym zakresie nie 
tylko ze strony instytucji związanych ze szkolnictwem, jak 
kuratoria, Wojewódzkie Ośrodki Metodyczne, Wojewódz­
kie Ośrodki Politechniczne, ale także ze strony policji oraz 
Polskiego Związku Motorowego, których agendy działają 
we wszystkich województwach. Zajęcia dotyczące zagad­
nień ruchu powinny być wzmożone w okresie rozpoczyna­
nia roku szkolnego oraz przed wakacjami.

(U)

NIE ZWLEKAJ
Z PRENUMERATĄ!
Czńs nzybko płynie Przypominamy więc Wam, 
drodzy Czytelnicy i Sympatycy naszego tygodnika, 
że tylko prenumerata zapewnia stały kontakt z nami 
IV kwarta! sie zbliża Trzeba zatem już dziś pomyś 
leć o zamówieniu „Głosu Nauczycielskiego' , zwła­
szcza że jednostki kolportażowe . Ruchu' przyjmują 
prenumeratę tylko do 20 sierpnia a urzędy po­
cztowi. i łi :t'>nós.ze do sierpnia

„Quo vadis”?, jednego z tych arcydzieł, które zna ludz­
kość, a lekceważy niestety polska współczesna szkoła. Dr 
Teresa Świętosławska (Lódż) omówiła „Inspiracje biblijne 
w >>Quo vadis?«, wskazując rozległy zakres występowania 
motywów „Świętej księgi” w chrześcijańskiej epopei Sien­
kiewicza. Zagadnienia te nie powinny być pomijane w ana­
lizie szkolnej powieści.

Dwa pozostałe referaty zaprezentowały problematykę 
komparatystyczną, dość rzadko podejmowaną we współ­
czesnych badaniach. W pierwszym z nich prof. dr hab. 
Bogumiła Kosmanowa porównała Kraszewskiego i Sien­
kiewicza, zestawiając podstawowe podobieństwa i przeci­
wieństwa obu wielkich twórców literatury narodowej. 
Natomiast stosunek Wańkowicza wobec autora „Trylogii” 
przypomniał i ocenił dr Kazimierz Wolny (Rzeszów). 
Podkreślił, iż Wańkowicz jest uczniem Sienkiewicza i miło­
śnikiem jego twórczości. Wykazał, że autor „Ziela na 
kraterze" używał podobnych chwytów artystycznych i ma­
nifestacyjnie powoływał Sienkiewiczowską topikę w swo­
ich utworach. Oba te wystąpienia (podobnie jak i głos 
w dyskusji dr. Kazimierza Przybyły z Krakowa poświęcony 
porównaniu Prusa z Sienkiewiczem) stanowiły celny przy­
kład możliwości i potrzeby wprowadzenia rozważań kom- 
paratystycznych w szkolnej dydaktyce. Zaś referat mgr 
Małgorzaty Kowalik pt. „O nowelistyce H. Sienkiewicza" 
zawierał uzasadniony postulat wprowadzenia do praktyki 
szkolnej lektur dotąd niesłusznie pomijanych, takich jak 
„Pójdźmy za Nim" czy „Na Olimpie".

W dyskusji głos zabierali badacze i nauczyciele poloni­
ści, a z programem słowno-muzycznym pt. „Obiektywna 
nieprawda, czyli obraz dziejów odwrócony do góry noga­
mi" wystąpiła młodzież z I LO w Łańcucie, ujmując 
publiczność swoim pokazem. Podkreślamy, że młodzież ta 
włożyła w budowę i zaistnienie XI Ogólnopolskich Spotkań 
Sienkiewiczowskich poważne traktowanie literatury, świe­
żość uczuć do Patrona, własne umiejętności i owocną 
pracę. Zasługuje to na godne i zaangażowane kontynuo­
wanie oraz naśladowanie.

MAŁGORZATA KOWALIK

Organizatorami tegorocznego spotkania byli: II Liceum Ogól­
nokształcące im. H. Sienkiewicza w Łańcucie, Ogólnopolskie 
Towarzystwo im H. Sienkiewicza — Zarząd Główny w Lublinie 
i Muzeum H. Sienkiewicza w Woli Okrzejskiej (przy współudziale 
rzeszowskiego kuratorium oświaty oraz władz miejskich i in­
stytucji kulturalnych w Łańcucie) pod honorowym patronatem 
wojewody rzeszowskiego dr. K. Surowca.

UNIWERSYTET ZACZYNA SIĘ 
W PRZEDSZKOLU ’

Śledząc stanowiska nauczycieli na łamach „Gło­
su" na temat zmiany statusu pracy nauczycieli przed­
szkoli popieramy propozycję w ustawie o systemie 
oświaty zgłoszoną przez Zarząd Główny ZNP — aby 
nauczyciele przedszkoli zyskali status pracownika 
państwowego.

Uważamy, że nie należy dzielić nauczycieli na 
samorządowych i państwowych. Mając na uwadze 
przede wszystkim dobro dzieck.a twierdzimy, że nie­
słuszne i niesprawiedliwe jest podważanie autorytetu 
nauczycieli przedszkola. Dlaczego ludzie z takim 
samym wykształceniem pedagogicznym tylko dlate­
go, że pracują z dziećmi 3—6-letnimi, mają być 
uważani za tych gorszych?

Wyrażamy nadzieję, że nasza prośba nie pozos­
tanie bez echa.

Zespół Pedagogiczny 
Przedszkola z Lubyczy Król.

(6 podpisów)

WSPOMNIENIE

JÓZEF LESZCZYŃSKI
Odszedł w tym roku późną wiosną, w wieku 87 lat. 

Pochowany został w Otwocku. Całe życie był związa­
ny z oświatą. Rozpoczął pracę w Mławie jako absol­
went tutejszego Seminarium Nauczycielskiego. Tu 
też pełnił obowiązki kierownika organizacyjnego Od­
działu ZNP w latach 1932—1938. Ostatnie dwa lata 
przed wojną pracował w Zarządzie Głównym Związ­
ku w Warszawie. Podczas okupacji byl zatrudniony 
w „Społem” w Warszawie, Stopnicy i Nowym Sączu.

Dwadzieścia dziewięć lat po wojnie aż do emerytu­
ry do 1974 roku byl dyrektorem administracyjnym 
Sanatorium ZNP w Zakopanem, skąd przeniósł się do 
Otwocka. Ostatnich dwadzieścia lat życia, wolnych od 
pracy zawodowej, oddał bez reszty sprawie uwiecz­
nienia na piśmie historii szkolnictwa w byłym powie­
cie mławskim. Opisuje czasy od powstania stycz­
niowego 1863 roku aż do wybuchu wojny w 1939 roku.

Opuścił Mławę mając 31 lat. 56 lat żył poza nią, ale 
cały czas, a zwłaszcza podczas pobytu w Otwocku, 
sercem i duszą wracał do niej, do miejsca urodzenia, 
do czasów młodości. Jego opracowania historyczne 
są niespotykane, niepowtarzalne. Szkoda, że za­
chowały się tylko w maszynopisie. Znajdują się one 
w Bibliotece Narodowej w Warszawie i w Bibliotece 
PSS „Spójnia” w Mławie.

Józef Leszczyński oprócz odznaczenia Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski był wyróż­
niony medalem Komisji Edukacji Narodowej i Złotą 
Odznaką ZNP, a także odznaką „Za zasługi dla 
rozwoju miasta Mławy”.

Adres redakcji: ul. Juliana Smulikowskiego 6/6, 
00-389 Warszawa Telefony: 26-34-20,27-66-30. Cent­
rala: 26-10-11, Telez: 81-68-96, Fas: 26-34-20
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„GŁOS NAUCZYCIELSKI” redaguje zespół: Lidia 
Jastrzębska (z-ca red. naczelnego), Teresa Konars­
ka, Marek Kozubal, Jerzy Kraśniewskl, Danuta 
Kowalewska-Kujawska, Barbara Kozarska (kier, 
działu technicznego), Sławomir Lewandowski (kier, 
działu prawnego), Małgorzata Pomianowska, Jan 
Rocki (grafik), Witold Salartski, Wojciech Sierakow­
ski (red. naczelny), Krystyna Strużyna (kier, działu 
edukacji i wychowania), Henryka Włtalewska (kier. 

działu związkowego I interwencji), Alfred Zieliński 
(sekr. red.), Barbara Dziedziak (kier, działu ad­
ministracji), Izabella Żabik (dział kolportażu), korek­
ta — Małgorzata Gościńska, Zofia Rozum.
Współpracują: Maria Aulich, Lechosław Gawrecki, 
Janusz Gęsicki, Krzysztof Karufak, Jerzy Korkozo- 
wicz, Wojciech J. Podgórski, Jan Trynkowski.
Nakładem Wydawnictwa „Głos Nauczycielski”. 
Dyrektor Wydawnictwa — Wojciech Sierakowski.

Redakcja zastrzega sobie prawo skrótów i zmiany 
tytułów, tekstów nie zamówionych nie zwracamy. 
Nadesłanie tekstu bez wypełnionego wykazu PIT-8 
(druk Ministerstwa Finansów o należnościach poda­
tkowych) będzie traktowane jako rezygnacja z hono­
rarium.
Redakcja nie odpowiada za treść oraz skutki ogło­
szeń i reklam.
Fotoskład i druk: Interpoligrafia SA, 02-018 War­
szawa, ul. Nowogrodzka 84/86 Zam. 327



EGZAMINY NA STUDIA

ŁATWIEJSZY WYBÓR
W tym roku kandydaci na studia 

mogli składać dokumenty na kilka 
uczelni i wydziałów, potrzebny był 
jedynie notarialnie potwierdzony od­
pis świadectwa dojrzałości. Po za­
płaceniu ustalonej przez MEN opłaty 
egzaminacyjnej, w wysokości 200 tys. 
zł, kandydaci mogli startować na wy­
marzony przez siebie kierunek. Wielu 
korzystając z możliwości wyboru 
składało dokumenty na trzy albo wię­
cej kierunków studiów, mając na­
dzieję, że chociaż na jeden się do­
staną.

Na najstarszą uczelnię w Polsce 
Uniwersytet Jagielloński w Krakowie 
zgłosiło się aż 7244 kandydatów, a zo­
stały przyjęte 2474 osoby. Najbardziej 
popularne wydziały w tym roku to 
prawo, gdzie o jedno miejsce starało 
się aż 5 kandydatów, filologia włoska 
z ośmioma osobami na jedno miejs­
ce, filologia hiszpańska, gdzie o jedno 
miejsce starało się 7 kandydatów, 
oraz psychologia i nauki polityczne 
z czterema osobami walczącymi o je­
den indeks. Dużą popularnością cie­
szyły się także kierunki studiów, na 
które nie zorganizowano egzaminu 
wstępnego. Na bibliotekoznawstwie, 
gdzie przeprowadzono jedynie kon­
kurs świadectw, o jedno miejsce sta­
rało się aż 7 osób. Mniejszą popular­
nością cieszyły się zaś fizyka, astro­
nomia, filologia rosyjska i ukraińska, 
filologia słowiańska, filologia rumuń­
ska i geologia, na których przeprowa­
dzano jedynie rozmowę kwalifikacyj­
ną. Zdaniem Andrzeja Kocemby, 
głównego specjalisty w dziale nau­
czania Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
poziom przygotowania uczniów do 
egzaminów wstępnych z roku na rok 
pogarsza się. Niestety nie był on

IR R ACJ O N A LN E
RUBRYKI

Od dłuższego czasu usilnie dążymy 
do szkoły dobrej, nowoczesnej, ra­
cjonalnej. Dobrze to nam wychodzi na 
płaszczyźnie słów, projektów i zało­
żeń, gorzej w sferze praktyki.

Na poparcie prawdziwości mojej 
opinii pragnę zająć się szczegółem 
pracy wychowawcy klasy, do jakiego 
obliguje go dziennik klasowy. Otóż 
pod koniec każdego miesiąca wycho­
wawca musi liczyć, ile w sumie go­
dzin lekcyjnych opuścili jego ucznio­

w stanie wskazać przyczyn tego nie­
pokojącego zjawiska.

Nie cieszyły się dużą popularnoś­
cią wśród młodzieży pięcioletnie 
dzienne studia na Wydziale Rewali­
dacji i Resocjalizacji Wyższej Szkoły 
Pedagogiki Specjalnej im. M. Grzego­
rzewskiej w Warszawie: o 220 miejsc 
starało się jedynie 300 kandydatów.

Maria Rączy, sekretarz komisji re­
krutacyjnej Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej w Rzeszowie, zaobserwowała 
niepokojące zjawisko. Stwierdziła 
ona, iż bardzo słabo przygotowani 
byli do egzaminu wstępnego nauczy­
ciele chcący studiować na trzyletnich 
studiach pedagogicznych organizo­
wanych dla absolwentów Studium 
Nauczycielskiego. Znacznie lepiej 
przygotowani do egzaminu byli absol­
wenci szkół średnich startujący na 
różne kierunki uczelni. Na WSP 
w Rzeszowie startowało około 3300 
osób, a zostało przyjętych 1700. O dzi­
wo, najbardziej popularne kierunki to 
matematyka, wychowanie fizyczne 
i pedagogika.

Wyższa Szkoła Rolniczo-Pedagogi­
czna w Siedlcach, przystosowana do 
przyjęcia osób niepełnosprawnych, 
otworzyła swoje drzwi w tym roku dla 
17 kandydatów sprawnych inaczej. 
Najczęściej nie dowidzących, niewi­
domych, nie doslyszących i głuchych 
a także z porażeniem mózgowym. Na 
studia dzienne zdawało 1223 kandy­
datów, a zostało przyjętych 702, na 
zaoczne 1050 na 627 miejsc. Najwięk­
szą popularnością wśród młodzieży 
cieszyła się pedagogika ze specjal­
nością opiekuńczo-wychowawczą 
oraz trzyletnie studia zaoczne: peda­
gogika ze specjalnością nauczania 
początkowego, gdzie pomimo konie­
czności zapłacenia 3 min zł za se­

wie, a następnie wyliczyć, jaki stano­
wi to procent ogółu godzin lekcyjnych, 
jakie odbyły się w danym miesiącu. 
Uzyskuje się w ten sposób tzw. frek­
wencję klasy, która na ogół wynosi 
około 90 proc. Zastanawiałam się 
nieraz, do czego ma to służyć w prak­
tyce szkolnej i dalibóg nie wiem. Być 
może nie starcza mi wyobraźni, by 
znaleźć racjonalne uzasadnienie tych 
wyliczanek poza udręczeniem nau­
czycieli-wychowawców.

mestr starało się o jedno miejsce aż 
5 kandydatów — najczęściej nauczy­
cielu

O 2536 miejsc na Uniwersytecie 
Łódzkim walczyło 6577 osób. Jak nas 
poinformowała Mirosława Tomczyk, 
zastępca kierownika działu naucza­
nia, największą liczbę kandydatów 
zanotowano na pedagogice wieku 
dziecięcego (6 na jedno miejsce), ar­
cheologii i etnografii (5 na jedno miej­
sce) prawie i administracji oraz peda­
gogice (na które starały się po 4 oso­
by). Dużym zaskoczeniem dla władz 
uczelni była także olbrzymia popular­
ność wprowadzonego w tym roku no­
wego kierunku studiów na wydziale 
geografii. Aby studiować turystykę 
i hotelarstwo trzeba było pokonać 
czterech konkurentów.

Tradycyjnie dużą popularnością 
cieszyły się kierunki studiów na Aka­
demii Medycznej im. Karola Marcin­
kowskiego w Poznaniu. O 136 miejsc 
na wydziale lekarskim starało się 696 
osób, na stomatologię zaś o 73 miejs­
ca 247 kandydatów. Mniejszą popu­
larnością cieszyła się farmacja oraz 
analityka medyczna. Na ten drugi kie­
runek o 29 miejsc starało się jedynie 
32 kandydatów, ale... przyjęto 11. 
Zdaniem Ewy Ruszkowskiej było to 
spowodowane niskim poziomem 
przygotowania kandydatów na studia. 
6 września zostanie przeprowadzona 
rekrutacja, która mu uzupełnić liczbę 
kandydatów. Podobna sytuacja wy­
stąpiła także na zaocznych studiach 
— zdrowie publiczne.

O indeks na wydziałach ekonomii 
i zarządzania Akademii Ekonomicz­
nej w Katowicach starało się 2119 
kandydatów, a przyjęto 1056 osób (w 
tym 76 na wyższe studia zawodowe 
na kierunek ekonomia ze specjalnoś­
cią polityka społeczna, które umoż­
liwiają zdobycie stopnia licencjata).

W intencji pomysłodawców takich 
dziennikowych rubryk miała zapewne 
ta wyłiczankasłużyć podniesieniu fre­
kwencji, inaczej —• zmniejszeniu ab- 
sencji uczniów na zajęciach. Jednak 
walor motywacyjny tego wyliczenia 
w stosunku do opuszczających zaję-
cia uczniów jest moim zdaniem zniko­
my, jeśli nie żaden. Czy dlatego, że 
klasa ma zmniejszony lub zwiększo­
ny procent uczestnictwa w zajęciach 
szkolnych, Kuba przestanie choro­
wać, a Justyna, która ma fobię szkol­
ną, nagle zacznie z ochotą uczęsz­
czać do szkoły? W wierze w motywa­
cyjny walor wyliczanek widzę relikt 
przeszłości, i to nie zawsze najlepiej 
się kojarzącej.

Motywacja odwołuje się do myś­
lenia kategoriami grupy, do więzi gru­
powej, która w tym przypadku jest 
nieskuteczna, bo skuteczna być nie

★ ★ ★

Na początku lipca miałem okazję 
obserwować egzaminy wstępne na 
Wydziale Biologii Uniwersystetu War­
szawskiego. O 100 miejsc na biologię 
i 30 na biotechnologię w wielkich 
upałach walczyło 274 kandydatów. 
Okazało się, że aż 112 absolwentów 
szkół średnich złożyło jednocześnie 
dokumenty na Akademię Medyczną 
w Warszawie, a wielu na Wydział 
Chemii UW, który zorganizował w tym 
roku tylko konkurs świadectw. Kan­
dydaci musieli rozwiązać test 100 py­
tań z biologii, a następnego dnia 75 
z chemii. Po poprawieniu wyników 
testów z listy zostało skreślonych 70 j 
osób. Reszta dopuszczona była do 
egazaminu ustnego. Po przejściu tych 
etapów na wydziale wywieszono listę 
rankingową 130 szczęśliwych studen­
tów. Szybko jednak okazało się, że co 
jakiś czas musiała ona być aktualizo­
wana, bowiem codziennie odbierali 
dokumenty ci, którzy dostali się na 
medycynę. Komisja Rekrutacyjna po­
stawiła kandydatom warunek: aby po­
myślnie przejść rekrutację trzeba by­
ło dostarczyć do dziekanatu oryginał 
świadectwa dojrzałości. Po kilku 
dniach okazało się, że około 30 osób, 
które znalazły się na liście przyjętych, 
zrezygnowało z tych studiów. Dostali 
się bowiem na Akademię Medyczną. 
Komisja Rekrutacyjna cierpliwie we­
ryfikowała ustaloną listę rankingową. 
Wolne miejsca zajmowały osoby, któ­
re znalazły się na liście rezerwowej.

Szansa stworzona przez władze 
uczelniane — możliwości składania 
dokumentów na różne kierunki stu­
diów — została bardzo ciepło przyję­
ta przez młodzież. Zwiększyła praw­
dopodobieństwo dostania się na stu­
dia. Umożliwiła lepszym uczniom, na­
wet po powinięciu się nogi na jednym 
egzaminie, startowania gdzie indziej. 
Uczeń dobry, który nie dostał się na 
oblegane wydziały Akademii Medycz­
nej, mógł zamiast ustawić się w kolej­
ce do pośredniaka ponownie starto­
wać na studia. Mamy nadzieję, że 
podobna szansa zostanie stworzona 
także przyszłorocznym kandydatom j 
na studia.

MAREK KOZUBAL

może. Każdy bowiem uczeń korzysta 
z nauki szkolnej w takim zakresie, 
w jakim chce i może, i jest to sprawa 
indywidualna. Nic tu moim zdaniem 
nie pomogą działania grupy, zespołu 
klasowego, nawet w takim wypadku, 
gdyby grupa uznała za stosowne ta­
kie działania podjąć. Widzę tu ponad­
to przejaw niewygasłej wiary w potę­
gę statystyki, która niewiele mówi 
o rzeczywistości, a na pewno jej nie 
tłumaczy, szczególnie tak skompliko­
wanej rzeczywistości jak wychowaw­
cza. Może by więc zrezygnować 
z miesięcznych i rocznych wyliczanek 
obecności i nieobecności klasy i ogra­
niczyć się do liczenia nieobecności 
poszczególnych uczniów jedynie 
w aspekcie indywidualnym zajmować 
się problemem absencji szkolnej 
w pracy z uczniami, rodzicami, ze­
społem klasowym.

ANNA JAROTA

REMONTY, REMONTY

BIEDNY TRACI 
PODWÓJNIE

Sonda telefoniczna, przeprowadzo- duszów na ochronę środowiska, jeśli 
na pod koniec lipca, na temat remon- mieści się w budynku zabytkowym, to
tów placówek oświatowych w czasie 
wakacji, nie pozostawia żadnych złu­
dzeń: bieda w naszym szkolnictwie aż 
piszczy. Toteż pytanie o przebieg re­
montów wywoływało u moich rozmó­
wców na ogół zdziwienie...

— Jak tu mówić o remontach, gdy 
brakuje pieniędzy na tak podstawowe 
wydatki, jak opłaty za opał, prąd, gaz, 
wodę, telefony — mówi Anna Reca, 
dyrektorka Wydziału Ekonomicznego 
Kuratorium Oświaty w Toruniu. — ko­
szty te wynoszą w skali naszego wo­
jewództwa 13 mld zł miesięcznie.' 
W pierwszym półroczu, jak łatwo ob­
liczyć, powinniśmy przekazać na­
szym placówkom na ten cel 78 mld zł, 
a przekazaliśmy tylko 7 mld zł. Wysy­
łamy więc do ministerstwa błagalne 
monity, bo zadłużenie szkół rośnie 
w tempie galopującym. Niektóre pla­
cówki starają się ciężar tego długu 
nieco zmniejszyć, podejmując działa­
lność gospodarczą. Zwykle jednak 
zadłużenie jest większe, niż wynika to 
z dokumentacji, ponieważ wielu kon­
trahentów dostarcza rachunki dopie­
ro wtedy, gdy do szkoły „spłyną" 
jakieś pieniądze.

Jak poinformowała Anna Reca, 
w kuratoryjnych placówkach oświato­
wych województwa toruńskiego prze­
prowadzany jest zaledwie jeden re­
mont kapitalny, i to tylko dlatego, że 
został rozpoczęty jeszcze w ubiegłym 
roku.

Czyżby zatem szkoły w ogóle nie 
były odnawiane w czasie wakacji? 
Kuratoria nie dysponują dokładną in­
formacją na ten temat, ponieważ pla­
cówki prowadzą obecnie remonty 
z ogólnych budżetów własnych. Nie 
ma w nich wydzielonej puli na na­
prawy. Jednak z rozeznania moich 
rozmówców wyniką, £ę jeśli jyż cpśj. 
się robi w szkołach w lipcu i sierpniu-: 
to jest to najwyżej ,,drobna kosmety-.j 
ka”: pomalowanie paru klas czy nie­
wielkie prace stolarskie. Zwykle cały 
remont ogranicza się tylko do tego, co 
jest najniezbędniejsze, najczęściej 
naprawy przeciekającego dachu. 
Chyba że dyrektor wykaże inicjatywę 
i przedsiębiorczość i potrafi zdobyć 
pieniądze na remont szkoły ze środ­
ków pozabudżetowych, to jest od naj­
rozmaitszych sponsorów.

— Możliwości są tu całkiem spore 
— informuje Stanisław Pawlaszczyk, 
dyrektor Wydziału Ekonomiczno-Ad­
ministracyjnego Kuratorium Oświaty 
w Wałbrzychu. — Jeśli placówka ma 
starą kotłownię, to może się ubiegać 
o pieniądze na jej modernizację z fun- 

ratunku może szukać w resorcie kul­
tury. Szkoły wiejskie mogą się zwró­
cić o pomóc do furrdacji rozwoju wsi, 
placówki integracyjne czy specjalne 
— dó pełnómocriika do spraw osób 
niepełnosprawnych itd.

Niestety, szefów placówek oświato­
wych, którym udaje się zdobyć takie 
dodatkowe pieniądze, jest niewielu. 
Na ogół szkoły nie mają środków na 
remonty i ich nie przeprowadzają, i to 
od wielu lat. Skutki są już widoczne. 
Władze kuratoryjne z coraz większym 
niepokojem obserwują postępującą 
dekapitalizację obiektów oświato­
wych:

— Coraz więcej placówek zgłasza 
potrzebę przeprowadzenia remontów 
generalnych — mówi Danuta Macie­
jewska, dyrektorka Wydziału Ekono­
micznego w płockim Kuratorium. 
— To wynik wieloletnich zaniedbań. 
Nie reperowaliśmy na bieżąco da­
chów i nie konserwowaliśmy syste­
matycznie urządzeń centralnego 
ogrzewania. Rezultat? Mamy teraz 
awarię za awarią. Biedny traci po­
dwójnie.

Właśnie stworzenie takiego fundu­
szu awaryjnego stało się koniecznoś­
cią w większości kuratoriów. — Cho­
dzi o niedopuszczenie do sytuacji 
zagrażającej bezpieczeństwu dzieci, 
jak też o przypadki, w których zanie­
chanie naprawy mogłoby spowodo­
wać dewastację budynku i w efekcie 
konieczność zamknięcia szkoły 
— wyjaśnia Stanisław Pawlaszczyk.

Niestety, z powodu ogólnej zapaści 
finansowej ten fundusz nie jest wy­
starczająco wysoki, aby w razie ja­
kiejś poważnej' awarii można było 
z niego pokryć wszystkie koszty na­
prawy czy wymiany urządzeń. Służy 
on raczej do finansowania najpilniej­
szych wydatków Obok środków, które 
muszą wyasygnować że swoich bu­
dżetów śżkolytiądżgminy. Wysokość " 
tego funduszu Waha się od 2,5 mld zł 
(na prżykład w Lesznie) dó'12 mld 
(w Wałbrzychu). ’

Nasuwa się jeszcze jeden zna­
mienny wniosek: placówki oświato­
we, które przeszły pod zarząd gmin, 
wygrały, przynajmniej jeśli chodzi 
o intensywność’prac' remontowych. 
Władze samorządowe bowiem bar­
dzo często przeznaczają na odnawia­
nie szkół dodatkowe kwoty z włas­
nych dochodów. Połączenie środków 
gminnych i państwowych pozwala na 
przeprowadzenie już solidnego re­
montu, którego koszt waha się dziś od 
0,5 do 1 mld zł.

WITOLD SALAŃSKI

DORADCA JAK PEREŁKA
Właściwie to miałem zamiar 

dać tytuł dla tych kilku uwag „Jak 
kształcić i wychowywać wzoro­
wych metodyków", ale wydał 
on mi się nieadekwatny, bo kszta­
łcić i wychowywać należy wszyst­
kich nauczycieli. Zaś z morza 
nauczycielskiej przeciętności jak 
perły należy wyławiać najlep­
szych. Prawdopodobnie to za­
szczytne miano metodyka (nau- 
czyciela-doradcy) nosi dziś nie­
koniecznie nauczycielska śmie­
tanka intelektualna z tej racji, że 
dobry specjalista często odma­
wia pracy w WOM, lepiej czując 
się w bezpośredniej pracy z klasą 
szkolną, a ktoś jednak etat zająć 
musi. Powstają więc paradoksy, 
że do nauczyciela z III stopniem 
specjalizacji i autora wielu opra­
cowań metodycznych przyjeżdża 
nauczyciel-doradca bez specjali­
zacji zawodowej, aby się dopiero 
od tego nauczyciela uczyć, 
a przecież przepływ informacji 
powinien przebiegać w odwrot­
nym kierunku.

Z mojej wieloletniej obserwacji 
wynika, że najefektywniejsze za­
rządzanie oświatą w rejonie i naj­

skuteczniejsza pomoc metodycz­
na dla nauczycieli była za trady­
cyjnych powiatów (zlikwidowa­
nych w 1975 roku). Był bowiem 
Powiatowy Inspektorat Oświaty 
i Powiatowy Ośrodek Metodycz­
ny. Dziś jednak, kiedy oficjalne 
władze państwowe są przeciwne 
reaktywowaniu powiatów na 
rzecz — jak twierdzą — wzmoc­
nienia samorządów terytorial­
nych, przedarcie się z taką tezą, 
że reaktywowanie powiatów mo­
że usprawnić i ożywić szkolnict­
wo i całą sferę oświatową, jest 
jakby nie na czasie.

A jednak powrót do Polski po­
wiatowej może posunąć do prze- 
du wiele w życiu społeczno-gos­
podarczym kraju, w tym także 
oświaty. Nie wiem, jak jest w in­
nych regionach naszego kraju, 
ale w Nowosądeckiem chciałem 
zebrać informacje na temat nau­
czycieli nowatorów (twórców) po­
stępu pedagogicznego. Najproś­
ciej byłoby sięgnąć do kompute­
rowego banku informacji. Jed­
nakże takim bankiem nie dyspo­
nuje ani Kuratorium, ani WOM 
czy Wojewódzka Biblioteka Peda­

gogiczna, chociaż ta ostatnia kil­
ka lat temu podjęła pierwsze pró­
by zebrania nieco informacji na 
temat nauczycieli piszących. Tym 
ciężej mi o tym fakcie pisać, że 
jestem zwolennikiem tzw. patrio­
tyzmu lokalnego (Małej Ojczyz­
ny). W Wojewódzkiej Bibliotece 
w Nowym Sączu jest dobry za­
czątek wzmiankowego banku in­
formacji na temat nauczycieli- 
-twórćów postępu. Właśnie taki 
bank informacji powinien być pie­
rwszym źródłem w trakcie poszu­
kiwania dobrych nauczycieli-do- 
radców. Oto jeżeli w takim banku 
informacji znajdujemy przykłado­
wo dziesięciu nauczycieli nau­
czania początkowego z III stop­
niem specjalizacji zawodowej na 
terenie województwa, a wśród 
nich pięciu posiada liczne pub­
likacje metodyczne, to z tą piątką 
należałoby najpierw prowadzić 
rozmowy, czy zechcą podjąć trud 
nauczyciela-doradcy. Dziś jed­
nak często jest tak, że metody­
kiem można zostać nie mając 
nawet I stopnia specjalizacji za­
wodowej.

Zainteresowanie nauczyciela­
mi piszącymi przez władze 
oświatowe jest prawie żadne lub 
w znaczeniu negatywnym (skoro 
pisze, to widocznie nie ma co 
robić lub pisze jedynie z nudów 
— to autentyczne wypowiedzi 
władz oświatowych w terenie). 
Jak dotąd nie słyszałem, aby ko­
goś nagradzano za to, że jest 
autorem artykułów lub opraco­
wań metodycznych. Spotkałem 
wielu nauczycieli, którzy mają do­
bry potencjał intelektualny i dużo 
dobrych doświadczeń pedagogi­
cznych, ale, jak twierdzą, lepiej 
się nie wychylać, bo jak ktoś coś 
napisze, to zwraca na siebie uwa­
gę i ma dodatkowe wizytacje, 
lustracje, kłopotliwe wizyty.

Dobry nauczyciel-doradca jest 
perełką intelektualną z następu­
jących powodków:

S jest to najpierw wybitny stu­
dent na danym kierunku studiów 
(dyplom z wyróżnieniem lub bar­
dzo dobry),

6 następnie jest to znakomity 
nauczyciel (o rozległej wiedzy 
psychologiczno-pedagogicznej 
i fachowej w danej dziedzinie 
oraz znakomity metodyk, wciąż 

uzupełniają tę wiedzę na drodze 
samokształcenia i konfrontacji te­
orii z praktyką).

Jest to dobry znawca historii 
wychowania i myśli pedagogicz­
nej, aby umiał realnie ocenić, co 
jest autentycznym nowatorstwem 
pedagogicznym na przestrzeni 
dziejów i jak to się ma do tego co 
on sam robi i robią inni nauczy­
ciele. W ten sposób ma on tzw. 
smykałkę pedagogiczną (iskrę 
bożą) do podejmowania ekspery­
mentów pedagogicznych, które 
dają pożądane rezultaty, następ­
nie jest to umysłowość przewidu­
jąca (np. gdy organizuje prakty­
czne działanie nowatorskie, to 
wie, jak postawić hipotezy robo­
cze, jak zbierać wartościowy ma­
teriał informacyjny do opracowań 
statystycznych i jakościowych 
i jak sensownie doprowadzić do 
jego opisu w formie pblikacji).

Dość często jednak w środowi­
skach nauczycielskich spotyka­
my ludzi, którym jednej z wymie­
nionych cech brakuje (najczęś­
ciej umiejętności pisarskich, tym 
bardziej trzeba ją doceniać). Ta 
umiejętność syntezy w formie pi­
sarskiej wymaga niekiedy wielo­
letniego żmudnego treningu. 
Miał tę umiejętność w stopniu 
doskonałym znany filozof, logik 
i prakseolog TADEUSZ KOTAR­
BIŃSKI i dużo sam na ten temat 

pisał, m.in. w pracy „Sprawność 
i Błąd”?

Droga od znakomitego studen­
ta, poprzez świetnego nauczycie­
la poprzez specjalizację zawodo­
wą (I, II i III stopnia), poprzez 
autorstwo znakomitych artykułów 
metodycznych publicystycznych 
a nawet wycinkowych odkryć 
naukowych, doktorat, habilitację, 
pracę itd. — powinna być na 
każdym szczeblu przez władze 
oświatowe a dziś także samorzą­
dowe dostrzegana, oceniana i na­
gradzana.

Opisana metoda wyławiania 
nauczycieli-metodyków społecz­
nie się opłaci, bowiem tacy ludzie 
to ogromne dobro narodowe, 
o które trzeba z należytym sza­
cunkiem dbać.

Dziś nauczyciel-metodyk wpra- 
sza się niejako do nauczyciela, 
aby mu udzielił porady metodycz­
nej. Trzeba to prawnie i finan­
sowo zmienić, aby nauczyciel 
szukał dobrego metodyka, który 
mu pomoże zostać mistrzem 
w zawodzie (ułatwi drogę do spe­
cjalizacji i dalszej doskonałości 
w zawodzie). L

MARIAN JANIGA

GLOS NAUCZYCIELSKI <



ZA CO 
UPRAWIAĆ 
NAUKĘ?

sposób?! Czy granty nie powinny 
stanowić stosownego deseru po 
posiłku podstawowym? Lecz dzi­
siaj chodzi przede wszystkim o tę 
podstawową strawę, w postaci mi­
nimum finansowego dla polskiej 
nauki. System, który próbuje ak­
tualnie rozpowszechniać KBN nie 
przystaje absolutnie do obecnego 
stanu finansowego naszego pańs­
twa i co do tego nie mam żadnych 
wątpliwości. Przy kompletnym nie- 
dofinansowaniu szkół wyższych, 
które przecież kształcą przyszłe 
kadry naukowe, przy braku dla 
nich środków na strawę podstawo­
wą, nie można niektórym ich skła­
dnikom (elementom) proponować 
deseru. Tworzą się kominy gran­
towe i nędza aparaturowo-mate- 
riałowa. Coś tu postawiono na gło-

Państwowej Agencji Wdrożeń. Jej 
zadaniem byłoby finansowe 
wspieranie wdrożeń przemysło­
wych najbardziej znaczących 
z punktu widzenia ich wartości 
technicznej oraz opłacalności. 
Niezależnie od tego postulowano, 
ażeby wydatki przedsiębiorstw na 
prace badawczo-rozwojowe obję­
te były zniżkami i zwolnieniami 
podatkowymi" — oto niektóre fra­
gmenty artykułów. Tego typu uwag 
w okresie prac nad budżetem pań­
stwa na rok 1994 można by przyto­
czyć znacznie więcej.

Nakłady na naukę w okresie 
transformacji ustrojowej spadły 
do wielkości zagrażającej funkc­
jonowaniu tej dziedziny naszego 
życia publicznego. Mnożą się kry­
tyczne uchwały senatów szkół wy-

# brak przejrzystości kryte­
riów i trybu podziału środków fi­
nansowych,

0 brak wyraźnie sprecyzowa­
nej polityki naukowej państwa.

W zakresie krytycznych poglą­
dów w stosunku do finansowania 
badań naukowych warto jeszcze 
na koniec przytoczyć fragment sta­
nowiska Rady Głównej Szkolnict­
wa Wyższego z 19 maja 1994 r. 
„...Rada Główna Szkolnictwa Wy­
ższego docenia w pełni te osiąg­
nięcia Komitetu Badań Nauko­
wych. Mamy także świadomość 
wielu niedociągnięć występują­
cych przy realizacji w praktyce 
środków na badania. W wielu opi­
niach, które do nas docierają po­
wtarza się zarzut niedostateczne­
go uwzględniania przez KBN po-

MINĘLA debata sejmowa, 
zwana oświatową — naj­
pierw nad stanem eduka­
cji, a potem na temat nowelizacji 

ustawy oświatowej. Jesienią wed­
ług planów sejmowej Komisji Edu­
kacji, Nauki i Postępu Technicz­
nego powinna się odbyć debata na 
temat szkolnictwa wyższego i nau­
ki. Powinna, lecz w zaplanowanym 
przez Prezydium Sejmu planie 
plenarnych posiedzeń niesjety za­
brakło miejsca na tę problematy­
kę.

Pora więc sprowokować dysku­
sję, włożyć przysłowiowy kij 
w „mrowisko”. Jestem przekona­
ny, że w mrowisko, nawet bez 
cudzysłowu. Dotyczy przecież 
dość hermetycznego, w określony 
sposób zorganizowanego środo­
wiska. Trzeba zastanowić się nad 
jego systemem organizacyjnym, 
nad formami jego funkcjonowania, 
nad tym jak przeciętny zjadacz 
Chleba rozumie

pojęcie: nauka.

Jest oczywiste, że w tej ostatniej 
sprawie mieszkańcy Puław czy 
Kórnika pomyślą o istniejących 
tam instytucjach naukowych, zaś 
mieszkańcy Zielonej Góry, Sied­
lec, a nawet Olsztyna skojarzą to 
pojęcie z tamtejszymi szkołami 
wyższymi. I oto pierwszy problem 
gotowy: która z tych form uprawia­
nia nauki jest najwłaściwsza? Czy 
i w jakim zakresie naukę uprawia­
ją szkoły wyższe, a w jakim za­
kresie instytucje pozauczelniane. 
Czy nauka ma być użyteczna? Je­
śli użyteczna, to może najwłaściw­
szymi organami będą jednostki 
badawczo-rozwojowe! One to 
w dotychczasowym układzie są 
najbliżej użytecznych prac nauko­
wych.

W tym miejscu trzeba bliżej 
przedstawić zadania tych trzech 
grup instytucji naukowych.

Uczelnie wyższe
mają głównie kształcić na pozio­
mie wyższym. Wymaga to, by stu­
denci wyższych lat studiów zapoz­
nawali się z metodami badań nau­
kowych, by uczestniczyli w roz­
wiązywaniu naukowych proble­
mów. Nie ulega więc wątpliwości, 
że nauczyciele akademiccy muszą 
nieodzownie prowadzić prace 
naukowe. Ola utrzymania właści­
wego, wysokiego poziomu nauko­
wego nauczycieli akademickich 
Ustawa o Szkolnictwie Wyższym 
nakłada wręcz na pomocniczą ka­
drę naukową, asystentów i adiunk­
tów obowiązek wykonania w okre­
ślonym terminie prac kwalifikacyj­
nych.

Wynika z tego, że szkoła wyższa 
spełnia dwie funkcje: kształci 

i prowadzi badania naukowe, po­
nadto w procesie kształcenia 
i prac badawczych wychowuje 
człowieka o szerokich horyzon­
tach myślowych.

Zadaniem instytutów nauko­
wych pozauczelnianych jest pra­
wie wyłącznie prowadzenie badań 
naukowych.

Z takiego układu szkoły wyższe 
powinny być zadowolone, gdyż 
przysługuje im finansowanie 
z dwóch źródeł: z Ministerstwa 
Edukacji Narodowej i Komitetu Ba­
dań Naukowych. Instytuty pozau­
czelniane finansowane są wyłącz­
nie przez KBN.

A jak przedstawia się to w rze­
czywistości? Jak kształtują się po­
tencjały naukowe w tych środowis­
kach? Szkolnictwo wyższe według 
stanu na czerwiec br. zatrudnia 
69,75 proc, wszystkich samodziel­
nych pracowników naukowych, 
a pozostałe instytucje naukowe 
30,25 proc. Tymczasem finanse 
przewidziane na naukę rozdzielo­
ne są dokładnie odwrotnie. Wed­
ług danych Komitetu Badań Nau­
kowych, szkoły wyższe otrzymały 
w roku 1993 na swą podstawową 
działalność naukową 32,9 proc, 
środków przeznaczonych na ten 
cel. W przypadku uwzględnienia 
wszystkich wydatków na naukę, 
proporcje te stają się jeszcze 
mniej korzystne dla szkół wy­
ższych. Nawet gdy przyjmie się, że 
nauczyciel akademicki może na 
badania naukowe przeznaczyć tyl­
ko niewiele ponad połowę czasu 
pracy, gdyż w jednej trzeciej ob­
ciążony jest nauczaniem studen­
tów, to i tak nie da się uzasadnić 
takiego podziału środków.

Na tym tle jawi się problem 
finansowania nauki. Odbrązowie- 
nia, a może raczej jawnego omó­
wienia wymagają stosunki we­
wnątrz środowiska naukowego. 
O wasalnych stosunkach panują­
cych pomiędzy „młodszym" (niż­
szym stopniem), a „starszym" 
(wyższym stopniem) pracowni­
kiem naukowym wytworzyło się 
wiele mitów. Rozpowszechniły się 
one do tego stopnia, że uwierzyli 
w to nawet niektórzy spośród gru­
py „starszych" pracowników nau­
kowych. Uwierzyli?! A może wyko­
rzystali ten mit do celów uprawia­
nia polityki naukowej w państwie?!

Komitet Badań Naukowych 
ustanowił formę wspierania indy­
widualnych projektów badaw­
czych, zwanych grantami. Mają 
one m.in. umożliwić naukowe wy­
startowanie „zahukanym i zniewo­
lonym młodszym". Tak przynajm­
niej uzasadnia się w programie 
działania KBN. I piszą o granty 
„młodsi" i „starsi" i spływają te 
tony papieru do stolicy.

Tylko ktoś zapomniał, że ten

Fot. Jan Balana
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„młodszy" w naukach ekspery­
mentalnych musi mieć współpra­
cowników i tych może mu dostar­
czyć ten „starszy". Zdarza się za­
tem tak, że taki „starszy" wysta­
wia kilku „młodych” w biegu po 
granty KBN i w ten oto sposób 
organizuje środki na realizację 
swojej w gruncie rzeczy tematyki 
badawczej.

Czy ci samotni borykający się ze 
swymi naukowymi ideami nie ma­
ją żadnych szans powodzenia? 
Otóż nie. Gdy są samowystarczal­
ni kadrowo, szczególnie w dyscyp­
linach naukowych o charakterze 
teoretycznym mogą oni mieć w tej 
formie finansowania faktycznie 
szanse ziszczenia swoich nauko­
wych pomysłów. Jest to jednak 
liczebnie grupa niewielka. Czy dla 
niej trzeba utrzymywać aż tak olb­
rzymią machinę administracyjną?

Jaką więc rolę powinien odgry­
wać system grantów? Na pewno 
stymulacyjną! Czy jednak w wa­
runkach skrajnego niedofinanso- 
wania nauki może to być główny 

wie. Zresztą kształcenie i kształ­
cenie się kadr naukowych w Po­
lsce to problem oddzielny.

Niech tu przytoczony szereg wą­
tpliwości pozwoli spojrzeć na je­
den ze sposobów finansowania 
nauki polskiej przez pryzmat szko­
ły wyższej, kuźni kadr dla funkc­
jonowania państwa. A oto i inne 
poglądy na
ocenę systemu finansowania 
nauki.

W latach 1974—86 nakłady na 
naukę stanowiły 1,4 do 1,6 proc, 
produktu krajowego brutto. W tym 
roku stanowią 0,56 proc. W porów­
naniu z 1990 r. potencjał jednostek 
naukowo-rozwojowych zmniejszył 
się o ok. 50 proc.

„Dwa lata temu Ministerstwo 
Finansów zlikwidowało 27 placó­
wek naukowo-badawczych. Zatru­
dnienie w istniejących zmalało 
o 49 proc, w stosunku do 1989 r.”.

. odbyło się wczoraj spotka­
nie, podczas którego przedstawi­
ciele lobby (przemysłowego — dop. 
moja) zaproponowali powołanie 

ższych pod adresem organów za­
łożycielskich. Wiele uczelni stoi na 
progu niewypłacalności. Brak jest 
środków na płace i badania.

Negatywna ocena efektywności 
istniejącego systemu organizacji, 
zarządzania i finansowania badań 
naukowych (m. in. granty, Funda­
cja Nauki Polskiej) znajduje się 
również w raportach NIK, prasie 
i opiniach dużej części środowiska 
naukowego.

Te ostatnie grupy badaczy 
szczególnie krytycznie oceniają:
• daleko posuniętą centraliza­

cję finansowania nauki,
0 podejmowanie decyzji w od­

niesieniu do każdej placówki nau­
kowej z pominięciem jej organu 
założycielskiego,
• przejęcie przez KBN ogrom­

nej ilości spraw szczegółowych, 
zarówno w zakresie BS, grantów, 
a także współpracy z zagranicą,

H słabe docenianie badań 
w zakresie poszukiwania nowych 
technologii i rozwiązań technicz­
nych.

trzeb szkolnictwa wyższego”.
W opinii tego wysokiego gre­

mium, nie chodzi wcale o to, by nie 
wprowadzać zmian finansowania 
i zmian doskonalenia funkcjono­
wania dystrybucji budżetowego 
grosza, ale o to, by nie pogorszyć 
istniejącej sytuacji.

Chociaż w konkluzji Rada Głów­
na Szkolnictwa Wyższego opowia­
da się przeciw dokonywaniu rewo­
lucyjnych zmian w sposobie finan­
sowania nauki, to takie sformuło­
wanie zastrzeżeń wyraźnie świad­
czy o powadze problemu.

Wniosek jest oczywisty: sposób 
finansowania badań naukowych 
w szkolnictwie wyższym jest bar­
dzo daleki od doskonałości.

ZYGMUNT A. CYBULSKI

Autor jest profesorem w ATR w Bydgosz­
czy i posłem na Sejm RP II kadencji, 
członkiem Komisji Edukacji, Nauki i Po­
stępu Technicznego oraz ds. Układu Euro­
pejskiego, prezesem Federacji ZNP Szkół 
Wyższych i Nauki.

POCZTÓWKA Z WAKACJI

W PEŁNYM SŁOŃCU
Wczasowałem w Jastrzębiej 

Górze, w domu ZNP „Fregata". 
Miałem szczęście — przez dwa 
tygodnie lipca grzało słońce. Tego 
jeszcze na polskim wybrzeżu nie 
doświadczyłem. Owszem, były po­
godne okresy — ale żeby przez 
czternaście dni bez przerwy lał się 
z nieba żar?!

Wiadomo — pogoda wywiera 
olbrzymi wpływ na nastroje. Więc 

cieszyliśmy się wszyscy, że tak 
wspaniale trzyma wyż, że znowu 
pójdziemy na plażę, poopalamy 
się, pokąpiemy, pobiegamy, po­
gramy w piłkę, powypinamy torsy 
ku słońcu. Panie brązowiały 
w oczach!

Kilka słów o samym domu: jest 
dwupiętrowy, wciśnięty między 
dwa inne ośrodki wypoczynkowe. 
Ciasno więc tu, dzieci nie mają 
placu zabaw, nie można wykroić 
najmniejszego parkingu. Pokoje 
mniejsze i większe, z balkonami 
i bez, z umywalkami i bez umywa­
lek. Jest duża sala telewizyjna, na 

piętrach są sanitariaty i prysznice. 
Od dwóch lat funkcjonuje kawiare­
nka, z dobrą muzyką, świetnymi 
trunkami i innymi napojami. Moż­
na posiedzieć, pogawędzić, pokłó­
cić się o sprawy oświatowe i zwią­
zkowe, boć przecież w paździer­
niku kolejny zjazd.

Od kilku lat szefuje „Fregacie" 
pani Barbara Oleksiak. To dzięki 
niej i skromnemu personelowi, 
który zatrudnia, odpoczynek w tym 
domu jest miły i przyjemny.

— Staramy się przede wszyst­
kim stwarzać dobrą atmosferę, 
dbać o czystość we wszystkich 

pomieszczeniach, urozmaicać wy­
żywienie — mówi pani Barbara. 
— Idziemy na rękę poszczegól­
nym wczasowiczom. Wiadomo, je­
dni na śniadanie lubią zupę mlecz­
ną, inni herbatę czy kawę. To sa­
mo dotyczy wędlin, serów, twaro­
gów. Można wybierać. Podajemy 
też na stół wiele jarzyn, surówek, 
owoców. Chwalą nas za to i wcza­
sowicze, i kontrolerzy ze stacji 
sanitarno-epidemiologicznych. 
Ostatnio podczas kontroli otrzy­
maliśmy 27 punktów na 30 moż­
liwych. To dobry wynik. Jak wiem 
żaden dom nie otrzymał więcej...

Oczywiście są kłopoty. Po pier­
wsze — budżet. Personel musi się 
zdrowo nagimnastykować. aby ze 
skromnych środków finansowych 
utrzymać dom na dobrym pozio­
mie. Płace obsługi są więcej niż 
skromne. Poza tym opłaty tu nie są 
wygórowane — skierowanie na 
dwutygodniowy pobyt wynosi 2,8 

min zł od osoby. Dzieci płacą poło­
wę tej kwoty. Turysta, który przyje- 
dzie indywidualnie płaci dzienne 
za pokój 110 tys. złotych, tyle samo 
za wyżywienie. W innych domach 
wczasowych stawki są znacznie 
wyższe. Ceny w pokoju bez umy­
walek kształtują się na niższym 
poziomie. Ceny w kawiarence kon­
kurencyjne: herbata 3 tysiące, nie­
co tylko więcej kawa. Można sobie 
pozwolić!

Ostatnio przeprowadzono w do­
mu remont: unowocześniono za­
plecze kuchenne, zakupiono sporo 
mechanicznego sprzętu. Najbliż­
sza przyszłość to dalszy remont. 
Przede wszystkim trzeba założyć 
umywalki we wszystkich pokojach, 
w niektórych być może uda się 
wykroić łazienki. Problemem jest 
ciasnota otoczenia. Tymczasem 
dzieci tu przebywające powinny 
mieć choćby najskromniejszy pla­
cyk do zabawy, potrzebny jest par­

king. W tej sprawie wyszły pisma 
do nowego burmistrza miasta 
— Tomasza Lesnera, ale odpo­
wiedź była negatywna. Trzeba 
wciąż uzupełniać umeblowanie 
w pokojach. W przyszłości w domu 
trzeba też założyć centralne 
ogrzewanie: wtedy dom będzie 
mógł funkcjonować przez cały rok.

— W ten dom warto inwestować 
— dodaje pani Barbara. — Jest to 
nasz dom, nikt go nam nie od- 
bierze, księgi wieczyste są bo­
wiem uporządkowane.

Od siebie dodam, iż rzeczywiś­
cie w ten dom warto inwestować. 
Warto „Fregatę" unowocześnić, 
modernizować. Dom jest położony 
tuż nad morzem. Kilkadziesiąt kro­
ków i plaża, czyste jeszcze morze, 
szum fal i piękne wschody słońca, 
jedyne w swoim rodzaju, niepo­
wtarzalne...

Tu można odpocząć, nałykać się 
jodu, nabrać sił do dalszej pracy.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI
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W KRAINIE TRZECH RELIGII

BYŁA to dla Żydów Ziemia Obiecana, później 
zwana Palestyną, a od 1948 roku — państwo 
Izrael. Ten skrawek ziemi na wschodnim brze­
gu Morza Śródziemnego stawał się przez wieki 

pastwą wielkich imperiów. Panowali tu na zmianę 
Asyria, Egipt, Babilon, Grecja, Rzym i Bizancjum, 
a potem Krzyżowcy, Mamelucy, Turcy i Brytyjczycy 
__ wszyscy pozostawili fascynujące dowody swej 
bytności. Kolebka trzech monoteistycznych religii. 
Żydzi, chrześcijanie i muzułmanie walczyli i modlili 
się o nią przez wieki. Później powracający ze wszyst­
kich stron świata Żydzi przynieśli ze sobą różne 
obyczaje, tradycje, nawet sposoby ubierania się. To 
wszystko, razem z arabską i chrześcijańską spuściz­
ną, przeplata się jak w wielokolorowym gobelinie. Do 
tego zróżnicowania kulturowego dodaj — drogi Czy­
telniku — różnorodność krajobrazu: od soczystej 
roślinności w Galilei po piaszczystą, spaloną słoń­
cem pustynię Negew, migdałowe gaje, surowe oś­
nieżone góry i wyschnięte koryta rzek.

Wszystko to sprawia, że niezależnie od tego czy 
poddajemy się kojącemu szumowi fal Morza śród­
ziemnego, czy leżymy na słonej i gęstej jak oliwa 
wodzie Morza Martwego, czy mieszamy się z tłumem 
pielgrzymów na Drodze Krzyżowej, czy też jesteśmy 
świadkami modlitw Żydów przy Ścianie Płaczu 
— nieustannie towarzyszy nam pytanie o wyjątko­
wość tego miejsca, skoro od Wieków stanowi wieczną 
arenę zmagań...

Jest odpowiedź łatwiejsza — to walka o największe 
tu bogactwo — o wodę. Wprawdzie jedynym zbior­
nikiem słodkiej wody jest Jezioro Tyberiadzkie (Ge­
nezaret) i rzeka Jordan, lecz dla mieszkańców Blis­
kiego Wschodu znaczy to bardzo wiele. Ale zbyt dużo 
przecina się tu szlaków ludzkości, by sprowadzić 
odpowiedź tylko do faktów oczywistych. Historia 
Ziemi Świętej nie jest suchą opowieścią zabalsamo­
waną w księgach. Przeciwnie — w ciągu ostatniego 
stulecia wydobywano ją z ziemi z dużą częstotliwoś­
cią i zapewne dużo sekretów czeka na odkrycie. 
Prawdopodobnie najbardziej sensacyjnym odkry- 

। ciem w naszym stuleciu był schowek ze starożytnymi 
dokumentami z Oumran, znanymi jako zwoje znad 
Morza Martwego. Znalazł je pasterz beduiński w 1947 
roku, gdy wszedł do jaskini w ślad za kozą. W glinia­
nych dzbanach znajdowały się grube zwoje per­
gaminu pokryte pismem sprzed dwóch tysięcy lat. 
Zwoje pozostawiła po sobie ascetyczna żydowska 
sekta Esseńczyków, którzy wiedli w górach Oumran 
życie klasztorne. Po tym rewelacyjnym odkryciu na­
tychmiast rozpoczęto dalsze poszukiwania i w ten 
sposób znalazło się około sześciuset świetnie za­
chowanych rękopisów w języku hebrajskim i esseńs- 
kim. Dziś można je zobaczyć w Muzeum Izraelskim 
w Jerozolimie.

Fascynujące jest „odkrycie” Morza Martwego, bib­
lijnego Morza Słonego, położonego czterysta metrów 
poniżej poziomu morza — i jest to najniżej położone, 
zamieszkane miejsce na naszej planecie. Powoduje 
to, że panuje tu najwyższe ziemskie ciśnienie atmo­

sferyczne, zawartość tlenu jest wyższa o 15 proc., 
zasolenie morza przekracza 25 proc., a gęstość 
wody, zwłaszcza latem, jest zadziwiająca — razem 
z mnóstwem rozpuszczonych soli mineralnych czynią 
wodę o gorzkim smaku i gęstości oliwy. Można więc 
na niej leżeć, udawać piórko, ale ostrożnie, by nie 
dostała się do oczu. Woda ma właściwości terapeuty­
czne, wykorzystywane zwłaszcza w leczeniu chorób 
skórnych, ale przede wszystkim ożywcze — po kilku­
minutowej kąpieli wstępują w nas nowe siły. Spraw­
dzone!

Droga do morza także dostarcza wielu wrażeń, 
bowiem wyjeżdżając z bliskiej Jerozolimy mijamy 
geograficzny uskok — to jest miejsce, gdzie nagle 
kończy się ziemia, a zaczyna pustynia. Potem droga 
wiedzie dobrą asfaltową szosą z nitkami elektryczno­
ści przez... środek kamiennej pustyni z kozicami, 
szałasami beduinów i plantacjami palm daktylowych 
prowadzonych przez kibuce.

stu krajów, niosąc ze sobą doświadczenia różnych 
ludów i zmiennych losów. Większość izraelskich 
Żydów dzieli się na aszkanezyjczyków, czyli po­
chodzenia europejskiego i sefardyjczyków, częściej 
teraz nazywanych Żydami orientalnymi.

Ich pochodzenie i doświadczenia życiowe były i są 
powodem napięć, nieporozumień, choćby wokół ta­
kiej doczesnej sprawy, jak pożywienie. Ponieważ od 
dobrych kilku lat modne stały się tu potrawy oriental­
ne i menu z dużą ilością warzyw i owoców, spotkało 
się to — jak opowiadał zaprzyjaźniony tłumacz — ze 
swoistym żartem sefardyjczyków. — To jest zemsta 
za to, że przez całe lata karmiliście nas karpiem 
z chrzanem.

Zbyt optymistycznie zabrzmiałoby twierdzenie 
o zatarciu przepaści między tym grupami. Jeżeli 
różnorodność ludności Izraela jest jednym z najwięk­
szych jego uroków, to integracja stanowi największe 
wyzwanie, przed jakim stanęło państwo. Dotyczy to 
także wielkiej, prawie półmilionowej grupy Żydów 
przybyłych w ostatnich latach z terenów byłego 
Związku Radzieckiego. Zasiedziali mieszkańcy mó­
wią, że od nich zaczął się problem picia alkoholu, 
wypadków samochodowych po pijanemu. Niemniej

KOLOROWY 
GOBELIN

Żaden przewodni* turystyczny nie ominie Eilatu 
nad Morzem Czerwonym, najdalej na południe wysu­
niętego krańca państwa — dziś wielkiej atrakcji 
turystycznej, odkrytej dopiero w latach siedemdzie­
siątych. Każdej zimy dziesiątki tysięcy Europejczy­
ków znajdują tu słońce, kryształowo czyste wody, 
kolonie koralowców i bogatej fauny morskiej. W la­
tach '70. okazało się także, że wąski obszar pustyni 
Negew jest terenem migracji ptaków z Europy do Azji 
Zachodniej. Powodowało to wiele kolizji samoloto­
wych ze stadami ptaków, dokąd nie poznano planu 
ptasich wędrówek i odpowiednio do tego dostosowa­
no samolotowe trasy.

Z Jerozolimy nad Morzem Martwym można zna­
leźć się w ciągu czterdziestu minut, cały Izrael 
przejedziemy wzdłuż w ciągu ośmiu godzin, 

natomiast przebycie kraju wszerz — od Morza Śród­
ziemnego do rzeki Jordan — zabrałoby godzinę. Jest 
to zatem obszar niewielki, choćby z punktu widzenia 
odległości w Polsce, który zamieszkuje 5 milionów, 
w tym 0,5 min izraelskich Arabów. Ale — nie pytaj 
Izraelczyka o historię jego życia, jeżeli się śpieszysz 
— ostrzegają znajomi. Ludzie stąd pochodzą z ponad

wszyscy przybywający korzystają z pierwszego pra­
wa ustanowionego przez Kneset (Sejm) — prawa 
powrotu, które głosi, że każdy Żyd ma prawo wrócić 
do Izraela i w tym dniu otrzymuje obywatelstwo oraz 
pomoc od państwa. Warto tu przytoczyć jeszcze dwa 
prawa ustanowione na początku istnienia państwa 
— prawo pamięci, które zobowiązuje państwo do 
utrwalania w pamięci narodu okresu Zagłady i ściga­
nia przestępców wojennych oraz prawa do bezpłat­
nego nauczania, obowiązkowego od 5. od 16. roku 
życia.

Osobne, uważane od niedawna za anachroniczne 
i marginalne zjawisko wśród Izraelczyków stanowią 
ultraortodoksyjni Żydzi, z których tylko część stanowią 
chasydzi. Są najszybciej powiększającą się grupą, 
średnio w rodzinie jest od ośmiorga do dziesięciorga 
dzieci, i z tego względu, że ich liczba zwiększa się 
— zaczęli być natarczywi w żądaniach dotyczących 
ustawodawstwa religijnego. Ich głos, a stanowią około 
dziesięciu procent spośród 120 posłów Knesetu, częs­
to odgrywa rolę języczka u wagi w rozstrzy­
ganiu wielu spornych kwestii narodowych. Tak było 
w 1954 roku, podczas rozmów z Niemcami o od­
szkodowaniach dla Żydów. Gdy Kneset zebrał się, by

podpisać umowę, towarzyszyły temu wielkie demon­
stracje przeciwników porozumienia. Wówczas jeden 
głos zadecydował o podpisaniu umowy. Podobna 
sytuacja miała miejsce w tym roku, gdy ważyły się 
decyzje o przyszłości państwa, dotyczące podpisania 
umowy Izraela z OWP. W tej batalii — jak wiemy 
— wygrali zwolennicy pokoju kosztem oddania w au­
tonomię palestyńską Strefy Gazy i Jerycha. Ostatnim 
głośnym sukcesem w rokowaniach pokojowych Iz­
raela jest normalizacja stosunków z Jordanią, do 
czego od lat dążyły siły ugodowe.

Ten swoisty festiwal pokoju na arenie Bliskiego 
Wschodu, którego jesteśmy świadkami, i przyspie­
szenie rokowań w tym roku, to wynik eliminacji 
konkurencji supermocarstw, a zwłaszcza wpływów 
w świecie arabskim Moskwy — słyszeliśmy wielo­
krotnie w komentarzach do ostatnich wydarzeń. Cie­
szy to także większość Izraelczyków, którzy na co 
dzień muszą liczyć się z zagrożeniem osobistym, 
terrorem.

ALE życie toczy się przecież mimo wszystko 
swoim torem. Do izraelskiej młodzieży, którą 
przyrównuje się tutaj do owocu opuncji (kak­
tusa) — z wierzchu kolczastej, ale w środku bardzo 

słodkiej — świat należy w piątek, po szabasowej 
kolacji. Wówczas „wszyscy” spotykają się w Tel 
Awiwie, gdzie tętni życie nocne na dyskotekach 
i w barach. O trzeciej, czwartej godzinie nad ranem 
trudno przejechać przez telawiwskie ulice, taki tu 
tłok. Innym, ostatnio modnym szaleństwem jest jeż­
dżenie traktorami po piaszczystych plażach. Po wojs­
ku, w którym, jak wiadomo, służą wszyscy, młodzi 
ludzie najczęściej robią sobie rok, dwa wolnego 
i wyruszają w podróż dookoła świata— w najbardziej 
niedostępne miejsca w Nepalu, Indiach, Japonii. 
Potem wracają na studia, do pracy. Ostatnio i młodzi, 
i starsi wpadli w kolejne przyjemne szaleństwo 
— uczenie się tańców narodowych, by co tydzień na 
wielkim placu, jak na przykład na promenadzie nad­
morskiej w Tel Awiwie, tańczyć skomplikowane figury 
i układy.

Trzeba przyznać, że widok kilkuset par tańczących 
w wielkim kole robi wrażenie. Tam właśnie usłysza­
łam znaną nam piosenkę pt. „Niebieska chusteczka”, 
która okazała się bardzo popularną izraelską piosen­
ką narodową. Chyba tylko tutaj można uciąć sobie 
długą pogawędkę po polsku z nieznajomym przecho­
dniem. Polski język, znane nam piosenki można też 
wyłowić na Karmelu — słynnym targu w Tel Awiwie, 
choć teraz więcej tu napisów i rozmów po rosyjsku. 
W języku polskim wydawana jest tylko jedna, tygod­
niowa i dość droga gazeta „Nowiny Kurier”, nato­
miast w języku rosyjskim aż cztery, i to znacznie 
tańsze — co oczywiście świadczy o zasymilowaniu 
się Żydów z Polski i dużym problemie związanym 
z asymilacją Żydów z republik Związku Radziec­
kiego.

Ale to właśnie ludzie stanowią tu największą war­
tość i zaciekawienie. Jest to jednocześnie nowoczes­
ne społeczeństwo usiłujące żyć w zgodzie z zasada­
mi starożytnej religii, ale społeczeństwo typu zachod­
niego, które próbuje dojść do ugody ze Wschodem, 
gdzie przecież żyje. Ta mieszanka zniewala przyby­
sza i sprawia, że po prostu się tęskni, by pierwszemu 
napotkanemu powiedzieć — szalom.

LIDIA JASTRZĘBSKA

RUSAŁKA
I TARATOR

Kiedyś jeździliśmy tam stadnie, teraz by­
wamy znacznie rzadziej, choć wielu odkrywa 
bułgarski czarnomorski brzeg na nowo. Buł­
garzy zawsze mówią z dumą: nasza rodina 
jest piękna. I mają rację! W te lipcowe 30-sto- 
pniowe upały najchętniej znaleźlibyśmy się 
w Sozopolu, Drużbie czy w Warnie.
Słoneczny brzeg (nie mylić z ko­
niakiem) oferuje bardzo wiele. 
Niektórzy, jak np. dyrektor Bałkan 
Holidays, Karamfil Kostov — twie­
rdzą nawet, że wszystko..., no pra­
wie, dodaje...

Na tych, którzy — zmęczeni pla­
żą — lubią potem odpoczywać „w 
cieniu" starej architektury, snuć 
się wąskimi uliczkami i słuchać 
ciszy — czeka Sozopol i Neseber.

Po latach odnajduję Sozopolis 
(grecka nazwa) ciągle z tym sa­
mym klimatem. Władają nim ryba­
cy i malarze. Drewniane domy, 
w dolnej części z kamienia, z wy­
suniętymi górnymi kondygnacjami 
dają ten niepowtarzalny klimat. 
W ogródkach figowe drzewa pano­
szą się niepodzielnie, a wszędzie 
zapach rozwieszonych sieci. Jak 
zwykle nie ma kisłego mleka 
— słynnego jogurtu bułgarskiego, 
ale pojawiło się wiele przytulnych 
małych kawiarenek, gdzie nawet 
jest herbata!

Niektórzy mówią, że jeszcze 
piękniejszy jest Neseber. Ponoć 
spór nigdy nie został rozstrzyg­
nięty... Cały półwysep jest też we 
władaniu rybaków, ogorzałych od 
wiatru i słońca, niesłychanie goś­
cinnych i przyjaznych. Oni zawsze 

byli najbliżej kapitalizmu, więc 
i teraz znaleźli się w nim błys­
kawicznie. Wielu porzuciło swoje 
kutry i zapraszają do przemiłych 
kafejek, których wciąż przybywa. 
Kiedyś zapraszali na polewkę 
z małż, jakkolwiek zawsze najle­
piej smakowały mi tu byczki pie­
czone na węglu drzewnym i nie 
ukrywam... koniecznie popijane 
rakiją albo piwem. Tak jak i u nas 
coraz więcej zachodnich „smako­
łyków”, a o banlcę — typowe cias­
to turecko-bułgarskie — trudniej...

Widać, że konserwatorzy zabyt­
ków czuwają nad miasteczkiem 
i nikt nie zakłócił jakimś architek­
tonicznym wybrykiem jego nastro­
ju. Znajomi Bułgarzy mówią: 
— Neseber zawsze miał szczęś­
cie. Zwany kiedyś Mesembią, za­
łożony przez Traków, był także 
hołubiony przez kolonistów doryc- 
kich. Rozwijał się też za Bizantyj- 
czyków. Z czasów panowania Iwa­
na Asena II pozostało wiele cer­
kiewek, to zresztą były złote czasy 
dla Neseberu. Rozbudowano port, 
do którego zawijały statki z Aten, 
Egiptu czy Wenecji. Tutaj spokoj­
nie można zadumać się nad prze­
szłymi czasami, błądząc uliczkami 
w kolo. No, może czasami zakłócą 

ten błogi stan niemieccy albo an­
gielscy turyści, którzy fotografują 
wszystko i wszędzie, można by 
przepuszczać, że chcą zatrzymać 
w kadrze każdą chwilę...

Na szczęście bardzo szybko 
ewakuują się bardzo malowni­
czym przesmykiem na stały ląd, 
czyli do Słonecznego Brzegu, 
oczywiście fotografując w ostat­
niej chwili mury obronne i malow­
niczy wiatrak.

Wracają do swoich apartamen­
tów w dobrze utrzymanych hote­
lach. Całe wybrzeże się remon­
tuje, powstają spółki, holdingi. No­
wi właściciele starają się wyposa­
żyć swoje obiekty w całą infra­
strukturę rekreacyjno-sportową. 
Powstaje więc coraz więcej kor­
tów, basenów i wiele wymyślnych 
rozrywek dla dzieci. Przepiękna 
plaża, w oddali góry i wiele soczy­
stej zieleni, w której można się 
natychmiast zanurzyć schodząc 
z plaży, to raj dla tych, którzy 
podobnie jak w Złotych Piaskach 
i innych kurortach nadmorskich 
uwielbiają pływać i kochają leżeć 
na piasku, by wieczorem bawić się 
i tańczyć, „tracić” pieniądze 
w Cassino.

Zawsze lubiłem Drużbę, najsta­
rszy kurort na wybrzeżu, zwany 
ogrodem. Kurort ten zdecydowa­
nie „idzie na kompromis" — pro­
ponuje ciszę, chłód, ale także pię­
kną plażę i dużo rozrywek. Ku 
mojemu zaskoczeniu zobaczyłem, 
że proces transformacji przecho­
dzi tu na wybrzeżu jakby szybciej, 
bo w ogóle przeobrażenia w Buł­
garii, przynajmniej dla przybysza 
z Polski, są o wiele wolniejsze 
niżby można było przypuszczać. 
Otóż zobaczyłem, że dawne eks­
kluzywne ośrodki bułgarskiego 
rządu, całkiem nieźle wyposażo­
ne, należą teraz do spółki i zostały 
przeobrażone na hotele cztero- 
gwiazdkowe. Nie jest tam tanio, 
także poza sezonem, ale są tu 
wspaniałe źródła leczące reuma­
tyzm, nerwice, nadciśnienie. Każ­
dy, kto miał okazję obejrzeć oś­
rodek odnowy biologicznej 
— znajdujący się w tym komplek­
sie hoteli, dysponujący wszystkim, 
co się wiąże z balneologią i reha­
bilitacją — chcialby się tu koniecz­

nie odnowić. Pomoże mu w tym 
przemiły personel medyczny, 
świadczący usługi cały rok. Muszę 
jednak uczciwie odnotować, że 
to... kosztuje!

Moim wielkim odkryciem okaza­
ła się położona już prawie na gra­
nicy z Rumunią i oddalona od 
traktu nadmorska miejscowość 
Rusałka. Jest tu jeszcze dziko i ma 
(ta dzikość) być starannie utrzy­
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mywana. Czy to się Bułgarom uda, 
nie wiadomo, bo każdy chciałby 
jeszcze mieć na łonie natury i kort, 
i basen. Jest tu szalenie malow­
niczo. Wysokie skały opadają rap­
townie do morza, plaża jest z mu­
szelek, cisza aż dźwięczy 
w uszach, chwilami może się wy­
dawać, że raj — tuż, tuż. To wspa­
niałe miejsce dla tych, którzy lubią 
nastroje, lubią kontemplować.

Jest tu względnie tanio, można 
więc przyjechać nawet i jesienią, 
i pisać wspomnienia lub układać 
plany na całe życie... Nawet sąsie­
dztwo Francuzów, którzy mają tu 
ośrodek, nie przeszkadza, a wyda- 
je się być nawet całkiem sympaty­
czne...

Moim drugim wielkim odkry­
ciem, już na samym południu, 
w kierunku granicy tureckiej, jest 
niewielka wioska, gwoli ścisłości 
dodam, nowo wybudowana, 
o wdzięcznej nazwie Diuni. Domki 
są stylizowane na stare bułgarskie 
i schodzą sobie spokojnie do mo­
rza. Przed nami widać zatokę, za 
nami góry. Odnosi się tu wrażenie, 
że tu jakby za dużo tej bujnej 
zieleni.

Każdy z nas bardzo chętnie po- 
znaje uroki obcego kraju od ku­
chni. Bułgarska jest bardzo sma­
czna i bardzo kolorowa. Wiele ja­
rzyn i owoców natychmiast poja­
wia się na stołach. Aromatyczne 
przyprawy do mięs, np. słynna 
czubrica, aż łechcą podniebienie. 
Najpierw jednak, tak zresztą jak 
we wszystkich krajach południo­
wych, zjada się tu góry sałatek. 
Oczywiście szopska z pomidorów, 
ogórków, papryki i koniecznie 
z owczym serem solanem, którego 
do nas się niestety nie sprowadza, 
jest bezkonkurencyjna. Kiedy wra­
camy zmęczeni po plaży, nic tak 
nie ugasi pragnienia jak tarator 
— rodzaj chłodnika z kisłego mle­
ka. Mięso z rusztu, to jest to, co 
Polacy lubią najbardziej. A z ciast, 
do których ja zaliczam także bani- 
cę, właśnie ona jest najlepsza. 
Desery, zresztą jak cała kuchnia 
bułgarska, są grecko-tureckie, 
a więc słodkie, ociekające gęstym 
syropem.

Dla ducha, jak twierdzą Bułga­
rzy, należy zażywać regularnie śli­
wową rakiję. A gdyby ktoś nie daj 
boże się przeziębił, co przy tak 
słonecznej pogodzie zdarza się 
nie tak rzadko, należy zażyć mas- 
tikę (anyżówkę). Jest niezawodna.

TERESA KONARSKA



AGATKA
ŚMIEJE
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— W zasadzie do wakacji nie 
wiedziałam czy obóz zostanie zor­
ganizowany. Borykaliśmy się bo­
wiem z problemami finansowymi. 
Na szczęście obóz dofinansowało 
stołeczne kuratorium. Dzięki temu 
dzieci za jedynie 1 min 100 tys. zł 
mogły spędzić dwa tygodnie 
w przepięknym i pełnym tajemnic 
lesie — mówi komendantka.

W programie kolonii wykorzys­
tano pomysły dzieci. Przed wyjaz­
dem składały swoje propozycje do 
skrzynki życzeń. Dzieci chciały, by 
był basen — i jest basen, telewi­
zja, teatrzyk kukiełkowy, ogniska, 
warty i wieczorki z muzyką poważ­
ną. W pierwszym tygodniu pobytu 
realizowano program rocznicowy, 
związany z wybuchem Powstania 
Warszawskiego. Towarzyszyły te­
mu dyskusje związane z patronem 
chorągwi stołecznej „Szarych 
Szeregów”. W drugim tygodniu 
zapanowała ekologia. Zdobywały 
różne sprawności, a także zwie­
dziły Muzeum Przyrodnicze Pusz­
czy Kampinoskiej w Granicy.

Komendantka — realizując pro­
pozycje dzieci — powołała dyrek­
tora Kampinoskiego Ośrodka Te­
lewizyjnego — „KOT”. Co drugi 
dzień o godz. 19.00 dzieci parodiu­
ją różne programy telewizyjne. 
Prowadzącą fantastycznie przygo­
towany program telewizji jest Ma­
gda Bil z VI klasy. Paweł Hasiak 
popisuje się swoimi zdolnościami 
aktorskimi wyśmiewając reklamy 
preparatu na pryszcze, proszku do 
prania Ariel i szamponu na łupież. 
Koloniści zrywają boki. Prowadzą­
cy program wciągają do wspólnej 
zabawy także naszego dziennika­
rza, który jest zmuszony udzielić 
wywiadu kampinoskiej telewizji. 
Emisja programu obozowego koń­
czy się brawami i owacyjnym krzy­
kiem — „Do du, do du, do dużej 
doszli wprawy".

Na obozie jest także basen, ba­
sen na sucho. Chłopiec z VI klasy 
przebrany za ratownika prowadzi 
zajęcia z gimnastyki korekcyjnej 
dla leżących na piasku obozowi- 
czów. Po tych suchych ćwicze­
niach dzieci pływają... pod prysz­
nicem.

— Większość dzieci przebywa­
jąca na tym obozie pochodzi z bie­
dniejszych rodzin — mówi komen­
dantka Barbara Rydzyńska. Nie 
odbiegają one jednak swoim wy­
glądem czy zachowaniem od in­
nych. Tak samo są radosne 
i uśmiechnięte. Stanowią zgrany 
zespół dzieci. Co dziwne, nie wy­
stępują także żadne problemy wy­
chowawcze. Przygotowując ten 
obóz zastanawiałam się czy moja 
drużyna powinna wziąć udział 
w jakiejś akcji, aby na niego zaro­
bić. Zrezygnowałam jednak z te­
go. To jest przecież ich dziecińst­
wo, wydaje mi się, że powinniśmy 
odsuwać od nich jak najdalej kło­
poty życia codziennego, dopóki 
tylko będzie to możliwe.

Ani Farion z V klasy nie podoba­
ją się jedynie komary, za to mile 
wspomina warty i wieczorne og­
niska.

— Niedawno mieliśmy bieg ha­
rcerski i druhna pracuje nad na­
stępnym, trudniejszym — mówi 
Agnieszka Bil. A wie pan, w nocy 
widzieliśmy nietoperze, a chłopcy 
szerszenie, ropuchy, myszy, nad 
którymi krążyły myszołowy.

— A jeszcze widzieliśmy gwia­
zdę spadającą z nieba — dodaje 
jej koleżanka Ania Borucka.

— Chciałabym, żeby na obozie 
byty jeszcze konie — dodaje 
Agnieszka.

— A ja marzę o tym — mówi 
Ania Farion, aby obóz trwał dłużej.

Gdy opuszczamy obóz w Pusz­
czy Kampinoskiej dzieci pragną 
tylko jednego — autografów od 
zaproszonych gości. Ustawiają się 
na zbiórkę i czekają na spotkanie 
z leśniczym.

DLA DZIECI I RODZICÓW

Agatka, 18-letnia dziewczynka 
z porażeniem mózgowym, przez

Mój kucyk jest miły, spokojny 
i mądry—mówi Ania z Popowa

b
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2 min 500 tys. zł. Część osób 
dofinansowała opieka społeczna 
lub zakłady pracy, a niektóre płacą 
za ten pobyt ratami. Kolonia ta jest 
więc dostępna także dla najuboż­
szych dzieci.

Gdy przyjeżdżamy, dzieci bawią 
się na leśnej polance, grają w rin­
go, skaczą na skakance, układają 
także fantazyjne bukiety z różnych 
roślin i traw. Wieczorami bawią 
się na dyskotekach i oglądają na 
wideo imprezy, których są bohate­
rami. Kochają być aktorami, grać 
i pokazywać to, co potrafią. Poka­
zują swoje prace plastyczne, me­
dale zdobyte w igrzyskach spór-, 
towych i nagrody , otrzymane, 
w czasie festiwalu piosenki. Opo­
wiadają o leśnej przejażdżce na 
furmance oraz to, że bardzo lubią 
konia. Mają także prowizoryczny 
basen. Na placu szkolnym ku rado­
ści wszystkich, dla ochłody pole­
wane są wodą ze szlauchu. Spra­
wia im to wielką frajdę i ulgę, gdyż 
żar leje się z nieba.

Ważne jest to, iż w wielu wspól­
nych zabawach uczestniczą nie 
tylko koloniści, ale także miejs­
cowa młodzież, która wspaniale 
przyjmuje ich inność, a także pen­
sjonariusze znajdującego się nie­
daleko ośrodka MONAR-u. Przy­
chodzą na ogniska, grają na gita­
rze i wspólnie śpiewają.

— Dzieci te ciągle na coś cze­
kają — mówi kierowniczka kolonii.

Ich marzenia są marzeniami chwi­
li. Nie patrzą w przyszłość, dla 
nich atrakcyjny jest ten i to, co jest 
inne w danym momencie, koloro­
we i ładnę. Dlatego tak ciepło 
przyjmują to, co dżieje się na kolo­
nii, a co jest czymś innym niż 
dotychczas przeżyły. Życie tych 
dzieci, zamkniętych w „miejskich 
blokowiskach" sprowadza się do 
schematu. Do pobytu w szkole 
i ciągłego przebywania z rodzica­
mi. Często są izolowane. Mają 
bardzo mało ruchu i wielu rzeczy 
nie widziały. Dla nich czymś nie­
zwykłym jest zobaczenie z bliska 
tajemniczego lasu i kwiatów na 
łące. Te 24 dni pobytu na kolonii 
daje im szansę zobaczenia czegoś 
innego, niezwykłego. Kolonie są 
potrzebne nie tylko dzieciom, ale 
także rodzicom. Aby zregenero­
wali swoje siły i mogli dalej żyć dla 
tych trudnych dzieci. Jest to więc 
wypoczynek nie tylko dla dzieci, 
ale także dla ich rodziców.

UOP I DIABEŁEK 
MENTOSEK

W pięknie położonym i wspania­
le wyposażonym kompleksie Ze­
społu Szkół Rolniczych w Miętnem 
(woj. siedleckie) spotkaliśmy 
uczniów szkół podstawowych 
przebywających na kolonii zorga­
nizowanej przez Urząd Ochrony
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wiele lat była izolowana przez 
swoich rodziców przed światem 
zewnętrznym. Dopiero teraz po 
raz pierwszy opuściła swój dom 
i wyjechała do Rybienka Starego 
(woj. ostrołęckie) na kolonię zdro­
wotną zorganizowaną przez Sto­
warzyszenie Na Rzecz Osób 
z Upośledzeniem Umysłowym. 
Rodzice bardzo bali się wyjazdu 
swojej córki, ale teraz są zasko­
czeni, gdy wychowawczyni mówi 
im, że Agatka jeździ furmanką 
i zdobyła medal na kolonijnej olim­
piadzie specjalnej, że chodzi do 
lasu, że sama może przejść kil­
kaset metrów. Jest radosna i spon­
taniczna. Agatka śmieje się.

W Szkole Podstawowej nr 
3 w Rybienku Starym kończy się 
właśnie 24-dniowy turnus, na któ­
rym przebywa 49 dzieci niepełno­
sprawnych, upośledzonych umys­
łowo od stopnia lekkiego do głębo­
kiego. Dzieci te pochodzą z okolic 
Warszawy: Brwinowa, Derd i Pru­
szkowa.

— Większość naszych dzieci 
pochodzi z rodzin rozbitych, częs­
to upośledzenie dziecka jest po­
wodem do odejścia ojca — mówi 
Tatiana Kaczmarek, kierowniczka 
kolonii. Koszt kolonii wynosi 4 min 
800 tys. zł, ale rodzice płacą tylko
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Wyrwane z „miejskiego blo­
kowiska”
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Są niestety i takie dzieci, które 
nie wyjadą na wakacje

Państwa. 125 dzieci z Warszawy, 
Gdańska, Lublina, Rzeszowa, Ra­
domia i Opola mieszka w pokojach 
3-osobowych z umywalkami. Mło­
dzież korzysta z krytego basenu, 
sali gimnastycznej, siłowni i strze­
lnicy. Pokój pani kierowniczki An­
ny Kaczmarek wypełniony jest 
pluszowymi maskotkami — nagro­
dami dla dzieci.

Wszystkie imprezy rozrywkowe 
zorganizowane są profesjonalnie. 
Każdego dniaprowadzone są za- j 
jęcia kulinarne, na których dzieci 
uczą się gotowania i pieczenia 
ciast. Organizowane są także za­
jęcia komputerowe. Instruktor bu- 
kieciarstwa uczy dzieci układania 
różnych kompozycji kwiatowych 
z suchych i żywych roślin. Dzieci 
korzystają także z siłowni i strzel­
nicy, a także szyją szmaciane ma­
skotki. Nie ma więc czasu na nudę.

Dla osób, które po raz pierwszy 
przyjechały na kolonie zorganizo­
wano chrzest. Przez tor wymyśl­
nych przeszkód musiał przejśg 
także kierownik główny kolonii Ja­
cek Lach.
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Na kolonii w Miątnem nie ma czasu na nudę

— Na początku był salon pięk­
ności, w którym malowano nas 
różnymi farbami. U czarownicy 
trzeba było wypić eliksir młodości, 
a u diabełka Mentoska opowie­
dzieć wierszyk, za co stawiał on 
pieczątkę na czole. Przejść przez 
tunel z mąką, a przed królem zro­
bić pompki i przysiady. Króla Glo­
na pocałować w kolano, a królową 
w rękę. A później było wielkie 
mycie — opowiada Dominik Rafał- 
ko, uczeń V klasy Szkoły Pod­

stawowej nr 292 im. Władysława 
Sikorskiego w Warszawie.

Anna Darkowska, wychowaw­
czyni jednej z grup przygotowała 
imprezę, którą najmilej wspomina 
Ania Strasz, gdyż została wybrana 
miss kolonii.

— Aby zostać miss trzeba było 
zaprezentować się w rytmie muzy­
ki, zareklamować ośrodek i zatań­
czyć na gazecie. W finale losowało 
się różne pytania — ja dostałam: 
kto jest obecnie prezydentem RP.

Bajecznie proste, prawda? W na­
grodę otrzymałam pięknego kro- 
kodylka i mnóstwo słodyczy.

Podobnie profesjonalnie zorga­
nizowane były inne imprezy. Od­
był się ślub kolonijny, a na kobier­
cu stanęło aż 10 par. Dziewczynki 
poprzebierane były w piękne suk­
nie, w rękach trzymały kolorowe 
wiązanki kwiatów, a pan Mirek 
przebrał się nawet za księdza. 
Ceremonii ślubnej towarzyszył 
marsz Mendelssohna, a cała im­
preza zakończyła się bogato przy­
gotowanym przyjęciem wesel­
nym. Stoły uginały się od słodyczy, 
zimnych napojów i lodów. Aż 50 
osób uczestniczyło w festiwalu 
piosenki, wzorowanym na odby­
wającym się w Sopocie. Dzieci 
śpiewały do mikrofonów, fotograf 
robił zdjęcia i wszyscy uczestnicy 
zabawy otrzymali nagrody. Kolo-

niści jednak nie tylko bawili się, 
poznawali różne ciekawe miejsca. 
Zwiedzili Puławy, Kazimierz Dol­
ny, a w dęblińskiej Szkole Orląt 
mogły zasiąść za sterami samolo­
tów odrzutowych i śmigłowców.

— Nie zauważyłam żadnych 
problemów wychowawczych w 
pracy z tą młodzieżą — mówi 
Anna Kaczmarek. — Dzieci są 
sympatyczne, ułożone i zdyscyp­
linowane. Przyjeżdżają do tego 
ośrodka od kilku lat, widocznie 
podoba im się tutaj.

Najdziwniejsze jednak jest to, 
że dzieci każdego dnia ustawiają 
się w kolejce do pielęgniarki.

— Nie oznacza to. że tak dużo 
mają urazów. Wydaje mi się, że 
dzieci potrzebują psychicznego 
wsparcia i przychodzą do mnie 
z różnymi własnymi problemami. 
Opowiadają o rodzicach i szkole,

W nocy widzieliśmy nietoperze, myszołowa i spadającą 
gwiazdę

wspólnie śpiewamy piosenki. 
Chcą się przytulić i być głaskane. 
Potrzebują miłości — mówi Elż­
bieta Lukasiewicz, pielęgniarka 
kolonijna.

Nie wszystkie jednak dzieci mo­
gły wyjechać na kolonię lub obóz. 
W czasie swojej rępprtęrskiej wę­
drówki spotkaliśmy nie tylko 
uśmiechnięte, radosne dzieci. Ja- 
dąc z obozu harcerskiego widzieli­
śmy gromadki dzieci, bawiące się 
piłką na drodze, bez niczyjej opie­
ki, a także pracujące z rodzicami 
w słonecznym skwarze na polu.

Na drodze z Wyszkowa, ale prze­
cież nie tylko, na parkingach moż­
na zauważyć dzieci sprzedające 
zimne napoje i lody. Trasa zaś 
z Lublina do Warszawy wręcz 
usiana była maluchami smutnie 
siedzącymi przy drodze i oferują­
cymi za 25 tys. zł słoik leśnych 
jagód. Spotkany przez nas za wsią 
Gocław mały sprzedawca Rafałek 
Zawadka powiedział, że w ten spo­
sób dorabia sobie do kieszonko­
wego, a także pomaga rodzicom. 
On jak i wiele wiejskich dzieci 
w czasie tych wakacji nie wyjedzie 
na obóz czy kolonię.

MAREK KOZUBAL

Fot. Jan Balana

RADOŚĆ 
STUDIOWANIA

UCZELNIE wyższe sygnalizują wzmożony napływ 
kandydatów na studentów. Ten zdrowy skądinąd 
pęd został wprawdzie wymuszony komplikacjami 

i ograniczeniami rynku pracy (drastycznie potwier­
dzają to dane statystyczne obrazujące napływ fali 
absolwentów szkół średnich do biur zatrudnienia), 
lecz samo zjawisko zasługuje z pewnością na akcep­
tację i na pozytywną reakcję ze strony poszczegól­
nych uczelni. Oto pośród motywów ubiegania się 
o indeks pojawiło się szczere wyznanie: „Nie mogę 
znaleźć żadnej pracy”. Czy jest to szczerość nagan­
na? Absolutnie nie. Mamy bowiem możliwość pod­
niesienia liczby młodzieży studiującej. Sprostanie 
temu trendowi — to problem osobny, którym nie 
będziemy się teraz zajmować. Należy on do kom­
petencji rządu, resortu edukacji oraz Rady Głównej 
Szkolnictwa Wyższego. Koniecznością społeczną 
jest zwiększenie liczby miejsc, ułatwienie dostępu do 
studiów.

Jak uczelnie reagują na tę sytuację? I jaki ma ona 
wpływ na kształt i przebieg egzaminów wstępnych?

Wydaje się, że pierwszą pozytywną oznaką ze 
strony większości uczelni jest troska o rozwój studiów 
zaocznych, o ich dowartościowanie merytoryczne 
i dydaktyczne, o ich zrównanie programowe i wypo­
sażeniowe ze studiami dziennymi. Uproszczeniem 
byłoby szukanie przyczyn tego procesu w „dochodo­
wości” tej formy studiów, choć nie da się uniknąć 
i takiego rozumowania, iż odpłatność za studia zaocz­
ne prowadzi nas nieuchronnie ku płatnym studiom 
stacjonarnym. Przy obecnych nakładach na edukację 
wydaje się to niezbyt odległą perspektywą. Stan 
finansów wielu uczelni budzi wszak już dziś litość 
i trwogę. O wynagrodzeniu nauczycieli akademickich 
nie wspomnę.

Odbiegliśmy dość daleko od dawnego modelu 
studiów zaocznych, kiedy to warunkiem ich podjęcia

było skierowanie z miejsca pracy, a średnia wieku 
kandydata znamionowała jego „drugą młodość”. 
Teraz wystarczą szczere chęci i pewien kapitał, 
którego skalę określają prawa podaży i popytu. Im 
ekskluzywniejszy kierunek studiów, tym wyższe ko­
szty. Jednak doświadczone uczelnie wykazują swois­
ty realizm w ustalaniu owych pułapów finansowych. 
Wiadomo bowiem, do jakich środowisk — pod wzglę­
dem stopnia zamożności — są adresowane poszcze­
gólne propozycje i na jakie motywacje mogą liczyć 
poszczególne wydziały uniwersyteckie, formułując 
swe oferty.

Na studiach zaocznych obserwujemy dziś młodzież 
niewiele starszą od ich kolegów stacjonarnych. Jed­
nakże kilka lat pracy zawodowej, jakichś pierwszych 
nawet bardzo zróżnicowanych prób życiowych, w pa­
rze z dojrzałością i stabilizacją rodzinną — znaczy 
bardzo wiele. Znaczy wiele przede wszystkim od 
strony motywacji, które dzięki wspomnianym oko­
licznościom życiowym stają się wyraziste, a także 
wystarczająco silne, aby gwarantować dobry start na 
pierwszym roku studiów. Mówi się, że o poważnym 
stosunku do studiów, o pracowitości studentów zao­
cznych przesądzają zobowiązania finansowe, ale jest 
to zaledwie część prawdy. Na pierwszym planie 
należałoby raczej stawiać poczucie odpowiedzialno­
ści, rosnące z wiekiem i doświadczeniem. Studenci 
zaoczni są zdyscyplinowani, chętnie współpracują 
z wykładowcą, zgłaszając ochotniczo gotowość wy­
konania zadań dodatkowych. Trzymają się terminów. 
Przysparzają zdecydowanie mniej kłopotów swym 
opiekunom uczelnianym. Potrafią się lepiej zorgani­
zować.

NA posiedzeniu Senatu Uniwersytetu Warszaws­
kiego 11 maja br. JM rektor, prof. dr hab. W.

Siwiński, złożył sprawozdanie roczne poświęcone

działalności uczelni w 1993 r. Kilka wątków tego 
sprawozdania (zwłaszcza w dziale trzecim: Studenci 
i studia) zasługują na naszą uwagę.

Uniwersytet Warszawski łącznie z filią w Białym­
stoku kształcił (według stanu z 31 XI11993 r.) na 
studiach dziennych 25852 osoby, zaś na studiach 
zaocznych 13399 osób. Liczba studiujących wzrosła 
w stosunku do roku 1989 o ponad 58,5 proc. Ze 
skokiem tym wiąże się niekorzystne zjawisko zwięk­
szania się obciążeń nauczycieli akademickich. O ile 
w 1989 r. na jednego nauczyciela przypadało 8,3 
studentów, o tyle w 1993 r. liczba ta wzrosła do 13 
studentów (a powyżej stopnia asystenta odpowiednio 
z 10,9 do 17,3). Proporcje między studiami dziennymi 
i zaocznymi z ówczesnego stanu 67 + 33 proc, 
zmieniły się na 61 + 39 proc, w roku akademickim 
1993/94. Warto przytoczyć odpowiedni komentarz 
rektorski.

„W br. (1993) wzrost liczby studentów wieczoro­
wych i zaocznych był większy aniżeli studentów 
studiów dziennych (4046 wobec 3900). Wiąże się to 
oczywiście z pobieraniem opłat za tę formę studiów. 
Obecnie liczba studentów płacących za naukę wynosi 
12 565 osób (9 211 w Warszawie). Stanowi to 29,5 
proc, ogółu studentów UW. Najwięcej studentów 
płacących jest na wydziałach: Prawa i Administracji, 
Polonistyki, Pedagogicznym oraz Zarządzania. Opła­
ty są zróżnicowane i wynoszą od 1,5 — 2 min zł do 
17,5 min zł za semestr. (...) Uruchamianie studiów 
płatnych stało się koniecznością. Bez tego nie byłoby 
możliwe tak znaczne zwiększenie liczby studiujących 
na uniwersytecie. Podobna tendencja występuje we 
wszystkich uczelniach w Polsce. Wobec bardzo ogra­
niczonych środków publicznych na szkolnictwo wy­
ższe w Polsce studia bezpłatne są szcze­
gólnym rodzajem stypendium dla naj­
lepszych kandydatów, których przyjmuje się 
drogą konkursu" (podkreślenie moje — WJP).

A zatem jeszcze kilka słów o owym „konkursie”, 
czyli o egzaminach wstępnych. Zmiany w podejściu 
uczelni do studiów zaocznych znajdują także swój 
wyraz w modelowaniu ogniw eliminacyjnych. Za­
miast tradycyjnego egzaminu dwuetapowego — pi­
semnego i ustnego — coraz częściej wydziały i po­
szczególne instytuty stosują formę konkursu świa­
dectw połączonego z rozmową kwalifikacyjną. Dogo­
dność tej drogi potwierdza praktyka. Jestem osobiś­
cie zwolennikiem tej nowej formuły. Rozmowy z kan­
dydatami na studentów, uwolnione od sondowania 
poziomu wiedzy, pozwalają skupić się na predys­
pozycjach, motywacjach i zainteresowaniach. Kan­
dydaci czują się swobodniej, a egzaminatorzy - roz­
mówcy mają i tak pod dostatkiem materiału do

obdukcji. Niebezpieczeństwa — dodajmy — czyhają 
wszędzie. Czasem wystarczy najprostsze pytanie 
o przesłanki towarzyszące wyborowi kierunku stu­
diów. Innym razem deklaracja kandydata, co chciałby 
zwiedzić np. w Paryżu (Bastylię!), okazuje się kom­
promitujące anachroniczna. Pytanie zaś o ostatnie 
doznania artystyczne — w kinie, w teatrze, w mu­
zeum, w filharmonii — zbyt często prowadziło do 
powierzchownych relacji z drugiej ręki: kandydat 
powtarzał zasłyszane opinie, niekiedy powielając 
warsztatowe błędy mediów. Mało samodzielności, 
jeszcze mniej krytycyzmu.

TEGOROCZNE rozmowy bądź egzaminy w swoim 
założeniu miały kandydatom umożliwić wszech­
stronne sprawdzenie się. Temu celowi służyły okreś­

lone zabiegi organizacyjne, a mianowicie zróżnico­
wanie terminów kwalifikacji kandydatów na studia 
dzienne i studia zaoczne oraz dopuszczenie do 
posiłkowania się odpisem notarialnym świadectwa 
maturalnego. W efekcie co odważniejsi kandydaci 
biegali z egzaminu na egzamin, z rozmowy na 
rozmowę, według kalendarza eliminacji uczelnia­
nych. Nieprzewidziane kłopoty pojawiały się wtedy, 
gdy kandydat lub kandydatka pomyślnie przeszli kilka 
prób, stając przed koniecznością wyboru kierunku. 
Z kolei znalezienie się na liście osób, które zdały 
egzamin bądź zaliczyły rozmowę, lecz nie zostały 
przyjęte z braku miejsc, stwarzało pewne nadzieje. 
Według rozeznania władz wydziałowych wchodzi 
w grę kilka możliwości, m.in. „płynność" listy osób 
przyjętych, z których nie wszystkie (zdające na kilka 
kierunków!) podejmą studia w październiku, dopusz­
cza ewentualne uwzględnienie kandydatów „rezer­
wowych”. Jest też możliwe uzgodnione z kandyda­
tem przesunięcie ze studiów dziennych na zaoczne, 
a nawet — w jednostkowych przypadkach — podjęcie 
pokrewnych studiów za granicą.

Uniwersytet Warszawski zamknął natomiast furtkę 
przed tzw. wolnymi słuchaczami. Jeszcze w ubiegłym 
roku akademickim zdarzali się takowi studenci stac­
jonarni, którzy za prawo studiowania płacili według 
stawek umownych. Władze uniwersyteckie, uznając 
marginalność zjawiska, stwierdziły jednocześnie, iż 
byłoby rzeczą niemoralną pobieranie opłat za bez­
płatne w swej istocie studia dzienne, stosowanie 
dwóch różnych miar wobec studentów.

WOJCIECH J. PODGÓRSKI
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KASKADY ?

D ZE STR. 1

wyjaśnia dr Dorota Gołębniak 
z UAM. — Wszystko zaczyna się 
już od tego, że stoliki nie są usta­
wione w rzędach, lecz zgrupowa­
ne — po dwa, trzy — w kilku 
miejscach klasy, przy których za­
siadają kilkuosobowe zespoły 
uczniów. Każdy zespół wykonuje 
inne zadanie w tempie odpowia­
dającym poszczególnym dzie­
ciom. Po skończeniu pracy zespo­
ły wymieniają się przechodząc do 
innych stolików. Jeśli jakieś dziec­
ko wykona zadanie szybciej, może 
przejść do specjalnego kącika „re- 

taksowego", w którym znajdują 
się zabawki, gry komputerowe etc.

Jak wyjaśnia dalej dr Gołębniak, 
przy takiej organizacji zajęcia mo­
gą się odbywać jednocześnie z kil­
ku przedmiotów, na przykład z pol­
skiego, matematyki, przyrody, pla­
styki. Jednak najistotniejsze jest 
tutaj to, że nauczyciel już nie prze­
kazuje wiedzy ex' cathedra, lecz 
tak organizuje zajęcia, aby każdy 
uczeń mógł rozwiązać postawiony 
przed nim problem indywidualnie 
i samodzielnie dojść; do określo­
nych wniosków.. s >. ।

Pracujące w grupach dzieci mo­
gą też dyskutować między sobą, 
jak też zwracać się do nauczyciela 
z prośbą o dodatkowe wyjaśnie­
nia. Między pedęgpgiem a ucznia­
mi zachodzą więc zupełnie inne 
relacje niż w systemie klaso­
wo-lekcyjnym. Nauczyciel nie 
wtłacza już wiedzy do głów śwoich 
podopiecznych na siłę, w atmo­
sferze strachu i represji (grożąc 
na przykład „pałą”), lecz starą się 
uruchomić w nich wszystkie zdol­
ności, tak aby.oni sami mogli do­
chodzić do określonej wiedzy.'Pe­
dagog nie jest już groźnym men­
torem, lecz życzliwym przyjacie­
lem, który pomaga uczniom w zro­
zumieniu pewnych prawd.; Powin­
no mu więc zależeć na tym, aby 
dzieci przed mim się otworzyły.. 
Stąd atmosfera swobody i luzu. 
Maluchy, niczym nie skrępowane, 
wymieniają poglądy między sobą, 
jak też bez lęku zwracają się do 
swojej pani czy pana. Żeby jednak 
uniknąć chaosu, obowiązuje wszy­
stkich pewna dyscyplina. Na przy­
kład nie wolno mówić za głośno. 
Uczeń pragnący przekonsultować 
coś z nauczycielem wśtaje od sto­
lika i do niego podchodzi.

Taki sposób nauczania zapro-

ponowali nam na konferencji 
w Miętnem w październiku 1991 
roku Anglicy i Holendrzy. Właśnie 
w Wielkiej Brytanii i Holandii sys­
tem ten, zwany nauczaniem integ­
racyjnym bądź symultanicznym, 
zdobył prawo obywatelstwa. Koor­
dynatorem całości programu zo­
stała Norah McWilliam z Bradford 
A llkley Communlty College. Stro­
nę polską reprezentuje przedsta­
wiciel Ministerstwa Edukacji Naro­
dowej, Jan Potworowski, który jest 
entuzjastą programu „Tempus- 
-Redesign”. Uważa, że w nowym 
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NORAH McWILLIAM (Bradford and llkley Community College), 
koordynatorka programu „Tempus-Redesign”.

Był to dla mnie ogromny zaszczyt, że 
mogłam pracować z polskimi nauczycielami 
przez ostatnie trzy lata. Nigdy dotąd nie 
spotkałam tylu utalentowanych, energicz­
nych i zaangażowanych pedagogów. Żeby 
ich zrozumieć, musiałam poznać polski sys­
tem edukacyjny. Nie było to dla mnie zada­
nie łatwe, model oświaty stanowi bowiem 
bardzo złożoną strukturę. Stwierdziłam, że 
najprzydatniejszym sposobem zrozumienia 
tego systemu będzie metoda zadawania 
naiwnych pytań. Ostatecznie, jako cudzo­
ziemiec miałam do tego prawo.

Zadawałam więc te pytania i zawsze 
otrzymywałam na każde z nich dziesięć 
różnych odpowiedzi. Cóż mi więc pozos- 
taje? Muszę je zadawać nadal. Brzmią one 
następująco: dlaczego polscy nauczyciele 
boją się, że mogą czegoś nie wiedzieć? 
Dlaczego czują, że muszą współzawodni­
czyć ze sobą? Dlaczego mają tak skromne 
możliwości porozumiewania się i komuni­
kowania ze sobą? Wreszcie dlaczego tak 
mało zarabiają i dlaczego szkoły są tak źle 
wyposażone w pomoce dydaktyczne, tym 
bardziej że wszyscy wokół twierdzą, że 
dziecko to najlepsza inwestycja dla kraju?

systemie zrodzi się zupełnie od­
mienny typ ucznia. Nie będzie to 
już młody człowiek z głową nabitą 
wiedzą encyklopedyczną, ale nie 
umiejący wykorzystać jej prakty­
cznie, lecz ktoś, kto się będzie 
odznaczał zmysłem praktycznym 
i twórczym podejściem do rzeczy­
wistości. — Z polskiego punktu 
widzenia wydaje się, że uczniowie 
i studenci amerykańscy czy an­
gielscy są ignorantami — mówi 
Jan Potworowski. — Jednak po­
trafią oni efektywniej wykorzystać 
nawet mniejszą wiedzę niż „prze- 

intelektualizowani" Polacy, czego 
najlepszym dowodem jest rozwój 
cywilizacji na Zachodzie i u nas.

Wspomniana konferencja zosta­
ła zorganizowana dla nauczycieli 
nauczycieli, czyli pedagogów 
i naukowców z kolegiów nauczy­
cielskich, wyższych szkół pedago­
gicznych i uniwersytetów. Jeszcze 
w tym samym roku 1991 wyjechała 
do Anglii pierwsza grupa studial­
na. O dziwo, pierwsza wizytacja 
w londyńskiej szkole stosującej 
powyższy system nie wywołała 
u polskich nauczycieli entuzjaz­
mu.

— Początkowo odnieśliśmy 
wrażenie chaosu — mówi Stanis­
ław Domoradzki, nauczyciel mate­
matyki w Kolegium Nauczyciels­
kim w Tarnobrzegu. — Zobaczyliś­
my klasę, w której jedni uczniowie 
coś rysowali, inni obliczali, jesz­
cze inni czytali, ktoś siedział przy 
komputerze. Miałem wątpliwości, 
czy w takich warunkach dzieci mo­
gą czegoś się nauczyć.

— Wydawało mi się, że ten sys­
tem wymaga od nauczyciela po- 
nadludzkiej cierpliwości — dodała 
Elżbieta Mrożek, polonistka z Ko­
legium Nauczycielskiego w Szczy­
tnie. — Mieliśmy już doświadcze­
nia w pracy grupowej. Zawsze 
były problemy z utrzymaniem dys­
cypliny w klasie. Zaimponowali mi 
nauczyciele angielscy, którzy bar­
dzo cierpliwie rozmawiali z każ­
dym uczniem oddzielnie, jeśli tyl­
ko zwrócił się on z jakimś pro­
blemem. Przyznają, że nam, pol­
skim pedagogom, na ogół brak 
takiej cierpliwości, żeby wysłu­
chać dziecko do końca. Jednak

STUDENCI UAM O LEKCJACH PROWADZO­
NYCH WEDŁUG ZASAD PROGRAMU „TEM­
PUS-REDESIGN”:

Lekcja odmienna w swej formie od lekcji tradycyjnych staje się 
bardziej atrakcyjna dla uczniów. Nie jest nudną, uczeń nie oczekuje 
„z zegarkiem w ręku" na zbawczy dzwonek, a czas lekcji nie jest dla 
niego trwającą w nieskończoność męką.

Lekcja taka daje uczniowi możliwość wykazania się nie tylko 
wiedzą z danego tematu. Jest on bardziej zaangażowany w to, co^ 
robi, poszukuje on własnych, indywidualnych rozwiązań, wykorzys­
tuje wszystkie pokłady swoich uzdolnień i pokonuje wszelkie 
przeszkody na drodze do realizacji zamierzonych celów.

Nauczyciel nie jest „górą lodu”, tkwiącą w swoim fotelu na­
przeciwko zestresowanych uczniów i wzywającą ich do odpowiedzi. 
Następuje zmiana relacji nauczyciel — uczeń. Dystans zostaje 
zmniejszony. Rola nauczyciela zostaje ograniczona, ale nie po­
mniejszona. Nauczyciel nie narzuca uczniom formy zajęć, lecz służy 
im radą i pomocą.

Kolejną zaletą zajęć w nowej formie jest możliwość uaktywnienia 
uczniów, którzy są z reguły cisi i zalęknieni.

Praca w grupach, zbliżenie się uczniów do siebie ułatwia zreduko­
wanie wrogich stosunków i wzmocnienie przyjaznych.

Uczniowie nie czują się osaczeni. Lekcja nie jest przykrym 
obowiązkiem.

Każda zmiana, także ta dotycząca formy prowadzenia zajęć, 
wymaga pewnego wysiłku, zarówno ze strony nauczyciela, jak 
i uczniów.

Należy wykorzenić wszelkie stereotypy w szkolnictwie. Czyn­
nikami nieodzownymi są: przygotowanie odpowiedniego gruntu 
oraz wypracowanie nowych, funkcjonalnych metod. Zmienić należy 
wiele, a zacząć od spraw zasadniczych. Pierwszym krokiem niech 
będzie zmiana stosunku nauczyciela do ucznia. Jest to krok 
nieodzowny, by mogły nastąpić kolejne posunięcia na drodze ku 
nowej, lepszej szkole.

Zawsze należy mieć na uwadze indywidualność ucznia, jego 
osobowość, a nie wciskać go w jednolitą, zuniformiżowaną „masę" 
klasy.

szybko zauważyłam, że w tym po­
zornym nieładzie — dzieci bez 
przerwy krążyły po klasie — jest 
pewna logika i porządek. Na przy­
kład uczniowie nieustannie roz­
mawiali, ale ..igdy nie podnosili 
głosu do tego stopnia, żeby prze­
szkadzać koleżankom i kolegom 
pracującym przy sąsiednich sta­
nowiskach i wykonującym inne 
czynności.

Przeprojektywanie

Po powrocie zaczęły się organi­
zować grupy problemowe, zajmu­
jące się różnymi aspektami eduka­
cji wczesnoszkolnej, liczące od 
kilku do kilkunastu naukowców 
i nauczycieli. I tak: dr Dorota Gołę­
bniak kieruje zespołem, który ba­
da; możliwości wykorzystania 
przez dzieci języka jako narzędzia 
myślenia i komunikacji, i to nie 
tylko na języku polskim, lecz na 
wszystkich przedmiotach. To wla- 

śnie jej zespół wypracował deka­
log nauczyciela „językowego", ró­
żniący się diametralnie od wyżej 
wymienionego dekalogu nauczy­
ciela tradycyjnego. Są to właści­
wie rady pedagoga dla ucznia:

1. Zaufaj sobie. 2. Mów 
o czym myślisz. 3. Porozma­
wiaj z samym sobą. 4. Jeśli 
cżujesz, że stoisz w miejscu 
— porozmawiaj z nauczycie­
lem. 5. Słuchaj siebie i innych. 
6. Pytaj o wszystko. 7. Rozma­
wiaj z kolegą. 8. Rozglądaj się 
wokół i ucz się. 9. Pisz, tak jak 
potrafisz. 10. Czytaj to, co lu­
bisz.

Dr Stanisław Dylak (UAM) stanął 
na czele grupy zajmującej się nau­
czaniem przyrody w edukacji 
wczesnoszkolnej. Grupa ta przyję­
ła za punkt wyścia naturalne cechy 

dziecka, jak ciekawość świata, 
zwłaszcza otaczającej przyrody. 
— Przecież każde dziecko to uro­
dzony badacz — mówi dr Dylak. 
— Powinniśmy wszystko zrobić, 
aby podtrzymać i rozwinąć tkwią­
cy w dzieciach pęd do poznania 
najbliższej rzeczywistości.

Zdaniem szefa grupy przyrod­
niczej, nauczanie takich przed­
miotów, jak biologia, chemia czy 
fizyka zabrnęło u nas w ślepą 
uliczkę. Usiłujemy z uczniów zro­
bić naukowców, którzy nie potrafią 
wyjaśnić najprostszych zjawisk, 
na przykład dlaczego tęcza przy­
biera kształt łuku albo jak się nazy­
wają kwiaty, krzewy i drzewa ros­
nące przy szkole, nie mówiąc już 
o rozpoznawaniu ich na podstawie 
kształtu liści. Zespół opracował 
wiele scenariuszy lekcji przyrody 
prowadzonych według zasad „Te­
mpus-Redesign”.

Następny zespół, kierowany 
przez Annę Bannister, zajął się 
sprawą jak najszerszego wykorzys­
tania różnego rodzaju gier w nau­
czaniu początkowym, i to również 
na wszystkich przedmiotach. Zno­
wu przypomniano sobie elemen­
tarną prawdę, że dzieci przecież 
uwielbiają gry i zabawy. Dlaczego 
nie wykorzystujemy ich w celach 
dydaktycznych.

Zespół matematyczny, pod egi­
dą dr Zofii Muzyczki z Kolegium 
Nauczycielskiego w Nowym Są­
czu, wykorzystuje między innymi 
swoje doświadczenia z wyjazdów 
do Holandii, gdzie w szkołach jest 
lansowana tzw. matematyka reali­
styczna. Na przykład, zamiast nud­
nych „słupków" dzieci obliczają 
koszty wycieczki. Zespół opraco­
wał już skrypt „Gry i zabawy dyda­
ktyczne", w którym zaproponował 
wzory różnych zadań matematycz­
nych wzięjyęh z życia, między in­
nymi zabawę w sklep. Dzieci robią 
zakupy zą określoną kwotę. Zmu­
sza to je do nieustannego dodawa­
nia i odejmówania cen towarów.

Wreszcie piątym i ostatnim ze­
społem' jest grupa Grzegorza Lu­
tomskiego (UAM), która przez 
ostatnie trzy lata pracowała pod 
hasłem „Zdrowa szkoła". Starała 
się ona między innymi „przeproje­
ktować” metodykę wychowania fi­
zycznego w edukacji wczesno­
szkolnej, kładąc nacisk na pierw­
szy człon nazwy przedmiotu, to 
jest wychowanie. Zatem sport to 
nie tylko eksponowanie tężyzny 
fizycznej, lecz także świat wartości 
humanistycznych, jak solidarność 
w grupie, niesienie pomocy kole­
żeńskiej, wzajemne doskonalenie 
się itd. Nauczyciele i studenci sku­
pieni w grupie „Zdrowa szkoła" 
usiłowali .także wypracować zasa­
dy funkcjonowania placówki 
oświatowej jako miejsca samorea­
lizacji zarówno dzieci, jak i peda­
gogów. Stwierdzili między innymi, 
że warunkiem nieodzownym ro­
dzenia się postaw twórczych jest 
respektowanie podmiotowości 
wszystkich członków społeczności 

szkolnej. Zasada ta powinna być 
stosowana na przykład przy kon­
struowaniu programu pracy szko­
ły, tak aby składał się on z propo­
zycji i pomysłów nauczycieli, a nie 
był im narzucany.

Koordynatorem programu „Te­
mpus-Redesign" w Polsce jest dy­
rektorka Zespołu Kolegiów Nau­
czycielskich w Szczytnie, dr Anna 
Strzelecka, która nie tylko kiero­
wała pracami powyższych zespo­
łów, lecz także przeniosła idee 
programu do kierowanej przez 
siebie placówki.

★ ★ ★

Co dalej z programem „Tem­
pus-Redesign”? w Szczytnie do­
konano podsumowania trzyletnie­
go okresu wdrażania go w pol­
skich szkołach, kolegiach nauczy­
cielskich i uczelniach pedagogicz­
nych. Nie mogłem nie zauważyć 
entuzjazmu wśród uczestników 
konferencji. Idee programu po­
rwały ich do tego stopnia, że po­
stanowili jako grupa prekursorska 
kontynuować dzieło już pod szyl­
dem Towarzystwa „Dziecko i Edu­
kacja”, które w najbliższych tygo­
dniach ma się zarejestrować. Od 
razu wyznaczono sobie dalekosię­
żne cele, jak chociażby zorganizo­
wanie w Polsce za dwa lata euro­
pejskiej konferencji edukacji 
wczesnoszkolnej.

Jednak przede wszystkim ucze­
stnicy programu „Tempus-Rede­
sign” będą dążyć do zmiany sys­

WEEKEND W TELEWIZJ
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PIĄTEK 5.08.94 
PROGRAM 1

13.55 Program dnia 14.00 Kino letnie 
„Alicja" — musical prod. polsko-bel- 
gijsko-ang. reż. Jacek Bromski, Jerzy 
Gruza, wyk. Sophie Barjac, Jean Pier- 
re Cassel. Wiesław Golas 15.35 Szan­
sa — widowisko 16.00 Dla dzieci „By­
ły sobie Ameryki" (24) oraz Ale cyrk!
16.50 Muzyczna Jedynka 17.00 Tele- 
express 17.20 Ekspres kulturalny Je­
dynki 17.40 „Tata, a Marcin powie­
dział..." 18.00 Randka w ciemno 
— zabawa ąuizowa 18.45 Żulu Gula, 

i Miedziana 13 — program satyryczny
Tadeusza Rossa 19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 20.10 „W martwym 

4 punkcie" — horror prod. USA reż. 
Jl 4ark Goldblatt, wyk. Treat Williams.

!oe Piscopo, Lindsay Prest 21.35 Puls 
.j dnia 22.15 Nasza szkapa 22.45 W.C.

Kwadrans 23.00 Wiadomości 23.10 
„Niebezpieczna gra” — film fab. 
prod. kanadyjskiej, reż. Michael 
Grant, wyk. Sally Kellerman. Stephen 
Lack, John Huston 0.35 Program mu­
zyczny 1.10 Program rozrywkowy 2.00 
Zakończenie programu

PROGRAM 2

13.00 Panorama 13.15 Program artys- 
(> tyczny 14.10 Lato mojego życia

— Emilia Krakowska 14.25 Multihob- 
by 14.45 Ojczyzna-polszczyzna — La­
to 15.00 Powitanie 15.05 Broń XX 
wieku (12) — „Czołgi" — film dok. 
prod. USA 15.35 „Batman" — serial 

temu kształcenia nauczycieli 
w Polsce. Na ten temat mają bar­
dzo dużo przemyśleń. Nowy spo­
sób nauczania i organizowania za­
jęć szkolnych przećwiczyli na so­
bie podczas wielu warsztatów pe­
dagogicznych. — Na przykład nie 
widzimy potrzeby ani sensu ist­
nienia metodyki jako oddzielnego 
przedmiotu studiów — mówi dr 
Stanisław Dylak. — Wszystkie za­
jęcia powinny być jednocześnie 
praktyczną lekcją metodyki. Jed­
nym z przedmiotów powinna być 
z pewnością pedagogika dialogu, 
rozmiana jako sztuka nawiązywa­
nia partnerskich stosunków z dzie­
ckiem.

Poza tym cała koncepcja szkoły 
musi się zmienić — mówią uczest­
nicy konferencji w Szczytnie. Do­
tychczasowy model szkoły trans­
misji i urabiania musimy zastąpić 
modelem szkoły poszukiwania 
i komunikacji. W tej nowej szkole 
potrzebny jest nowy typ nauczy­
ciela —- refleksyjnego praktyka, 
odznaczającego się krytycznym 
podejściem do własnej pracy i na­
stawionego na stały rozwój swych 
umiejętności.

W Szczytnie powiało więc op­
tymizmem. Jak określiła dr Dorota 
Gołębniak, zaczął już działać efekt 
kaskady, to jest rozlewania się 
nowych idei w coraz szerszym 
gronie nauczycieli.- Gra warta jest 
świeczki — twierdzą autorzy pro­
gramu „Tempus-Redesign". Do­
tychczasowy system klasowo-lek­
cyjny nadaje się tylko do lamusa.

WITOLD SALAŃSKI

anim. prod. USA 16.00 „Odlecieć 
stąd” (36) — serial prod. USA 17.00 La 
la mi do, czyli porykiwania szarpid- 
rutów 17.30 Jeden z dziesięciu — tele­
turniej 18.00 Panorama 18.03-20.58 
Programy regionalne 21.00 Panora­
ma 21.30 Sport 21.40 Za chwilę dalszy 
ciąg programu 22.15 „Przystanek Ala­
ska” (56) — serial prod. USA 23.00 
Przystanek „Dwójka” 23.10 Teatr Ko­
medii i Farsy Antoni Cwojdziński 
— „Hipnoza" — reż. Anna Minkie­
wicz, wyk. Joanna Żółkowska, Piotr 
Fronczewski 0.15 Panorama 0.20 Mu­
zyka rozrywkowa 1.20 „Odlecieć 
stąd” (36) — serial prod. USA 2.05 
Zakończenie programu

SOBOTA 6.08.94 
PROGRAM 1

6.55 Agrolinia 7.35 Z Polski 7.45 Wszy­
stko o działce i ogrodzie 8.10 „Dob­
rana para" (4) — serial prod. angiels- 
ko-amerykańskiej 9.00 Wiadomości 
9.10 „Wakacje z Ziarnem” — pro­
gram red. katolickiej dla dzieci i rodzi­
ców 9.35 Program dla dzieci: — Euro- 
gra '94 — Rejs oraz film z serii „Eerie 
Indiana, czyli dziwne miasteczko" 
11.00 „Podwodna odyseja ekipy kapi­
tana Cousteau" — film dok. prod. 
francuskiej 11.50 reportaż 12.00 Wia­
domości 12.10 „Pro Baltica ’94” — re­
portaż 12.40 Taki jest świat — maga­
zyn reporterów 13.00 „Jaleo — Nuevo 
Flamenco" — fragment koncertu 
13.30 W okolice Stwórcy — program 
redakcji katolickiej 14.00 Walt Disney

Z DOBRYCH 
LEPSZE

Aniu, czytasz płynnie każdy tekst. Umiesz ładnie 
wypowiadać się całymi zdaniami. Masz świetną 
pamięć, dlatego opanowałaś mnożenie i dzielenie. 
Koleżanki i koledzy lubią Cię szczególnie za to, że 
zawsze okazujesz im życzliwość i pomoc — to 
fragmenty świadectwa uczennicy klasy II w szkole 
podstawowej w Gaju Małym. Jednej z około stu 
w woj. poznańskim objętych eksperymentalnym, 
integralnym nauczaniem w klasach nauczania po* 
czątkowego.

Kuratorium poznańskie po­
stanowiło wprowadzać 
zmiany do szkoły. Aby 
zmniejszyć ryzyko błędów reformą 

objęto nauczanie początkowe. Nie 
wprowadzono żadnego przymusu 
— nową metodę nauczania integ­
ralnego stosują tylko ci nauczycie­
le, którzy tego chcą. A zechcieli już 
nauczyciele w około stu szkołach.

Nauczanie integralne — o czym 
zapewne większość nauczycieli 
wie — polega na takiej organizacji 
procesu edukacji, który pozwala 
dziecku na wszechstronną działal­
ność. Jest ona podporządkowana 
określonym zadaniom integrują­
cym różne elementy treści progra­
mowych we wspólnym bloku tema­
tycznym. W koncepcji tej zrezyg­
nowano z tradycyjnych rygorów le­
kcji, a organizację czasu nauki pod­
porządkowuje się zadaniom oraz 
możliwościom i potrzebom dziec­
ka. Nauczyciel — obserwując 
uczniów decyduje o tym, ile czasu 
będzie trwała wspólna praca nad 
danym zagadnieniem. Dzwonek ob­
wieszczający początek i koniec lek­
cji — wyłączono.

Wychodząc z założenia, że obo­
wiązujące programy szkolne okreś­
lają cele i materiał dydaktyczny dla 
danego wieku, naukowcy z Uniwer­
sytetu im. Ą, Mickiewicza i metody­
cy z WOM w Poznaniu uznali, że 
realizacja tych programów nie musi 
się dokonywać tradycyjnie w od­
dzielnych przedmiotach. — Tak jak 
otaczająca rzeczywistość nie skła­
da się z rozproszonych i wyizolo­
wanych elementów — tłumaczy 
doc. dr hab. Halina Sowińska — tak 
też trzeba ją poznawać jako wzaje­
mne związki i współzależności.

Stosowanie tej koncepcji wyma­
ga równocześnie bardzo indywidu­
alnego traktowania dziecka, pole­
gającego głównie na pobudzaniu 

przedstawia — „Dzielny agent Ka­
czor” — „100 lives of Black Jack 
Savage" (1/9) 15.15 Teatr Telewizji 
— Ferenc Karinthy — „Drobne ogło­
szenia" reż. Paweł Karpiński, wyk. 
Marek Kondrat, Małgorzata Lorento- 
wicz 16.05 II Festiwal Twórczości Te­
lewizyjnej — Rewizja nadzwyczajna 
— Monte Cassino — program Dariu­
sza Baliszewskiego 16.30 „Złoty śro­
dek” — „Wesele bezalkoholowe" 
— film dok. Krzysztofa Żurowskiego 
17.00 Teleexpress 17.20 Premiery 
Muzycznej Jedynki 18.10 „Dobrana 
para” (4) — „Podejrzany" — serial 
prod. angielsko-amerykańskiej 19.00 
II Festiwal Polskiej Twórczości Tele­
wizyjnej — „Jacek" — „Dłonie" 
— scen, i reż. Andrzej Maleszka, wyk. 
Krzysztof Nquen, Beata Żurek, Wir­
ginia Pietryga, Agnieszka Suchora, 
Artur Barciś 19.15 Wieczorynka 19.30 
Wiadomości 20.10 „Prosto w Słońce" 
— film fab. prod. USA reż. Fritz 
Kiersch, wyk. Anthony Michael Hall, 
Michael Pars, Deborah Maria Moore 
21.55 Program muzyczny 23.10 Wia­
domości 23.20 Sportowa sobota 23.50 
„Czekałem na Ciebie, tato" — film 
fab. prod. USA reż. Karen Arthur, wyk. 
Meredith Baxter-Birney. Christopher 
Reeve 1.20 program rozrywkowy 2.20 
„Wróć przed dziesiątą" — film fab. 
prod. USA reż. Gary Winick, wyk. Kyle 
Richards. Wendell Wellman, John 
Putch 3.45 Zakończenie programu

PROGRAM 2

7.30 Panorama 7.35 „Ostatni okręt” 
— reportaż 8.00 „Ulica Sezamkowa” 
— program dla dzieci 9.00 Tacy sami 
— program w języku migowym 9.20 
Nauka języka migowego 9.25 Powita­
nie 9.35 Wspólnota w kulturze 
— Uciec od hazardu 10.05 Przystanek 
Dwójki w Kcyni 10.40 Dziura w koszu 
— program Jerzego Owsiaka 11.00 

go do podejmowania zadań o pew­
nym stopniu trudności. Jest to moż­
liwe wówczas, gdy aktywność dzie­
ci może przybierać jednocześnie 
wielorakie formy. Przy czym pobu­
dzanie tej aktywności jest zarówno 
stosowaną metodą nauczania, jak 
i jednym z głównych celów wprowa­
dzanego coraz szerzej eksperyme­
ntu. Powodem przywiązywania tak 
dużej wagi do własnej aktywności 
dziecka jest z jednej strony potwier­
dzona w praktyce teza o skutecz­
niejszym uczeniu się tą metodą, 
a z drugiej — wychowawczy aspekt 
kształtowania w ten sposób postaw 
kreatywnych.

Tymczasem rzeczywistość poka­
zuje — stwierdzają poznańscy nau­
kowcy — że aktywny w szkole jest 
przede wszystkim nauczyciel: on 
mówi, on pyta, koryguje, nakazuje, 
zakazuje itp. Uczeń ma słuchać, 
odpowiadać, najlepiej tylko na py­
tania nauczyciela, nie przeszka­
dzać, a więc milczeć. Nawet aktyw­
ność nauczyciela ma bardzo jedno­
stronny charakter — opiera się na 
słowie, a zadania, jakie realizuje 
uczeń, też polegają na słowie.

— Nauczyciel skłonny jest 
— konstatuje Halina Sowińska 
— myśleć o nauczaniu raczej w ka­
tegoriach metod, czynności, jakie 
trzeba wykonać, a nie w katego­
riach mechanizmów, które trzeba 
uruchomić, i to zarówno mechaniz­
mów psychicznych, wewnętrznych 
w samym dziecku, jak i mechaniz­
mów zewnętrznych, społecznych, 
w obrębie których dziecko funkc­
jonuje i które wpływają na to, co 
w dziecku zachodzi.

Aby aktywność dziecka rze­
czywiście służyła jego roz­
wojowi, potrzebne jest speł.- 
nienie wielu warunków. Jednymi 

z podstawowych są własne, wyni­

„Sycylia wyspa magiczna” (1) — „Po­
dróż nie tylko muzyczna” 12.00 Aka­
demia Filmu Polskiego: „Kardio­
gram" — film z 1971 r. reż. Roman 
Załuski, wyk. Tadeusz Borowski, An­
na Seniuk, Bogusz Bilewski 13.35 Pro­
gram dokumentalny 14.00 Listy z Eu­
ropy 14.30 Studio sport — NBA 15.25 
Zwierzęta świata „Dzika Ameryka" 
— „Królestwo rogaczy" — serial dok. 
prod. USA 15.55 Losowanie gier licz­
bowych Totalizatora Sportowego 
16.00 Wielka gra — teleturniej 16.50 
Program dnia 17.05 „Pełna chata” 
(94-ost.) — serial komediowy prod. 
USA 17.30 „Okiem zgryzu” — „Ukryta 
kamera" (3) — „Lenistwo" 18.00 Pa­
norama 18.03 Programy lokalne 18.30 
Gra — teleturniej 19.00 Szkoła kłam­
ców — Rafał Kubacki 19.30 Pętla 
czasu — „Varius Manx” 20.00 Mię­
dzynarodowy Turniej Rycerski w Wy- 
szehradzie 21.00 Panorama 21.30 Sło­
wo na niedzielę 21.35 „Świetliki” 
w Buckleinie” — koncert zespołu 
„Świetliki" 22.05 Mściciele — „W kra­
ju Komanczów” — western USA, reż. 
Michael Curtiz, wyk. John Wayne, Lee 
Marvin, Ina Balin 23.45 Studio Sport 
— Światowe Igrzyska Jeździeckie 
— Haga 94 24.00 Panorama 0.05 
Studio Sport — Światowe Igrzyska 
Jeździeckie — Haga '94 1.30 Zakoń­
czenie programu

NIEDZIELA 7.08.94 
PROGRAM 1

7.00 Rolnictwo na świecie — Włochy 
— region Pulia 7.15 Daleko i blisko 
— Dom otwarty — u Bogumiły i Wies­
ława Gryniów 7.35 Tydzień 8.55 Pro­
gram dnia 9.00 „Droga do Avonlea" (1 
i 2) — „Początek podróży". „Sara 
zdobywa przezwisko" — serial prod. 
kanadyjskiej 10.40 Szkoła przetrwa­
nia (6) — Proszę o spokój, to terrory­
ści — reportaż 11.10 Studio sport 

kające z potrzeb, motywacje oraz 
możliwość działania twórczego, 
tzn. wytwarzania nowych wartości, 
odkrywania faktów i zależności po­
między nimi. Równie ważne jest to, 
aby dziecko mogło osiągnąć za­
kładany przez nie efekt i aby efekt 
ten był konkretnym wytworem, 
a najlepiej jeszcze użytecznym 
i trwałym. W dodatku niezbędne 
jest takie organizowanie kolejnych 
działań, by stworzyły one całość 
skorelowaną z pozaszkolnym ży­
ciem dziecka.

— Osiągnięcie tak wszechstron­
nej aktywności będzie możliwe jed­
nak wówczas — podkreśla H. So­
wińska — gdy dziecko może się 
zachowywać spontanicznie i natu­
ralnie, gdy może manifestować 
własną indywidualność. I rzecz, kto 
wie, czy nie najważniejsza — dzie­
cko musi mieć prawo do błędu!

Zmianie uległ też sposób ocenia­
nia dziecka. Nie ma tutaj tradycyj­
nych ocen, a świadectwo ukończe­
nia danej klasy różni się znacznie 
od powszechnie używanego. Za­
miast stopni jest ocena opisowa, 
która w założeniu ma być stymula­
torem rozwoju dziecka. Taką oceną 
objęte są osobno postępy ucznia 
w edukacji i w rozwoju oraz jego 
osobiste osiągnięcia. Również opi­
sowa jest ocena z religii. Daje to 
możliwość przekazania rodzicom 
szerokich informacji o dziecku, 
osiąganie kilku efektów wychowa­
wczych. Chodzi bowiem o stopnio­
we uczenie dziecka poznawania 
samego siebie i rozwijanie w nim 
zdolności do świadomego kierowa­
nia swoim postępowaniem. Prof. 
Anna Brzezińska z Instytutu Psy­
chologii UAM namawia przy tym do 
rozbudowywania środków, poprzez 
które wyrażany jest pozytywny sto­
sunek do dziecKa, czyli rozbudowa­
nie górnej części skali. Ocena bo­
wiem — w jej przekonaniu — ma 
budzić w dziecku nadzieję na osią­
gnięcie powodzenia.

Chociaż tyle się mówi o oporach 
polskiej szkoły i nauczycieli wobec 
reformy, okazuje się, że coraz po­
wszechniejsze są zmiany i znajdują 
się chętni do podejowania trudów 
eksperymentu. Są to głównie ci 
nauczyciele, którzy rozumieją, że 
tradycyjnie pracująca szkoła nie 
ma możliWóśęl.na pobudzanie ak­
tywnego uczestnictwa dziecka, cze­
go powodów jest bardzo wiele, od 
przepełnionych klas poczynając, 
a na nieprzygotowanych do tego 
nauczycielach kończąc. Wymaga to 
od nich znacznie większego wysił­
ku oraz intensywnego samokształ­
cenia. Praktyczna realizacja kon­
cepcji nauczania integralnego nie 
jest łatwa. Wymaga od nauczyciela 
wyobraźni, wychodzenia poza 
przyswojone schematy, dostoso­
wania się do chwili w miarę tego, 
jak dzieci reagują, działają i kon-

— Mistrzostwa Europy w lekkoatlety­
ce — Helsinki '94 11.30 Koncert Ży­
czeń 12.00 Z kamerą wśród zwierząt 
— Lato 12.15 Teleferie muzyczne 
— Koncert galowy XXI Harcerskiego 
Festiwalu Kultury Młodzieży Szkolnej 
— Kielce '94 oraz Muzyczna poczta 
— program muzyczny dla dzieci 13.00 
Studio sport — Mistrzostwa Europy 
w lekkoatletyce — Helsinki '94 13.40 
W Starym Kinie: Ginger Rogers i Fred 
Astaire — „Wesoła rozwódka" — ko­
media muzyczna prod. USA, reż Mark 
Sandrich 15.30 100 pytań do... 16.00 
Pieprz i wanilia — Europa znana 
i nieznana — St. Victoire 16.40 Antena 
17.00 Teleexpress 17.30 „Dynastia 
Colbych” (32) — serial prod. USA 
18.20 „Chłop żywemu nie przepuści, 
czyli kabaret wiejski przedstawia” 
— „Wiejska sielanka" 18.30 Śmiechu 
warte 19.00 Wieczorynka — Walt Dis­
ney przedstawia: „Gumisie" 19.30 
Wiadomości 20.10 „Sinatra” (5 
— ost.) — serial prod. USA 21.00 
Sportowa niedziela 21.25 7 dni świat 
22.20 II Festiwal Polskiej Twórczości 
Telewizyjnej. Agnieszka Osiecka 
— „Sentymenty" — „Głowa do kape­
lusza". reż. Elżbieta Protakiewicz, 
Tomasz Kostuch, wyk. Ewa Błasz­
czyk. Elżbieta Czyżewska, Piotr Polk, 
Bohdan Lazuka 23.10 „Dwoje na dro­
dze” — film fab. prod. ang„ reż 
Stanley Donen, wyk. Audrey Hepburn, 
Albert Finney, Eleanor Bron 1.00 
Utwory Brahmsa i Rachmaninowa gra 
Martha Argeritch i Alexander Rabino- 
witch — recital na dwa fortepiany 1.55 
Zakończenie programu

PROGRAM 2

7.30 Echa tygodnia (dla niesłyszą- 
cych) 8.00 „Sandokan” — serial anim 
prod. hiszpańskiej 8.25 Słowo na nie­
dzielę (dla nieslyszących) 8.30 Film 
dla nieslyszących — „Blue grass" (1) 

struują sytuacje i przebieg zdarzeń. 
A wszystko to za... satysfakcję tyl­
ko, bo wynagrodzenie zapaleńców 
pozostaje bez zmian.

Kuratorium poznańskie nawiąza­
ło współpracę z naukowcami z Wy­
działu Studiów Edukacyjnych i In­
stytutu Psychologii UAM. Wspólnie 
z Wojewódzkim Ośrodkiem Meto­
dycznym przygotowuje materiały 
teoretyczne omawiające dość 
szczegółowo cele i założenia kon­
cepcji oraz pomagające w prakty­
cznym przygotowaniu poszczegól­
nych zagadnień. Nauczyciele otrzy­
mują przykładowe plany pracy dy­
daktyczno-wychowawczej, bloków 
tematycznych i tematów dnia. Po­
nadto dostają też materiały oma­
wiające szczegółowo zasady opi­
sowej oceny postępów w nauce 
i rozwoju dziecka. WOM organizuje 
też specjalne seminaria i zajęcia 
warsztatowe, na których nauczycie­
le mogą dyskutować z pracownika­
mi naukowymi i metodykami, dzie­
lić się doświadczeniami z codzien­
nej pracy, radzić, jak rozwiązywać 
trudniejsze problemy.

— Jak dotąd — ocenia kurator 
Grażyna Ziółkowska — koncepcja 
ta zyskuje coraz więcej zwolenni­
ków i wśród nauczycieli, i wśród 
rodziców, a wstępne efekty pozwa­
lają żywić nadzieję, że doprowadzi 
ona do powszechnej reformy, przy­
najmniej nauczania początkowego. 
Po dwóch latach daje się już zauwa­
żyć, że jest znacznie skuteczniej­
sza. a ponadto sprawia, że dzieci 
nie przejawiają niechęci do szkoły.

W tym roku szkolnym naucza­
niem według nowej koncepcji zo­
staną objęci już uczniowie klas 
trzecich w kilkudziesięciu szkołach. 
A co dalej? Dyrektor WOM Klemens 
Stróżyński uważa, że w jakimś za­
kresie tę koncepcję należałoby sto­
sować także w klasach wyższych. 
Ma jednak świadomość, że jej 
wprowadzenie będzie znacznie tru­
dniejsze, gdy w jednej klasie nau­
cza kilku nauczycieli, z których każ­
dy jest specjalistą ze swojego 
przedmiotu. Myśli jednak o tym, 
żeby znacznie silniej łączyć np. 
elementy polskiego i historii czy 
biologii i chemii. Patronuje więc 
pracom, które na to pozwolą, cho­
ciaż niewielkie są szanse, aby zo­
stały one zakończone do końca sie­
rpnia 1995 r. Póki co. na prawach 
eksperymentu, w dwóch szkołach 
nauczyciel nauczania początkowe­
go przechodzi do wyższych klas. 
Oczywiście przy silnym wsparciu 
metodyków i naukowców. Zapaleń­
ców jednak nie brakuje, chociaż 
— jak zauważa dyrektor Stróżyński 
— najwięcej ich wśród nauczycieli 
nauczania początkowego — w wy­
ższych klasach wyraźnie mniej. Ku­
rator Grażyna Ziółkowska sądzi (a 
może tylko się łudzi?), że upowsze­
chnienie nowej koncepcji naucza­
nia początkowego po prostu wymu­
si oddolną, stopniową reformę nie 
tylko szkoły podstawowej.

MAŁGORZATA POMIANOWSKA

— serial prod. USA 9.25 Powitanie 
— Giovani Pierluigi da Palestrina 
— „Offertorium na XI niedzielę po 
Zesłaniu Ducha św." 9.30 Programy 
lokalne 10.30 Wzrockowa lista prze­
bojów Marka Niedżwieckiego 11.00 
„Zapomnianazatoka” (6) — serial dla 
dzieci prod. angielskiej 13.40 Pro­
gram rozrywkowy 14.00 Animals 
14.25 Studio Dwójki 14.30 „Oddział do 
zadań specjalnych — Parasol” — film 
dok. Krzysztofa Tchorzewskiego 
15.05 Program rozrywkowy 15.30 
Przystanek Dwójka w Koronowie 
16.15 Powitanie 16.25 „M.A.S.H.” (17) 
— serial prod. USA 16.50 „Muzyka 
twoje imię ma” — recital Eleni 17.20 
Wydarzenie tygodnia 17.50 Camerata 
18.20 Gra — teleturniej 19.00 Program 
rozrywkowy 19.30 Studio Sport — Mi­
strzostwa Europy w lekkoatletyce 
— Helsinki '94 20.00 Studio Sport 
— Światowe Igrzyska Jeździeckie 
— Haga '94 (konie — skoki indywidu­
alne — finał) 21.00 Panorama 21.30 
Tablice pamięci 21.40 II Festiwal Pol­
skiej Twórczości Telewizyjnej „Gala 
piosenki biesiadnej" reż. Krzysztof 
Jaślar, wyk. Orkiestra Zbigniewa Gór­
nego oraz Maryla Rodowicz, Katarzy­
na Jamróz, Ryszard Rynkowski, Bo­
gusław Mec, Piotr Gąsowski i inni 
22.20 „Niewinnie aresztowana” (1/4) 
— serial kryminalny prod. USA reż. 
Bill L. Norton, wyk. Donna Mills, Ste- 
ven Bauer. James Handy 23.10 II 
Festiwal Polskiej Twórczości Telewi­
zyjnej — „Księga nonsensu, czyli 
fioletowa krowa" — reż Andrzej Maj, 
wyk. Aleksandra Konieczna, Dorota 
Pomykała. Dorota Segda, Jerzy Biń- 
cżycki, Krzysztof Globisz. Tadeusz 
Huk 24.00 Panorama 0.05 Muzyka roz­
rywkowa 1.00 Zakończenie programu
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PATRZĄC NA GORĘ ORKANA

O WCZASOWYCH 
PUSTOSTANACH

Powinienem być zadowolony, a je­
dnak... Tak się bowiem złożyło, że już 
po raz drugi, zaledwie w odstępie 
dwóch lat, podczas kilkunastodniowe- 
go urlopu, podkreślam — spędzone­
go w czerwcu, a więc tuż przed peł­
nym sezonem — miałem do dyspozy­
cji niemal całe domy wczasowe w re­
nomowanych kurortach. To nie bluff, 
tak było istotnie.

Po raz pierwszy w 1992 roku, kiedy 
wypoczywałem z żoną w polanickiej 
„Ekierce", gdy tylko przyjechaliśmy 
było kilka osób, które można by poli­
czyć na palcach jednej ręki. Każdego 
kolejnego dnia ktoś ubywał. Ostatnie 
dni pobytu w tym domu mieliśmy do 
dyspozycji gospodarstwo z całym do­
brodziejstwem: sanitariaty, umywalki 
z ciepłą i zimną wodą, świetlicę z tele­
wizorem oraz kluczę nie tylko do 
pokoju, ale także do drzwi wejścio­
wych całej willi. Naprzeciw naszej 
rezydencji kwitły wspaniałe rododen­
drony. Na koncerty chodziliśmy do 
domu zdrojowego, jadaliśmy — nie 
najgorzej — w stołówce FWP. W su­
mie, żyć nie umierać.

Tegoroczne wakacje, także w czer­
wcu, spędziliśmy w gościnnym ośrod­
ku ZNP w Jaszowcu koło Ustronia 
Polany pod rządami pełniącej obo­
wiązki dyrektora w tym okresie pani 
Marii Soltarius. Jednopiętrowy łama­
ny pawilon z tarasem, wzniesiony 
trzydzieści lat temu, usytuowany jest 
nad doliną górskiej rzeczki o nazwie 
Jaszowiec, wpadającej kilkadziesiąt 
metrów dalej do Wisły w Polanie, 

TELEFON CZYNNY

14 000 ZLP
38 000 ZLP

800 USD
730 USD
400 USD
185 USD
360 USD
305 DM

95 USD
98 USD
98 USD

120 USD
120 USD
120 USD
120 USD
220 USD

85 USD
600 USD

3
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280 000 ZLP
850 000 ZLP

3 100 000 ZLP
415 000 ZLP

12 200 000 ZLP
390 000 ZLP

EKG ANALIZA BADANIA 
FIZYKA WZORY 
GEOGRAFIA AFRYKI 
GEOGRAFIA USA 
GEOMETRIA 
GUSTAW 
PRO - COPY 
COR PLUS 
LITERKI, CYFERKI 
MATEMATYKA WZORY 
MIKROEWOLUCJA 
MISTRZ ARYTMETYKI 
NAUCZYCIEL MUZYKI 
P D N 
PRAWO JAZDY TESTY 
PRAWO JAZDY KRZYŻÓWKI 
ROBOSTARTER

1 200 000 ZLP
1 200 000 ZLP
2 200000 ZLP
1 200 000 ŻLR

365 USD
305 USD
360 USD

SŁOWO W 2.0 
OR-TEKST DOS 
MEDIA EURO 
OR-TEKST FOR WINDOWS
DBASE IV 2.0
COREL VENTURA 4.2
COREL DRAW 3.0 PL

fragment oferty programów komputerowych: 
BUSINESS ENGLISH FOR ET.
ETEACHER DEUTSCH W.2.5 
ETEACHER ENGLISH W.2 5 
JĘZYK NIEMIECKI TESTY 
ORTOTRIS W. 1.0 
□-SEKRETARIAT 
YOU AND ME

205 000 ZLP 
400 000 ZLP 
400 000 ZLP 
280 000 ZLP
160 000 ZLP 

uczniowski 2 500 000 ZLP
415 000 ZLP 
185 000 ZLP 
280 000 ZLP
280 000 ZLP
280 000 ZLP
280 000 ZLP
280 000 ZLP 
270 000 ZLP
350 000 ZLP 
620 000 ZLP 
145 000 ZLP
280 000 ZLP
280 000 ZLP 
280 000 ZLP
280 000 ZLP 
280 000 ZLP
280 000 ZLP 
280 000 ZLP 
490 000 ZLP

COREL DRAW 4.0 
CHIWRITER 4.2 DELUXE 
AMI PRO 3.0 PL 
LOTUS ORGANIZER PL 
LOTUS 1-2-3 V.3.4 PL 
WINDOWS DRAW 3.0 
MS DOS 6.2 
WINDOWS 3.1 PL 
WORKS FOR WINDOWS 2.0 PL 
WORD FOR WINDOWS 2.0 PL 
EXCEL FOR WINDOWS’4.0 PL 
FOXPRO 2.5 FOR WIN PL 
NORTON COMMANDER 4.0 
NORTON UTILITIES 7.0 
WORDPERFECT 5.1 DOS PL 
WORDPERFECT 6.0 DOS US 
dyskietki komputerowe: 
DYSAN 100 5,25" DD 
DYSAN 100 3,5" HD 
akcesoria komputerowe: 
DEXTRA MOUSE 450 DPI 
DEXTRA TRACKBALL 
DH 400 HP skaner ręczny 
AM 28 Artec Mouse 500 DPI 
DATA PEN okazja I 
PRIMAX MOUSE 400 DPI 
ceny mogą ulec zmianie, 
doliczono podatek VAT, 
płatność gotówką w dniu dostawy.

gdzie jest stacja kolejowa. Od tej to 
stacji idzie się kładką — wiszącym 
mostem dla pieszych, przez Wisłę, 
potem lekko wznoszącą się promena­
dą aż do alei wysadzanej modrzewia­
mi.

Gdy podchodzimy bliżej zauważa­
my nad głównym wejściem wspo­
mnianego pawilonu nieco inną nazwę 
ośrodka, niż ta, która widnieje na 
sprzedawanych jeszcze w pobliskim 
kiosku widokówkach. Otóż okazuje 
się, że to już nie Dom Nauczyciela 
„Pod Bukami”, a Nauczyciel. To niby 
drobna zmiana, ale coś w tym jest. 
Ten szczegół będzie jednak potrzeb­
ny do pewnego wywodu, ale o tym za 
chwilę. A tak przy okazji jeszcze jed­
na śmiesznostka. Gdzie te buki? Ja 
ich nigdzie w pobliżu domu wypo­
czynkowego nie widziałem. Są i ow­
szem, ale po drugiej stronie szosy. 
Z kronikarskiego obowiązku warto je­
szcze dodać, że obiekt ma swego 
patrona — Włodzimierza Łątka, śląs­
kiego działacza związkowego. Świad­
czy o tym odsłonięta w 1988 roku 
tablica przy głównym wejściu.

Sam obiekt może jednorazowo goś­
cić około 120 wczasowiczów w jedno-, 
dwu- i trzyosobowych pomieszcze­
niach o różnym standardzie. W każ­
dym jest umywalka z ciepłą i zimną 
wodą. Niektóre mają pełny węzeł sa­
nitarny z natryskiem. Są i takie z we­
wnętrznymi telefonami. Położenie pa­
wilonu sprawia, że z każdego pokoju 
jest widok na bohatera niedokończo­
nej powieści Władysława Orkana, le­

gendarną 995-metrową Czantorię, 
główny szczyt w ramieniu górskim 
Beskidu Śląskiego.

Gdy budowano ten pawilon pomyś­
lano też o kawiarni, sali gier i zabaw 
dla dzieci, nie mówiąc już o jadalni 
i świetlicy z telewizorem, teraz już 
kolorowym, chociaż o zbyt małym 
ekranie na tak dużą salę. Niestety, 
kawiarnia jest czynna tylko od przypa­
dku do przypadku, a więc nie zarabia 
na siebie, a sala gier i zabaw jest 
zamknięta, gdyż — jak nam powie­
dział pan konserwator Janusz Buź- 
niak — podłoga nie nadaje się do 
użytku. Dzieci szaleją, gdy jest pogo­
da— na dworze, lub podczas deszczu 
— w świetlicy. Podobno dom nie był 
remontowany od czasu jego wybudo­
wania. Chodzi oczywiście o remont 
generalny. Aż się wierzyć nie chce, że 
wszystko i tak się nieźle trzyma. Bie­
żące naprawy personel wykonuje 
w większości we własnym zakresie. 
Widziałem jak krzątano się przy oka­
lającej pawilon zieleni. Przyjeżdżają­
cy tu lepiej sytuowani samochodzia- 
rze mają do dyspozycji strzeżony par­
king.

Trżeba pochwalić kucharkę za 
smaczne posiłki, chociaż trochę skro­
mne, mało urozmaicone. Na trzecie 
danie powtarzał się nieustannie kom­
pot w postaci smacznej wody o smaku 
jakiegoś owocu lub kisiel. Nigdy nie 
było ciasta własnego wypieku czy 
kakao na śniadanie. Zawsze herbata 
i herbata, czasami zupy mleczne. 
A przecież głównymi „kuracjuszami" 
podczas naszego pobytu były dzieci, 
trzy trzecie klasy zielone z Raciborza. 
A gdy one wyjechały za kilka dni w ich 
miejsce przyjechała grupa ponad 
70-osobowa dzieci w różnym wieku 
z Międzyzdrojów i Raciborza na nor­
malny dwutygodniowy turnus wcza- 
sowyr Jak powiedziała nam jedna 
z ich opiekunek, dla tych młodych 
ludzi znad morza to niesłychanie fas-

cynująca przygoda. Po raz pierwszy 
w górach i w pokojach jak dla doros­
łych. Z przejęciem odnosili klucze do 
recepcji. Te dwutygodniowe wczasy 
dziecięce organizowała jakaś prywat­
na firma ze Śląska za ponad 3 min zł 
od osoby.

Tak oto ratuje się Nauczyciel „Pod 
Bukami", brutalnie mówiąc, przed 
plajtą. Gdyby nie te dzieci sytuacja 
byłaby taka, jak przed dwoma laty 
podczas naszego pobytu w Polanicy. 
Oprócz nas były bowiem tu tylko trzy 
— przepraszam — starsze panie, 
jedna z nich to żona nieżyjącego już 
dyrektora szkoły z Zabrza, która przy­
jeżdża tu niemal co roku, zauroczona 
Jaszowcem i zżyta z tym domem od 
chwili jego powstania.

Pojawia się zatem pytanie — pro­
blem. Jak ratować przed upadłością 
nauczycielskie ośrodki wypoczynko­
we, te o względnie wysokim standar­
dzie, mogące przyjmować wczasowi­
czów cały rok, położone w pięknych 
zakątkach naszego kraju.

Chodząc po Jaszowcu, Ustroniu,? 
Wiśle, a także odwiedzając niedaleką 
Brennę widać jak domy wypoczyn­
kowe prześcigają się w przyciąganiu 
turystów. Mając pieniądze można wy­
bierać. W świetle rozmów w recepc­
jach i z nielicznymi jeszcze wczaso- 
wicżami nasza placówka, z przykroś-' 
cią to muszę stwierdzić, nie prezen­
tuje się najlepiej. Za te same pienią­
dze, które trzeba wysupłać na pełno- 
płatne doby „Pod Bukami", gdzie in­
dziej można lepiej zjeść, wynająć po­
kój o wyższym standardzie. Czy wo­
bec tego nie ma ratunku?

Nieprawda. Jestem niepoprawnym 
optymistą. Trzeba ludzi energicznych 
i z inicjatywą. Czy kawiarnia nie po­
winna zarabiać na ośrodek? Przecież 
obok, tuż przy naszym Nauczycielu 
doskonale prosperuje kiosk-bar, 
w którym można kupić owoce, napoje, 
słodycze, papierosy i inne drobiazgi,

Wytwórnia Mebli Szkolnych 
62-300 Września 

oferuje po niskich cenach:

tf> meble szkolne 
sprzęt sportowy

Zapewniamy transport. Większe 
zamówienia dostarczamy bezpłatnie:.::

, Zamówienia kierować: 
Wytwórnia Mebli Szkolnych

i 62-300 Września, ul. Słowackiego 48
| tcl. (0-66) 361-350 a 1/3 
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POLONISTO!
Z myślą o Tobie i Twoich uczniach przygotowaliśmy rewelacyjne publikacje, 

niezbędne w nauczaniu |. polskiego.
■ ORTOGRAFIA Z INTERPUNKCJA W KLASACH IV-VIII -

WIADOMOŚCI1 ĆWICZENIA cena: 45.000 zł
Pozycja zawiera zestaw reguł ortograficznych z komentarzem merytorycznym 

i metodycznym. Do każdej reguły zostały dobrane ćwiczenia ortograficzne, 
dyktanda, testy i sprawdziany. Zaproponowano również sposób poprawy błędów 
ortograficznych i kryteria ocen.
■ O SZTUCE PISANIA WYPRACOWAŃ cena: 30 000 zł

W publikacji zaprezentowano sposób pisania wypracować, a także 
przykładowe prace napisane przez uczniów, a dotyczące następujących 
wypowiedzi:
list, opisy, opowiadanie, sprawozdanie, reportaż, recenzja, streszczenie, 
charakterystyka postaci, rozprawka.
! 'przejmie informujemy, że w'w publikacje można nabyć
• wpłacając-stosowną kwotę na nasze konto (na przekazie pocztowym należy podać tytuł

zamawianej książki i swój dokładny adres).
• za zaliczeniem pocztowym, na zamówienia telefoniczne lub listowne

Nawiążemy współpracę 7 hurtowniami, właścicielami księgarń i akwizytorami na bardzo 
korzystnych warunkach.

ZASADY ZAMIESZCZANIA REKLAM I OGŁOSZEŃ W 
TYGODNIKU "GŁOS NAUCZYCIELSKI" :

Reklamy zamieszczamy po uprzednim listownym, telefonicznym 
lub osobistym uzgodnieniu terminu druku i płatności należności z 
tytułu realizacji zlecenia. Zainteresowanym wysyłamy aktualne 
cenniki. Materiałów nie zamówionych, nie zwracamy. Od 5 lipca 1993 
r. obowiązuje ustawa o podatku od towarów i usług oraz o podatku 
akcyzowym ( Dz. U. z 15 lutego 1993 r. Nr 11, poz 50) W związku z 
tym płatników podatku VAT prosimy o dołączanie oświadczenia, iż 
zgadzają się na wystawienie faktury VAT bez podpisu odbiorcy. 
Oświadczenia można faksować na numer (0-22) 26-34-20 W 
przypadku braku oświadczenia, wystawiane będą rachunki 
uproszczone

Ogłoszenia drobne przyjmowane są na co najmniej 17 dni przed 
ich drukiem. Ogłoszenia do rubryk' szukam pracy, szkoła zatrudni, 
towarzyskie, matrymonialne oraz serdeczności przyjmujemy 
bezpłatnie, zastrzegamy sobie prawo do adjustacji anonsów, 
realizujemy te ogłoszenia w terminie 14 dni od daty ich otrzymania 
Pozostałe ogłoszenia drobne cena za słowo wynosi 9 000 zł Do 
wartości ogłoszeń i reklam płatnych doliczamy podatek VAT wg 
stawki: 7 % osoby fizyczne nie prowadzące działalności gospodarczej. 
22 % pozostali.

EBO BIURO HANDLOWO-REKLAMOWE
"Głosu Nauczycielskiego"

00-389 Warszawa, ul. Smulikowskiego 6/8 skr. 900
tel./fax (0-22) 27 66 30

a także zjeść różne dania na zimno 
i gorąco przysiadając przy prostych 
drewnianych stołach na balach. Jest 
to przelotowy trakt do innych domów 
wczasowych i na szlaki turystyczne. 
Czy nie powinno się udostępnić — od­
płatnie — sali gier i zabaw dla dzieci 
nawet dorosłym z zewnętrznie czeka­
jąc na mannę z nieba?

To dobrze, że przyjeżdżają „zielo­
ne klasy", ale słyszałem, że w nad­
chodzącym roku szkolnym ma ich już 
nie być. I co wtedy? A czy wakacyjne 
turnusy młodzieży lub dzieci zdadzą 
egzamin i przyniosą spodziewany do­
chód? Są tacy, którzy mówią, że te 
dziecięce turnusy zniszczą więcej niż 
wniosą do ubogiej kasy ośrodka. W tej 
materii można się spierać o efekt, 
wszystko zależy od odpowiednio spi­
sanych umów i opiekunów.

WARSZAWA NA TLE INNYCH MIAST
Z porównania 20 miast polskich 

liczących ponad 200 tys. mieszkań­
ców wynika, że Warszawa ma ich dwa 
razy więcej aniżeli Łódź, Kraków czy 
Wrocław — dowiadujemy się z naj­
nowszego raportu o stanie stolicy, 
opracowanego przez Wojewódzki 
Urząd Statystyczny. Podobnie jak 
w innych dużych miastach (Lódż, Kra­
ków, Wrocław, Poznań) w Warszawie 
mieszka więcej kobiet aniżeli' męż­
czyzn (na 100 mężczyzn przypada 115 
kobiet). Spada w ostatnich latach licz­
ba zawieranych małżeństw, również 
mniej par się rozwodzi.

Stolica znajduje się w grupie 
9 miast, które mają ujemny przyrost 
naturalny. Najmniejszy jest w Lodzi, 
następnie w Warszawie, Katowicach, 
kolejne miejsca zajmują Sosnowiec, 
Wrocław, Bytom, Częstochowa i Kra­
ków.

W Warszawie mieszka coraz mniej 
osób w wieku produkcyjnym. Naj­
mniej jest ich w Śródmieściu — 153 
tys., najwięcej na Mokotowie — 333 
tys. Maleje liczba dzieci i młodzieży. 
W końcu 1992 roku w stolicy było 360 
tys. dzieci, dwa lata wcześniej o 10 
tys. więcej. Najmniej dzieci jest 
w Śródmieściu i na Ochocie, najwię­
cej wychowuje się na Mokotowie. Ro­
śnie liczba emerytów, w ciągu dwóch 
lat wzrosłą z 264 tys. do 277 tys. Na 
lOp.psób.w wieku produkcyjnym przy-
padają średnio 63 psoby w wieku że w tej liczbie jeszcze długo nie 
nieprodukcyjnym, na przykład na Pra- będzie Warszawy... (I.K.)

I jeszcze sprawa standardu: wygód 
sanitarnych, pełnosprawnych radio­
odbiorników, telewizorów w poko­
jach, a także bardziej urozmaiconych 
posiłków oraz innych imponderabi- 
liów, to trzeba się zastanowić, czy 
w takiej sytuacji ceny za pobyt nie 
powinny być bardziej konkurencyjne? 
Mogą być pokoje gorzej wyposażone. 
Czy nie powinny przyciągać mniej 
zamożnego, mniej wymagającego tu­
rysty właśnie konkurencyjne opłaty?

Kasa nauczycielska nigdy nie była 
zbyt bogata. Nie chodzi o luksusy. 
Tym bardziej nie możemy sobie po­
zwolić na pustostany w naszych do­
mach wczasowych. I właśnie dlatego 
— mimo mile spędzonego urlopu 
w Jaszowcu, nie jestem w pełni usaty- 
sfakcjónowany.

ALFRED ZIELIŃSKI

dze-Północ — 59. a w Śródmieściu aż 
84 osoby.

Według stanu na: 31 grudnia 1993 
roku w Warszawie mieszkało 1642,7 
tys. ludzi, w tym 880 tys. kobiet. 
W przeliczeniu na 1000 mieszkańców 
wciągu roku odnotowano pięć zawar­
tych małżeństw, 12 urodzeń. 8 zgo­
nów.

Nie wszyscy wiedzą, że pod koniec 
XVI wieku Warszawa miała zaledwie 
10 tys. mieszkańców, a w drugiej 
połowie XVIII wieku ponad 110 tys. 
i plasowała się w grupie najludniej­
szych miast świata. W drugiej połowie 
XIX wieku na świecie było już 110 
miast z ludnością przekraczającą po­
nad 100 tys., 11 miast — około 1 min 
mieszkańców, 3 metropolie mające 
więcej niż 1 min i Londyn — ponad 
2 min mieszkańców. Jeszcze w 1900 
roku Londyn był jedynym miastem na 
świecie przekraczającym 5 min mie­
szkańców. 25 lat później istniały już 
trzy takie miasta. Największą liczbą 
chlubił się Nowy Jork. Ta ostatnia 
metropolią w połączeniu z New Jer­
sey w latach 50. miała 12 min ludno­
ści, a w 1975 roku ponad 20 min. Dziś 
jednak ustępuje Tokio i Meksykowi 
(23 min mieszkańców).

Obecnie ponad 10 i więcej milionów 
mieszkańców ma 17 miast świata, 
a prognozy ONZ wskazują, że w 2000 
rpku; będzie-.ich. 25, i całe szczęście,
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PYTAJ! NA TEJ STRONIE ZNAJDZIESZ ODPOWIEDŹ
NAJBLIŻSZY DYŻUR 22 SIERPNIA, GODZ. 1130-1430
TELEFON 27-66-30 LUB CENTRALA 26-10-11 w. 261 REDAGUJE SŁAWOMIR LEWANDOWSKI

URLOP
DLA PORATOWANIA ZDROWIA

W nowym roku szkolnym chćiałabym skorzystać 
z urlopu dla poratowania zdrowia. Jakie kroki 
powinnam w tym celu podjąć? Czy w okresie tego 
urlopu zachowam prawo do dodatku funkcyjnego? 
(J.L. — woj. zielonogórskie).

Art. 73 Karty Nauczyciela przewiduje, że nauczy­
cielowi zatrudnionemu w pełnym wymiarze zajęć, 
po przepracowaniu co najmniej 3 lat w szkole, 
dyrektor szkoły udziela płatnego urlopu dla porato­
wania zdrowia na okres do jednego roku, o ile organ 
społecznej służby zdrowia stwierdzi, że stan zdro­
wia nauczyciela wymaga powstrzymania się od 
pracy w celu przeprowadzenia zaleconego lecze­
nia. Jeżeli jednak do nabycia praw emerytalnych 
brak jest mniej niż jeden rok, urlop ten nie może być 
udzielony na okres dłuższy niż do końca miesiąca 
kalendarzowego poprzedzającego miesiąc, w któ­
rym nauczyciel przechodzi na emeryturę.

Szczegółowy tryb i sposób postępowania w spra­
wach dotyczących nauczycielskich urlopów dla po­
ratowania zdrowia określiło zarządzenie ministra 
zdrowia i opieki społecznej z 30 października 1982 r. 
(Dz.Urz. MOiW nr 13, poz. 123). Orzeczenie o po­
trzebie powstrzymania się nauczyciela od pracy 
w celu poratowania zdrowia wydaje komisja lekars­
ka, działająca w zakładzie społecznym służby zdro­
wia właściwym ze względu na miejsce zamiesz­
kania lub pracy nauczyciela. Komisja podejmuje 
decyzję na podstawie wniosku lekarza leczącego 
nauczyciela, dokumentacji z dotychczasowego le­
czenia oraz badania lekarskiego przeprowadzone­
go przez komisję. Dodatkowo może zostać zarzą­
dzone przeprowadzenie konsultacji specjalistycz­
nych i badań pomocniczych.

Komisja lekarska, uznając, że zachodzi taka po­
trzeba, wydaje następnie nauczycielowi zaświad­
czenie o potrzebie powstrzymania się od pracy 
z podaniem okresu niezbędnego dla poratowania 
zdrowia. Na tej podstawie dyrektor szkoły udziela 
nauczycielowi urlopu zgodnie z orzeczeniem komi­
sji.

Podczas korzystania z urlopu dla poratowania 
zdrowia nauczyciel otrzymuje wynagrodzenie zasa­
dnicze, dodatek za staż pracy i ewentualnie dodatek 
wiejski. Sąd Najwyższy w uchwale z 19 grudnia 1983 
r. (sygn. akt III PZP 49/83) wyjaśnił, że w tym okresie 
nauczycielowi nie przysługuje dodatek funkcyjny, 
gdyż nie sprawuje on funkcji, do której ten dodatek 
jest przywiązany.

DATA NABYCIA PRAWA
DO NAGRODY JUBILEUSZOWEJ

Pracuję nieprzerwanie od 1 września 1969 r. 
Z końcem sierpnia nabędę więc prawo do nagrody 
jubileuszowej za 25 lat pracy. Chcialabym jednak 
wiedzieć, kiedy dokładnie uzyskam to uprawnienie: 
31 sierpnia czy 1 września. Odpowiedź jest dla mnie 
bardzo istotna, gdyż od 1 września podejmuję 
zatrudnienie w nowym miejscu pracy, zaś 31 sierp­
nia będę jeszcze pracownikiem „starego” zakładu 
(B.R. — woj. częstochowskie).

Par. 7 ust. 1 zarządzenia ministra pracy i polityki 
socjalnej z 23 grudnia 1989 r. w sprawie nagród 
jubileuszowych (M.P. nr 44, poz. 358) stanowi, że 
pracownik nabywa prawo do nagrody jubileuszowej 
w zakładzie pracy zatrudniającym go w dniu upływu 
okresu uprawniającego do tej nagrody. W przypad­
ku opisywanym w liście konsekwencją ustalenia 
daty nabycia prawa do „jubileuszówki” będzie 
nałożenie na jeden z zakładów pracy obowiązku 
wypłacenia nagrody jubileuszowej za 25 lat pracy.

Mogące powstać w tej sprawie wątpliwości roz­
strzyga uchwała Sądu Najwyższego z 21 maja 1991 
r. (sygn. akt I PZP 16/91). Brzmi ona: „Pracownik 
nabywa prawo do nagrody jubileuszowej w dniu 
bezpośrednio poprzedzającym dzień, który nazwą 
lub datą odpowiada dniu, w którym pracownik 
podjął zatrudnienie”. Czytelniczka nabędzie więc 
prawo do „jubileuszówki” 31 sierpnia br., co ozna­
cza, że wypłacić ją powinien „stary” zakład pracy.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ
MATERIALNA PRACOWNIKÓW

Według jakich zasad pracownik ponosi odpowie­
dzialność za szkodę wyrządzoną zakładowi pracy? 
Czy jest to odpowiedzialność pełna czy też podlega 
ona pewnym ograniczeniom? (W.T. — woj. piotr­
kowskie).

Pracownik, który wskutek niewykonania lub nie­
należytego wykonania obowiązków pracowniczych 
ze swej winy wyrządził zakładowi pracy szkodę, 
ponosi odpowiedzialność w granicach rzeczywistej 
straty zakładu i tylko za normalne następstwa 
swego działania lub zaniechania.

Zakład pracy jest obowiązany wykazać okoliczno­
ści uzasadniające odpowiedzialność pracownika 
oraz wysokość powstałej szkody. Pracownik nie 
ponosi odpowiedzialności za szkodę w takim za­
kresie, w jakim zakład pracy lub inna osoba przy­

czyniły się do jej powstania albo zwiększenia. 
Pracownik nie odpowiada też za ryzyko związane 
z działalnością zakładu.

W razie wyrządzenia szkody przez kilku pracow­
ników każdy z nich podlega odpowiedzialności za 
część szkody stosownie do przyczynienia się do niej 
i stopnia winy. Jeżeli nie jest możliwe ustalenie 
stopnia winy i przyczynienia się poszczególnych 
pracowników do powstania szkody, odpowiadają 
oni w częściach równych.

Odszkodowanie ustala się w wysokości wyrzą­
dzonej szkody, jednak nie może ono przewyższać 
kwoty 3-miesięcznego wynagrodzenia pracownika. 
Gdy wysokość szkody nie przekracza kwoty najniż­
szego wynagrodzenia pracowniczego albo stopień 
winy pracownika jest nieznaczny, kierownik zakładu 
pracy może — z własnej inicjatywy lub na wniosek 
zakładowej organizacji związkowej i za zgodą pra­
cownika — zaniechać dochodzenia odszkodowania 
i zastosować wobec pracownika tylko karę porząd­
kową.

Jeżeli naprawienie szkody następuje na pod­
stawie ugody pomiędzy zakładem pracy a pracow­
nikiem, wysokość odszkodowania może być ob­
niżona, najwyżej o jedną trzecią, przy uwzględ­
nieniu wszystkich okoliczności sprawy, a w szcze­
gólności stopnia winy pracownika i jego stosunku do 
obowiązków pracowniczych. Wysokość odszkodo­
wania może być także obniżona przez sąd, najwyżej 
jednak o jedną piątą.

W sytuacji gdy pracownik dopuścił się zagar­
nięcia mienia społecznego albo w inny sposób 
umyślnie wyrządził szkodę, jest on obowiązany do 
jej naprawienia w pełnej wysokości. Pełną odpowie­
dzialność ponosi też pracownik, któremu powierzo­
no mienie z obowiązkiem zwrotu albo do wyliczenia 
się. Od tej odpowiedzialności pracownik może się 
uwolnić, jeżeli wykaże, że szkoda powstała z przy­
czyn od niego niezależnych, a w szczególności 
wskutek niezapewnienia przez zakład pracy warun­
ków umożliwiających zabezpieczenie powierzone­
go mienia.

Podstawa prawna: art. 114-127 kodeksu pracy.

DODATKI SPECJALISTYCZNE

Jestem nauczycielem historii z drugim stopniem 
specjalizacji. Niedawno uzyskałem też stopień dok­
tora. Czy będą mi wypłacane dwa dodatki specjalis­
tyczne? W jakiej wysokości? (M.S. — woj. gdańskie).

Zgodnie z ostatnią nowelizacją zarządzenia mini­
stra edukacji narodowej w sprawie wynagradzania 
nauczycieli (M.P. nr 29 z br., poz. 239) wysokość 
dodatków specjalistycznych z tytułu posiadania sto­

pnia naukowego lub uzyskania stopnia specjalizacji 
zawodowej wynosi:
• 415.000 zł miesięcznie z tytułu posiadania stop­
nia naukowego doktora,
• 600.000 zł miesięcznie z tytułu posiadania stop­
nia naukowego doktora habilitowanego,
• 145.000 zł miesięcznie za I stopień specjalizacji 
lub kwalifikacje trenerskie I klasy,
0 235.000 zł miesięcznie za II stopień specjalizacji 
lub kwalifikacje trenerskie I klasy,
• 330.000 zł miesięcznie za III stopień specjalizacji 
lub kwalifikacje trenerskie klasy mistrzowskiej.

Nauczycielom zatrudnionym w niepełnym wymia­
rze godzin dodatek specjalistyczny przysługuje 
w wysokości proporcjonalnej do wymiaru zajęć 
określonych w umowie o pracę.

W razie zbiegu prawa do dodatku z tytułu posiada­
nia stopnia naukowego i z tytułu uzyskania spec­
jalizacji, nauczyciel ma prawo do obydwu dodat­
ków.

Dodatek z tytułu uzyskania stopnia specjalizacji 
wypłacany jest w wysokości proporcjonalnej do 
łącznej liczby godzin zajęć z przedmiotu nauczania 
lub rodzaju zajęć realizowanych przez nauczyciela 
zgodnie z posiadanym stopniem specjalizacji, nie 
wyższej jednak niż 100 proc. Do łącznego wymiaru 
tych godzin wlicza się również godziny zajęć z prze­
dmiotu o charakterze zbliżonym, do którego naucza­
nia nauczyciel posiada kwalifikacje.

Dodatek specjalistyczny przysługuje od pierw­
szego dnia miesiąca następującego po miesiącu, 
w którym nauczyciel uzyskał stopień naukowy dok­
tora lub doktora habilitowanego albo stopień spec­
jalizacji zawodowej (kwalifikacje trenerskie), a jeże­
li fakt ten miał miejsce pierwszego dnia miesiąca 
— od tego dnia.

CZYTELNICY PYTAJĄ

„GŁOS NAUCZYCIELSKI”

NR 32/94 ODPOWIADA

Nasz tygodnik — jako jeden z nielicznych w kraju — udziela od 
lat bezpłatnych porad prawnych: telefonicznie, listownie, a także 
na miejscu w redakcji. Z całą satysfakcją będziemy nadal pomagać 
w trudnych sytuacjach życiowych tym wszystkim, którzy się do nas 
o to zwrócą, także korespondencyjnie. Pod jednym wszak warun­
kiem. Do każdej korespondencji z prośbą o udzielenie pisemnej 
odpowiedzi należy dołączyć oryginalny kupon zamieszczony obok 
na tej kolumnie.

WYPRZEDŹ 
KARETKĘ!

Obok wielu poradników o tym, 
jak zwijać zrazy, wykonać prostą 
półkę, jakie kwiaty hodować w do­
mu czy na działce, w naszej pod­
ręcznej biblioteczce powinna 
znajdować się obowiązkowo 
książka o tym, jak pomóc sobie 
i innym w razie nieszczęśliwego 
wypadku. Ot, choćby w kuchni, 
gdzie wszystko może się wyda­
rzyć. Nauczyliśmy się radzić so­
bie z niegroźnymi poparzeniami 
czy okaleczeniami przy uprawia­
niu sztuki kulinarnej czy majster­
kowaniu i jesteśmy spokojni... od 
poważniejszych wypadków są 
przecież specjaliści!

I nagle — gdy pies pogryzie 
dziecko, babcia dostanie zapaści, 
a teść złamie rękę — popadamy 
w panikę. Okazuje się bowiem, że 
do specjalisty daleko, telefony 
nie działają, a kiedy wreszcie 
zgłosimy wypadek, dowiadujemy 
się, że ostatnia karetka właśnie 
wyjechała do chorego i trzeba 
czekać. A czekać nie wolno 

pierwsza pomoc powinna być 
udzielona natychmiast; nie może­
my patrzeć obojętnie na broczą­
cego krwią czy zwijającego się 
w bólach człowieka. Wielu po­

szkodowanych umiera przed 
przybyciem pogotowia ratunko­
wego — często przecież sekundy 
decydują o ludzkim życiu. Oczy­
wiście nie chodzi tu o zastąpienie 
pomocy medycznej — chodzi 
o zabezpieczenie chorego na 
czas przybycia lekarza lub prze­
wiezienia do szpitala.

Tak więc na naszej podręcznej 
półce zarówno w domu, jak 
i w szkole czy biurze powinna 
znaleźć się niezwykle pożyteczna 
i prosta w użyciu książeczka 
„Pierwsza pomoc” napisana 
przez lekarzy-praktyków Janinę 
Stępińską i Tomasza Szajewskie- 
go, absolwentów Warszawskiej 
Akademii Medycznej. Książka 
jest zalecana przez ministra edu­
kacji narodowej do użytku szkol­
nego i wpisana do zestawu ksią­
żek pomocniczych do nauki bio­
logii z higieną w klasach VII i VIII 
oraz w szkołach ponadpodstawo­
wych do nauki przysposobienia 
obronnego.

Pomyślana jest jako zbiór 
schematów postępowania w róż­
nych sytuacjach zagrożenia zdro­
wia i życia, których możemy być 
świadkami. Zrozumiałe i jedno­

znaczne polecenia, ujęte w punk­
ty i ilustrowane rysunkami, a tak­
że przejrzysty układ graficzny po­
zwalają na wykonanie zabiegów 
ratujących życie osobom nie po­
siadającym kwalifikacji medycz­
nych i specjalnego sprzętu.

Należy pamiętać — piszą auto­
rzy poradnika — że nawet najbar­
dziej fachowa pomoc jest bezuży­
teczna, jeśli jest spóźniona. Przy­
pominają, że każdy człowiek ma 
moralny obowiązek udzielenia 
pierwszej pomocy.

Artykuł 164 kodeksu karnego 
mówi: „Kto człowiekowi znajdu­
jącemu się w położeniu grożą­
cym bezpośrednim niebezpie­
czeństwem utraty życia, ciężkie­
go uszkodzenia ciała lub cięż­
kiego rozstroju zdrowia nie 
udziela pomocy mogąc jej udzie­
lić bez narażenia siebie lub innej 
osoby na niebezpieczeństwo 
utraty życia lub poważniego 
uszczerbku na zdrowiu podlega 
karze pozbawienia wolności do 
lat 3". Wykazując dobrą wolę ra­
tujący nie ponosi odpowiedzial­
ności za ewentualne błędy. Doda­
tkową trudnością jest pokonanie 
własnych odczuć strachu, 
obrzydzenia itp.

Są jednak sytuacje, kiedy świa­
dek wypadku nie ma prawnego 
obowiązku udzielenia pomocy. 
Chodzi o takie sytuacje, które 
naraziłyby jego lub inne osoby na 
niebezpieczeństwo utraty życia 
lub wiązałoby się z ryzykiem po­
ważnego uszczerbku na zdrowiu. 
Ratujący nie ponosi również od­
powiedzialności karnej. jeśli 
udzielając pomocy jednej osobie, 
musi odstąpić od ratowania innej.

IZA KUJAWSKA

ŚLADEM 
NASZYCH 
PUBLIKACJI

ODRZUCIĆ... 
ORTOGRAFIĘ?

W numerze 25. „Głosu Nauczyciel­
skiego” opublikowałem tekst „Dzien­
nikarstwo w szkole" i spodziewałem 
się reakcji różnych, żadnych, ale nie 
— takiej. Otóż z najwyższych diapa- 
zonów oświaty i życia zrzucono mnie 
dość brutalnie z powodu jednego zda­
nia brzmiącego „nie powinien to być 
egzamin z polskiego czy historii, mo­
że oprócz... dyktanda, bo w końcu 
nazwa fakultetu noblesse oblige...". 
Reakcja na pozostałe wywody mego 
tekstu sprowadziłaby się do „ciekawe 
acz nieżyciowe” — reakcja na zacyto­
wane zdanie dałaby się streścić „au­
tor do Tworek!”.

Od własnych byłych uczniów usły­
szałem, że o ile oni przecierpieli kie­
dyś me prywatne (akcent rozmów­
ców) obsesje bezbłędnego dyktanda 
jako warunku zaliczenia semestru mi­
mo wszelkie inne oceny, to obecnie 
„ortografii się już nie nosi" (per ana- 
logiam do mody damskiej). Orzeczo­
no, że każdy zdolny człowiek przynie­
sie mi natychmiast zaświadczenie 
o dysleksji i dysgrafii z kompetentną 
pieczątką i jedynie młode osoby, któ­
re mogą do mej konserwatywnej me­
ntalności „przystać", to (aż wstyd 
cytować, ale to in extenso) „stado 
kujonów i matołów bez wyobraźni 
i stylu". Brakowało tylko hasła „Tylko 
dysgraf (zaświadczony) ma styl!". Po­
czułem się jak bakałarz sprzed wyda­
nia „Ortofony" Stanisława Zaborows­
kiego. pierwszego polskiego podrę­

cznika ortografii z początku wieku 
XVI. Zaproponowano mi osobliwe 
średniowiecze z dowolnością pisow­
ni, ozdobione futuryzmem oraz 
współczesnymi anegdotami o niektó­
rych warszawskich polonistach, 
chwalących się, że są dysgrafami, 
a mimo to...!!!... Dysgrafem był sam 
Hans Christian Andersen, a jakie baj­
ki pisał, a ja nie potrafię pisać ani 
uczyć, bo mam „nieświeże pomysły", 
a i podejście nieprawidłowe do tema­
tu, który sam zaproponowałem. W do­
datku znaleźli się i starsi „entuzjaści" 
jednego zdania, którzy skwitowali 
mnie lakonicznie:

— Dziennikarz nie musi pisać orto­
graficznie. Od tego jest w każdej re­
dakcji korekta.

Poczułem się złym człowiekiem, 
stającym na drodze wszelkiego języ­
kowego. myślowego i wręcz ducho­

SZACH KRÓLOWI

pod redakcją
BOGDANA KUSIŃSKIEGO 

wego postępu i żeby się zreflektować 
wymyśliłem per analogiam kierunki 
polemiki: a) pomijanie wszelkich zna­
ków drogowych w ruchu ulicznym 
oraz dopuszczenie do prawa jazdy 
daltonistów; b) puszczenie pociągów 
w różnych kierunkach jazdy bez in­
nych przesłanek zatrzymywania się 
jak dobry humor maszynistów: c) 
wprowadzenie w orkiestrach i zespo­
łach muzycznych jedynego kryterium 
współbrzmienia, mianowicie czasu 
trwania utworu. Później przestaniemy 
trzymać łyżkę w prawej ręce przy 
jedzeniu zupy, także przy stole przyj­
mując „postulaty mniejszości"

Tak czy inaczej serdecznie dzięku­
ję wszystkim Zainteresowanym za 
spontaniczne przyjęcie mego tekstu 
nawet w wersji jednozdaniowej

ARKADIUSZ MYSZKOWSKI

ZADANIE 
NR 27

Mat w dwóch posunięciach

Białe: Ka8. Hf8, Wa7. Wh8, Sd4. 
Gd8, b7

Czarne: Kd7. He4. Sc8. b6
Rozwiązanie zadania należy nad­

syłać w terminie 14-dniowym pod ad­
resem redakcji
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ABY JĘZYK.

JAKZRODŁO
JAK KRYSZTAŁ
Pewien młody czytelnik powie­

dział, że już od dawna nie miał 
książki tak grubej , i tak łatwej 
w czytaniu. Prawie pięćset stron 
na dwa, trzy dni. Takie jest też 
moje zdanie i innych. Chodzi o no­
wy bestseller — „Miłość w cza­
sach zarazy " Gabriela Garcii Mar- 
queza w przekładzie Carlosa M. 
Casasa(„MUZASA"'94).

Tytuł jest trafny. Epidemia cho­
lery w większym.a potem mniej­
szym nasileniu trwa w tym kraju od 
wieku, a miłość — w jakże wielu jej 
kształtach, wypełnia całą książkę. 
Powieść obejmuje jednak także 
szeroką panoramą ojczyzny pisa­
rza, Kolumbii, jej historią i obycza­
je, geografią, krajobrazy, nawet 
„gorący harmider rynków" i dzień 
powszedni „hotelowych ptaszyn

Głównych bohaterów trudno bę­
dzie zapomnieć, ale także osoby 
z drugiego planu (wiem, że to 
ryzykowne porównanie) mają 
swoją rembrandtowską wyrazis­
tość.

Wygląd, charakter (losy każdej 
postaci — niezależnie od rasy 
— mogłyby stanowić odrębny te­
mat literacki. Książka trzyma się 
jednak głównego wątku, jest przej­
rzysta jak źródło.

Akcja toczy się w dorzeczu potę­
żnej Magdaleny i zaczyna gdzieś 
w głębi XIX wieku, aby się urwać 
nagle około roku 1930. Nie jest to 
jednak powieść — rzeka, bo nie 
ma rozlewisk, a lata uchodzą szyb­
ko i temperament pisarza nie ze­
zwala na nasz europejski rodzaj 
kontemplacji.

Jak to się jednak dzieje, że moż­
liwa jest drobiazgowa, często na- 
turalistyczna obserwacja każdej 
jednostki ludzkiej przy jednocześ­
nie szerokim polu widzenia życia 
miejskiego, górskich osad, skal­
nych szlaków Sierra Neuada, ru­
chu w porcie oraz wiecznego kar­
nawału na odległej prowincji?

Niczego nie przeoczono. Widzi­
my kraj wojny domowej, zarazy 
i śmierci. Od lat rywalizują konser­
watyści z liberałami, a w górach 
przywódcy band chwytają „ochot­
ników" na lasso. Strumień życia 
jest silny. Bardzo łatwo tu zginąć, 
ale czy warto? Szumią tropikalne 
ulewy, praży słońce, a ludzie uno­
szą się tak jakoś ponad swoimi 
nieszczęściami. W końcu nie wia­
domo, czego tu wię-cej: cholery, 
przelewu krwi czy radosnego

JERZY 
KORKOZOWICZ

Świętowania. Uduchowienia czy 
makabry.

Poza tym trudno w tej powieści 
ustalić granicę między powagą ży­
cia a jego komizmem. Ten właś­
ciwie nigdy nie opuszcza kart ksią­
żki. Jest jednym z jej żywiołów, 
chociaż znajdziemy tu również 
rozdziały przypominające „Dżu­
mę" Camusa, tyle że bez filozofi­
cznej aury, charakterystycznej dla 
tamtego utworu.

Trzeba dodać, że za życia boha­
terów (a są długowieczni) działa 
już telegraf, potem instalowane 
będą nieliczne telefony, które łat­
wo podsłuchiwać z poczty, zaczną 
kursować zaprzęgane w muły tra­
mwaje, pojawią się gramofony 
i radia. Będą auta, choć do nieda­
wna arcybiskup jeździł na białej 
mulićy okrytej złocistym czapra­
kiem.

Książka zaczyna się jakby od 
przedostatniego rozdziału. Oto gi­
nie jedna z najsławniejszych oso­
bistości miasta, 81-letni lekarz, Ju- 
venal Urbino. Całe jego życie po­
znamy później, teraz był już sza­
cownym dziwakiem, a ginie w spo­
sób groteskowy. Po powrocie 
z uroczystego przyjęcia usiłował 
schwytać papugę, która uciekła do 
ogrodu. Była stara, oskubana, ale 
jakież piękne otrzymała wykształ­
cenie!

Sam Juvena! Urbino zadbał o jej 
nieskazitelną francuszczyznę, 
„władała" hiszpańskim i coś tam 
mówiła po łacinie. Skarb nie ptak. 
No więc doktor Urbino już, już miał 
ją w ręku, kiedy runął z przysta­
wionej do drzewa drabiny. Zdążył 
jeszcze tylko miłosnym słowem 
i spojrzeniem pożegnać 72-letnią 
Ferminę Dazę, swoją małżonkę, 
i odszedł na zawsze.

Działo się to podczas Zielonych 
Świątek. Ich Obrzędy przemieniły 
się od razu w trzydniową żałobę, 
obchodzoną z właściwą temu kra­
jowi ostentacją. Mieszkańcy mias­
ta i prowincji mieli zresztą powo­
dy, by otoczyć osobę Juvenala 
Urbino prawdziwą czcią, by sze­
rzyć jego kult.

Urbino pochodził z kolumbijs­
kiej arystokracji. Studiował medy­
cynę w Paryżu i przywiózł stamtąd 
wiele cennych naukowych nowo­
ści. Przygnębiony obrazem nędzy 
i prymitywu własnej ojczyzny, po­
stanowił się jednak nie poddawać 
i przystąpił do licznych, pożytecz­

nych prac. Przede wszystkim dzię­
ki nieznanym tu metodom po­
wstrzyma! epidemię cholery. Do­
prowadził do budowy pierwszego 
wodociągu i pierwszych urządzeń 
kanalizacyjnych w mieście. Oka­
zał się też rozumnym protektorem 
nauk i mecenasem sztuki. Za jego 
staraniem przebudowano arenę 
walki kogutów na operę — i to taką 
z prawdziwego zdarzenia.

Słowem wykonał pracę za kilka 
pokoleń. W odróżnieniu od nasze­
go Judyma był człowiekiem, które­
mu się wszystko udawało. Elita 
towarzyska miała mu za złe tylko 
to, że poślubił „piękność spoza 
swojej sfery, bez nazwiska i mająt­
ku", Ferminę Dazę.

Jej ojciec — jedna z najwspa­
nialszych postaci drugoplanowych 
powieści — był góralem, konio­
kradem i handlarzem mułów. Swo­
ją pracowitą, zdolną i urodziwą 
córkę nazywał „złotą mulicą", co 
brzmiało w jego ustach jak naj­
wyższa pochwała. Doszedłszy do 
znacznych pieniędzy, przeprowa­
dził się z córką i siostrą do miasta; 
żona dawno nie żyła. Zachęcony 
powodzeniem wdał się później 
w interesy tak bardzo odległe od 
prawnego porządku, że groziła mu 
ciężka kara. Od więzienia uchroni­
ło go tylko wstawiennictwo dok­
tora Juvenala Urbino..., który był 
już wtedy jego zięciem. Stary 
awanturnik musiał uchodzić 
w swoje góry.

Nie uprzedzajmy jednak wypad­
ków, Fermina Daza jeszcze jako 
dziewczynka uczyła ojca i ciotkę 
czytać, a twardą ręką prowadziła 
domowe gospodarstwo. IV roli 
13-letniej „nauczycielki" ujrzał ją 
przelotnie w pokoju doręczyciel 
telegramów. Był nim o cztery lata 
starszy Florentino Ariza, nieślub­
ny syn właścicielki sklepiku z pas­
manterią. I to dało początek miłos­
nemu kataklizmowi, który trwał 
przez ponad połowę wieku.

Dziewczynka pozostawała pod 
stałą opieką ciotki i uczęszczała 
do elitarnej szkoły Ofiarowania 
Najświętszej Marii Panny. Hand­
larzowi mułów zamarzyła się 
przyszłość córki jako prawdziwej 
damy. Na przeszkodzie stanęła 
miłosna awantura i usunięcie Fer- 
miny Dazy z zakładu. Okoliczności 
wydarzenia godne są uwagi, bo 
oto autor powieści odważył się 
napisać na nowo dzieje Abelarda 
i Heloizy albo Romea i Julii, stwo­
rzyć studium miłosnego szaleńst­
wa. Inne miejsce na ziemi, inny 
czas i tok wydarzeń, tylko stopień 
opętania ten sam.

Początek — jakich wiele. Szczu­
pły młodzieniec, chory z miłości, 
śledzi codzienną drogę ukocha­
nej, odbywaną zawsze pod opieką 
ciotki, śpiewa — specjalnie dla 
Ferminy — na kościelnym chórze, 
gra pod jej oknem skrzypcowe 
serenady, w końcu zjada kwiaty, 
które lubiła, pi je jej wodę kolońską 
i próbuje wydostać z dna zatoki 
zatopiony tam przed wiekami 
skarb...

Fermina Daza zauważyła, oczy­
wiście, zaloty i była im przychylna.

Wiedząc, jak bardzo ryzykuje, ule­
gła jego wyszeptanej prośbie 
i zgodziła się przyjąć list. Składał 
się wtedy już z 74 gęsto zapisa­
nych kartek. Z upływem czasu listy
Florentina stały się zeszytami, 
wreszcie tomami miłosnej episto- 
łografii platonicznie zakochanego 
chłopca, mężczyzny, samouka 
oczytanego w wielkiej poezji.

Panoszy się w jego psychice 
uczucie przerastające w końcu 
wszystko. Całą jego biografię, nie­
oczekiwaną karierę prezesa towa­
rzystwa żeglugi rzecznej, erotycz­
ne sekrety. Rzecz jest niezwykła 
z tego także względu, że Fermina 
Daza szybko przestała odwzajem­
niać uczucia swojego trubadura.

Po szkolnym skandalu, po bruta­
lnym wywiezieniu córki przez roz­
wścieczonego ojca w jego rodzin­
ne strony, korespondencja trwała 
dalej i nic nie zapowiadało jakiejś 
odmiany. Jednak powróciwszy do 
miasta po dwuletnim wygnaniu, 
Fermina od razu pojęła, że jej 
uczucie było złudzeniem. W dwóch 
linijkach listu zerwała cały zwią­
zek. Sam na sam zetknął się Flo­
rentino Ariza z Ferminą Dazą po 
upływie pięćdziesięciu jeden lat, 
dziewięciu miesięcy i czterech 
dni. Bezpośrednio po pogrzebie 
jej męża, doktora Juvenala Urbi­
no, liczący 76 lat Florentino wszedł 
do mieszkania wdowy, aby „pono­
wić przysięgę miłości". Został, 
oczywiście, wyrzucony za drzwi. 
Jak się okaże — nie na długo.

Nie opisałem trwającego dzie­
siątki lat małżeństwa doktora Ju- 
venala Rubino, związku pełnego 
kultury i mimo różnych przejść 
chyba udanego. Nie przedstawię 
też zakończenia czy braku zakoń­
czenia powieści, bo byłoby to nie­
lojalne wobec Czytelnika. Rzecz 
kończy się sytuacją zupełnie nie­
oczekiwaną. Do ostatniej chwili 
nie wiemy, co nastąpi.

Erotyka książki jest, jak wspo­
mniałem na początku, wszechobe­
cna. Wiąże się przede wszystkim, 
choć bynajmniej nie tylko, z losami 
Florentina. Jest jakieś psychologi­
czne nieprawdopodobieństwo 
w jego postaci. Przez pół wieku 
łączył swoją uduchowioną miłość 
do kobiety, której względy utracił, 
kiedy była dziewczyną, z wyuz­
danym seksem. Bo tak chyba trze­
ba nazwać jego osobiste „życie 
podziemne".

Kiedy jako starzec wspominał •« 
kilkaset „swoich kobiet ", wzruszał 
się, że liczne spośród nich są już 
na cmentarzu i myślą o nim „po­
śród róż". Nie wszystkie zmarły 
zresztą śmiercią naturalną. Jed­
nej poderżnął gardło zazdrosny 
mąż, inna — o sześćdziesiąt lat 
młodsza od „opiekuna" — popeł­
niła samobójstwo.

Z tego, co mówię, wydobywa się 
jakaś odrażająca sensacja. Jak 
czyni to pisarz, że każda z ofiar (?) 
jego bohatera jest ludzka, ciekawa 
i godna portretu, którym ją upa­
miętnił. Że nic tu nie ma wulgar­
nego czy płaskiego.

Zadziwiająca książka.

Z „GŁOSEM” PO STOLICY
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WY ŚWIAT 19, CZYLI PAŁAC Z... OLEJU
Budynek na Nowym Świecie pod 

numerem 19, gdzie dziś mają swoją 
siedzibę Skandynawskie Linie Lot­
nicze SAS, należał kiedyś do boga­
tej i zasłużonej dla Polski rodziny 
Kossakowskich. Pałacyk wzniesio­
ny został u schyłku XVIII wieku dla 
kupca Olliera. Warszawiacy nazwa­
li go natychmiast pałacem Oleją 
albo z oleju. Po rozmaitych przetar­
gach nabyła go w latach pięćdzie­
siątych zeszłego stulecia właśnie 
rodzina Kossakowskich. Do Kossa­
kowskich budynek należał blisko 
osiemdziesiąt lat.

Jego właściciel, Stanisław 
Szczęsny Kossakowski, był czło­
wiekiem światłym i wykształconym. 
Parał się literaturą, zajmował się 
sztuką i „naukami wyzwolonymi”, 
a jego kolekcja obrazów zgroma­
dzonych na Nowym Świecie wielce 
była ceniona przez znawców. Kos­
sakowski miał rozliczne kontakty, 
koneksje i znajomości. Zawsze wy­
korzystywał je dla dobra kraju. On 
to właśnie prowadzi, ożywioną ko­
respondencję z rzeźbiarzem duńs­
kim Thordwalsenem, gdy ten miał 
Wznieść na Krakowskim Przedmie­
ściu pomnik Mikołaja Kopernika. 
Zachowały się także niektóre listy, 
jakie Kossakowski wymieniał z od­
krywcą egipskich hieroglifów 
— Champollionem.

Słynne były bale w pałacyku na 
Nowym Świecie. Na jednym z nich 
pląsał nawet sam car Aleksander II, 
który zaszczycił dom hrabiego swo­
ją osobą, chwaląc bardzo kolekcję 
obrazów i urodę żony. Bywali tutaj 
także: Kazimierz Wójcicki, Henryk 
Sienkiewicz, Wojciech Gerson, 
a Władysław Podkowiński miał na 
poddaszu swoją pracownię. Z jej 

właśnie okien namalował dwa ob­
razy przedstawiające Nowy Świat.

Podkowiński, zakochany w nie 
wzajemnej mu Lucynie Kotarbińs­
kiej (ją to przedstawiał słynny obraz 
„Szal”..) wcale o życie nie dbał. Czę­
sto widywano go, jak tarzał się w mok­
rej trawie albo na pól nagiego wy­
chylającego się z okien pracowni. 
Chcia, po prostu przeziębić się 
i umrzeć. Celu wkrótce dopiął, za­
chorował na nieuleczalne wówczas 
dwustronne zapalenie płuc i zmarł, 
nie dożywszy trzydziestki. W jego pra­
cowni znaleziono na sztalugach nie 
dokończony obraz „Marsz żałobny”...

Nieubłaganie płynął czas, sypał się 
piasek w klepsydrach. Nadszedł pa­
miętny rok 1905, który poza rewolucją 
przyniósł śmierć starego Kossakows­
kiego. Wraz z jego odejściem skoń­
czyła się era świetności pałacu. Spa­
dkobiercy (a było ich ośmiu) kłócili się 
straszliwie o podział majątku. W wyni­
ku sporów i waśni zniszczono znaj­
dujący się na tyłach pałacu przepięk­
ny ogród pełen rzadkiej roślinności, 
by na jego miejscu urządzić lodowis­
ko i ślizgawkę. I jedno, i drugie przy­
nosiło stały dochód, a o to przecież 
chodziło. Wybudowano tu także naj­
większe w przedwojennej Warszawie 
kino „Coloseum” (na 2600 miejsc!), 
które przetrwało aż do wybuchu woj­
ny.

W 1939 roku pałac uległ niewielkim 
zniszczeniom. Ale dzieła dokończy, 
rok 1944, kiedy to z budynku nie 
pozostało nic. Z ruin podniosło go już 
w roku 1949 Szwedzkie Towarzystwo 
ASEA, które — obok Skandynawskich 
Linii Lotniczych — ma tutaj od lat 
swoją siedzibę.

DANUTA SZMIT-ZAWIERUCHA

DZIŚ W STAROŻYTNYM RZYMIE

JAN TRYNKOWSKI

MAJORIAN
7 RIKIMER
DZIŚ. 7 sierpnia (Rzymianie 

mówili: siedem dni przed ida­
mi sierpnia), zamordowany został 

lulius Valerius Maiorianus. Stało 
się to w 461 r. (1533 lata temu), 
a sprawcą by, Rikimer.

Majorian urodzi, się około r. 420 
w Galii, w znakomitej i bogatej 
prowincjonalnej rodzinie. Jego 
przodkowie pełnili wysokie funk­
cje państwowe. Nasz bohater 
w bardzo młodym wieku zaprawiał 
się w rzemiośle wojskowym pod 
kierunkiem najznakomitszego wo­
dza rzymskiego owej epoki, Aec- 
jusza (ojciec Majoriana zarządzał 
kasą wojskową u tegoż dowódcy). 
Brał udział i podobno się wyróżnił 
w licznych bojach z ludami za­
grażającymi imperium. m.in. 
z Frankami i Gotami.

W czasie tej służby zawiązała 
się bliska przyjaźń ze zdolnym 

oficerem Rikimerem, przyjaźń ta 
w życiu Majoriana miała odegrać 
decydującą rolę. Nie wziął Majo­
rian udziału w najsławniejszej 
z bitew stoczonych przez Aecjusza 

nie było go na Polach Katalauń- 
skich, gdzie oręż rzymski odniósł 
ostatnie w swych dziejach świetne 
zwycięstwo nad Hunami i ich groź­
nym królem Atyllą. Nie było go 
tam, bowiem rok wcześniej wyco­
fał się ze służby i wróci, do swego 
rodzinnego majątku w Galii. Róż­
nie można oceniać przyczyny tego 
kroku — zapewne chcia, Majorian 
uniknąć różnego typu intryg i za­
sadzek. jakich nigdy nie brakuje 
na wysokich szczeblach władzy. 
Jak jednak mówił Herodot: „prze­
znaczonego losu nawet bóg nie 
może uniknąć' — i los ten szybko 
się upomniał o Majoriana.

W 454 r. w pałacu cesarskim 

w Rzymie rozegrał się dramat, 
Walentynian III przy pomocy 
swych dworzan zamordował Aec­
jusza. Nagły rozkaz cesarski wzy­
wa Majoriana do Rzymu, gdzie 
obejmuje on dowództwo formacji 
przybocznych władcy. Chodziło 
nie tylko o bezpieczeństwo osoby 
cesarza, ale i o zapobieżenie spo­
dziewanemu buntowi wojska 
wzburzonego mordem na osobie 
uwielbianego wodza. Nic już jed­
nak nie mogło powstrzymać biegu 
wydarzeń. W pół roku później, 
w marcu 455, zemsta dosięgła ce­
sarza i Walentynian III ginie zamo­
rdowany. Nowym władcą zostaje 
Petroniusz Maksymus, ale i ten po 
zaledwie dwóch i pół miesiąca 
panowania ginie zabity. Kolejnym 
cesarzem staje się Awitus.

Pora jednak by opowiedzieć 
o drugim z dzisiejszych bohate­
rów. Rikimer był Germaninem 
o świetnym arystokratycznym ro­
dowodzie, ojciec jego należał do 
panującego rodu plemienia Swe- 
wów, zaś ojcem jego matki był 
Wallia, król Wizygotów (panował 
w latach 415—418, „władca wielce 
stanowczy i roztropny”). Gdy 
w 456 r. groziło Italii niebezpie­
czeństwo ze strony króla afrykańs­
kiego państwa Wandalów Gejzery- 
ka. dowódcą armii rzymskiej, któ­
ra miała zapobiec tej realnej groź­
bie, został z rozkazu cesarza Awi- 
tusa właśnie Rikimer. Pokonał on 
Wandalów dwukrotnie: pod Agri- 
gentum na Sycylii, a następnie 
rozbił złożoną z 60 okrętów flotyllę 
wandalską u wybrzeży Korsyki.

Nie były to zwycięstwa wielkie, ale 
psychologicznie bardzo ważne, je­
śli przypomnimy, że rok wcześniej 
w 455, Wandalowie wylądowali 
w Italii i przez dwa tygodnie sys­
tematycznie łupili Rzym. Prestiż 
Rikimera jako wodza wzrósł w tym 
czasie ogromnie.

Cesarz Awitus, podobnie jak je­
go poprzednicy, długo nie pano­
wał — zaledwie kilkanaście mie­
sięcy. 17 października 456 r. w bit­
wie pod miastem Placentia (dziś 
Piacenza k. ujścia Trebii do Padu), 
wojska Awitusa zostają rozbite 
przez siły, na których czele stoją 
starzy przyjaciele, „koledzy z woj­
ska”, Majorian i Rikimer. Cesarz 
dostaje się do niewoli, zostaje 
zmuszony do abdykacji i w kilka 
miesięcy później ginie, zapewne 
zamordowany. Po kilkumiesięcz­
nym bezkrólewiu, w r. 457 Majo­
rian zostaje cesarzem. Trudno 
dziś powiedzieć czym kierował się 
Majorian biorąc udział w owym 
zamachu stanu. Najprostsza od­
powiedź, że chciał być cesarzem, 
jest być może za prosta.

Bardziej oczywista wydaje się 
motywacja Rikimera. Byt on utale­
ntowanym dowódcą, zapewne zrę­
cznym politykiem i z pewnością 
człowiekiem bardzo ambitnym. 
Zrobił wprawdzie dużą karierę, 
ale jako barbarzyńca a nadto aria­
nin (doktryna chrześcijańska potę­
piona przez Kościół) nie mógł zo­
stać cesarzem Rzymu. Mógł panu­
jąc nad armią wpływać realnie na 
sytuację w państwie, ale cesa­
rzem musiał być kto inny. Być 

może ambitnemu Germaninowi 
odpowiadała sytuacja, gdy władcą 
formalnym będzie jego przyjaciel, 
a faktyczna władza będzie należa­
ła do niego. Jest to możliwe, choć 
pewności w tym względzie mieć 
nie możemy. Jak się zdaje Rikimer 
zawiódł się na swym przyjacielu, 
który malowanym cesarzem być 
najwyraźniej nie zamierzał. Pró­
bował porządkować najważniej­
sze sprawi państwa i jego obywa­
teli, podejmował walkę z szerzącą 
się korupcją, nakazywał umorze­
nie zaległości podatkowych, regu­
lował sprawy miast. Starał się wal­
czyć z tendencjami separatystycz­
nymi w państwie, szykował wielką 
wyprawę przeciwko panującym 
w Afryce Wandalom Gejzeryka.

Panował jak na owe burzliwe 
czasy dość długo. W kwietniu 461 
r. w Arelate (dziś Arles nad Roda­
nem) odbyły się huczne uroczysto­
ści kolejnej rocznicy jego panowa­
nia. Gdy po tych obchodach wracał 
do Italii, w miejscowości Dertona 
(dziś Tortona w Ligurii) zastąpił 
mu drogę jego dotychczasowy 
przyjaciel Rikimer. 2 sierpnia 461 r. 
Majorian wzięty został do niewoli 
i zmuszony do abdykacji. Po udrę­
kach jakie trwały pięć dni, 7 sierp­
nia został zabity.

„Kariera” Rikimera trwała da­
lej. Przez następne lata cesarzami 
Rzymu z woli ambitnego wodza 
zostawali kolejno Libiusz Sewer, 
Antemiusz (z jego córką Alipią 
Rikimer się ożenił), Olibriusz. Pa­
nowali krótko i ginęli gwałtowną 
śmiercią (nie bez udziału Rikime­

ra). Szczególnie ponure wydarze­
nia rozegrały się przy końcu pano­
wania Antemiusżą, gdy Rikimer 
najpierw oblegał Rzym, a później 
wydał to wspaniałe miasto na łup 
swych barbarzyńskich przeważnie 
żołnierzy. Piszący sto lat po tych 
wydarzeniach Jordanes, który 
sam był Gotem kierując się zape­
wne solidarnością etniczną 
i chwaląc Rikimera „znakomitego 
męża, podówczas bodaj jedynego 
wybitnego wodza w Italii”, odpo­
wiedzialność za zniszczenie i zlu- 
pienie Rzymu rozkłada równo 
między Antemiusza i jego zabójcę 
„w okrutnej wojnie domowej ze 
swym zięciem Rikimerem, udrę­
czył Rzym". Zdaniem Jordanesa 
ofiara była winna, bo się broniła...

Rikimer umarł 18 sierpnia 472 
roku, umarł, albo jak chcą nie­
którzy został zabity. W cztery lata 
później Zachodnie Cesarstwo 
Rzymskie przestało istnieć.

Historia Rikimera’ i Majoriana 
(jak też innych marionetkowych 
cesarzy tego czasu) wymownie 
wskazuje jak niezbędne jest jasne 
rozgraniczenie i określenie kom­
petencji organów władzy. Sytua­
cja, gdy najpotężniejszy człowiek 
w państwie, jakim niewątpliwie był 
Rikimer jako naczelny wódz wojs­
ka, jest formalnie zależny oęi cesa­
rza, którego faktyczna władza jest 
niewielka, jest sytuacją niezdrową 
i prowadzi do konfliktów, nieraz 
krwawych, a zawsze szkodliwych 
dla państwa. Nie oznacza to oczy­
wiście. że ludziom pokroju Rikime­
ra zawsze i wszędzie należy ustę­
pować.


